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<v O D A N Ą r .  v Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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W BERLINIE I W  WEST POINT
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po łow ie  X X  w ie k u  
— napisze przyszły 
h is to ry k  — sto licy  
N iem iec B e r lin o w i 
p rzypad ła  n iezw yk ła  
ro la : w  granicach

Piasta, przez jego u lice  i  p la - 
^» e b ie g a ta  ówczesna linia po- 
k f s'v’*ata, p ierwsza n ie ja ko  l i ­
ii; 0t>tu m iędzy s iła m i p rzy ja zn y -

Sl̂ m i w ro g im i ludzkości.

stan, oczyw iście — doda h i-  
k * ~~ nie  m óg ł trw a ć  zbyt d łu -

Ï;

\  floc ie , B e r lin  dzisie jszy jest 
(tj ^e zw yk łym  m iastem  codzien- 

ŝ yczn°ści dwóch św iatów , 
te dwa św ia ty  wspólna 

•oj« *°naunikacyjna. naziemna i  
(»k;ernria) oraz n ie rozerw a lna  w ięź 
C noty w  uczuciach m ieszkań- 
t ą ^ z i e l a  zaś — w o la  im p e ria - 
>!k 1, k tó rzy  w  sw ej s tra te g ii 

eł w o jn y “  w yznaczy li B e r l i-  
'tpii ’’Zachodniemu“  zupełn ie o- 

0tle zadania...

jestkfltJ^kzesne w ie lk ie  m iasto 
% , organizm em , którego żadna 
Ó /O  p o tra fi skutecznie przepo- 
i((j ’ ^  s ie rpn iu  1951 obstaw iony 

zie lonej „S tum m po lize i“  
t J" »zachodni“  ch łoną ł ja k  w ie l-  
ki; ^Pa ssąca to wszystko, co się 
W? We „w sch od n im “ ’ B e rlin ie . 
®k) yh i cen tra ln ym  całego m iasta 

na dwa tygodnie ogrom ny 
jO '''E nge ls  P latz, n iedawno uzy- 
*i»,y Przez rozb ió rkę ru in  b rzyd - 

zaniku k ró ló w  pruskich ...

\ > ' J' p łynących  z tego placu, 
'ł'sO . n ie  ty lk o  ca ły B e rlin , 

 ̂ k iw ał się w  nie  ca ły św iat.

ty j^zie  bow iem  w  po łow ie  roku  
Via, 'v żadnym  in nym  mieście. I I I  
% °Wy z io t  M łodych B o jo w n i- 
V  0 Pokój nie m ógłby rów n ie  

0 U w ydatn ić sensu decydu ją ­

cych ch w il, ja k ie  ludzkość dziś 
przeżywa, ja k  w łaśnie w  rozd a rtym  
B e rlin ie , m ieście codziennego s ty ­
ku  fro n tó w  współczesnej w a lk i 
m iędzy pokojem  i w o jną : w  s to licy  
k ra ju , k tó ry  odgryw a dziś ro lę  
jednego z g łów nych  ogn iw  w  
zbrodn iczych planach am e rykań ­
skiego im p e ria lizm u , w  s to licy  na­
rodu, od którego ludzkość ze szcze­
gó lnym  napięciem  oczekuje jasnej, 
decydu jące j w ypow iedzi.

D n i b e rliń sk ie  sp e łn iły  to oczeki­
w an ie  w  stopniu o w ie le  w iększym , 
n iż  można by ło  się spodziewać.

*

W  tym  sam ym  czasie prasa am e­
rykańska , a za nią ty g o d n ik i zachod- 
n io -n iem ieck ie  rozp isyw a ły  się sze­
roko  o in n ym  w ydarzen iu  „m ło ­
dzieżowym “ . Zaszło ono w  k ra ju , 
k tórego rząd na jw ięce j ma powo­
dów, aby się lękać m łodzieży w a l­
czącej o pokój, a p rze jm ow ać się 
sp raw am i m łodzieży uczącej się w  
szkołach w o jskow ych.

Czy w iecie, co to jest W est Point? 
Jest to na jstarsza i  na jb a rdz ie j 
e lita rn a , akadem icka szkoła o f i­
cerska a rm ii S tanów Z jednoczo­
nych Od dawna uchodzi ona za pe- 
p in ie rę  przyszłych asów ge ne ra lic ji 
am e rykań sk ie j, w o jsko w o -p o litycz ­
nych osobistości w  rodza ju  E isen­
howera, M ac A r th u ra  czy R idgw a- 
ya. Basa re k ru ta cy jn a  kadetów  
te j uczeln i jes t bardzo wąska i je ­
dyna w  sw o im  rodza ju : każdy z 
senatorów  i  kongresm anów U SA 
ma p rz y w ile j w- zbaczania do n ie j 
ze swego okręgu co ro ku  po czte­
rech m łodych ludz i, oczyw iście 
spośród szanownych 1 zamożnych 
rodzin , sw oich w łasnych lu b  swych 
p rzy ja c ió ł oraz w sp ó ln ikó w  han­
dlowych. T y lk o  drobna część ucz­
n iów  szkoły p rzy jm ow ana jest, w  
drodze ostrego konkursu , w p ros t z

O N E R U D A

*
*

♦

B e rlin , 17 s ie rpn ia  1951

W, ^ ło d y  E kw adorczyk, p rz y b y ły

* °br,

to życiu n ie  zapomnę tego, co 
lek , ja k  gdyby noc zakw ita ła .
dn ie sw e j ojczyzny..."

z G uayaqu il, pow iedz ia ł m i: „N i-  
w idz ia łem  w  teatrze koreańskim . 

A  p rz y b y li z daleka, by stanąć

u .^ ło d y  C h ilijc z y k , k a to lik , z Va lpara iso  pow iedz ia ł m i: „W idz ia łe m  
; Uce radzieckie ; w  C h ile  m ó w iły  nam  gazety, że Rosjanie są dzicy  
i ^aszni; teraz poznaję ich  w span ia łą  i  najczystszą sztukę. N ie mogą 
y i żli.<‘

¡^ *0 dy cz łow iek z P orto  Rico pow iedz ia ł m i: „P ó łno cn i A m erykan ie  
p o lic ji n iem ieck ie j w  zachodnim  B e rlin ie  b i ł  pa łka m i m łode  

,, je ż y n y  niem ieckie . M y  w  P orto  Rico na naszej w łasne j z iem i je~ 
i także b ic i p a lka m i im peria  lis tów  północno - am erykańskich . 

S ie rd z ił:  „T a k  da ją  się poznać wszędzie.“

-4 xv B e rlin ie  narody, rasy, m łodzież łączą się i  p rze łam u ją  granice  
; '>,Jraficzne i  po lityczne. W czoraj nocą zgub iłem  się w  mieście i  szu- 

tea tru  chińskiego tra f iłe m  na w spaniałe w idow isko  masowe, k tóre  
o c ie rp ien iu  i  walce W łochów. M łodz i ludzie , k tó rzy  szukają  

0 W u s k ie j opery, sta ją  nagle, wśród nocy jasne j od św iate ł, wobec 
Z ia jących  s tro jó w  i  tańców  M ongo lii.

ty, fe s t iw a l b e rliń s k i pokazuje nam, ja k  bardzo  św ia t się teraz po- 
\ ^ Sza. Na każdym  k ro ku  na jb a rdz ie j odległe sobie k u ltu ry  ukazują  
^  swe najlepsze owoce. P ieśni we w szystk ich  językach w pada ją  do 
, s*Uch uszu i toną w  naszych sercach ja k  gorące w ino, p ieśni, k tó -  

nie zna liśm y, a k tó re  nas teraz wzruszają. B ra te rs tw o  ogarn ia  
-U Ijrtico dom po domu, m iasto po mieście, lecz kon tynen t po k o n ty -  
r^^cie. M łody  G rek, przed dwom a la ty  rozstrze lany przez m onarcho - 
(jj ’'Ustów, za poemat napisany w  osta tn ich godzinach swego życia  
? ^Uhiał zaszczytną nagrodę na konkurs ie  lite ra c k im . M łody  a rtys ta  

św i etn ie  dy ryg o w a ł o rk ies trą  m uzyków  n iem ieckich . Nazima  
¿ krneta. wypuszczonego n iedawno z w ięz ień tu reck ich , p rz y jm u ją  
, °^e H iszpanki poca łunkam i i  goździkam i; a m łodzież Sudanu czyta 

m łodego Stefana H e rm lina , w ie lk iego  n iem ieckiego poety.

Całemu św ia tu  rzucam  py tan ie : czy to jest Żelazna K u rtyn a?

j., -4 więc pokażm y w szys tk im  narodom , ja k  pokó j za ta rł granice, 
£  2 każdym  dniem  wzbogacam y się dz ięk i w y s iłk o w i w szystk ich  lu -  

3'ałc nasza rodzina rozrasta się w  m ilio n y  i  ja k  nie zapom inając  
ł ^ n y ,  a przeciwnie, s taw ia jąc ją  wysoko, tw o rzym y po raz p ierw szy  
> ie k  powszechnej w iosny.

j Pokój może w yp e łn ić  kw ia ta m i całą ziemię. W  B e rlin ie  zakw ita  
J mocą niezniszczalną.

P A B L O  N E R U D A

a rm ii lufo z innych , pośledn ie j­
szych szkół w o jskow ych.

Bardzo w ażnym  k ry te r iu m  k w a ­
l i f ik a c j i  na kadeta W est P o in t‘u są, 
podobnie ja k  w  większości u n iw e r­
sy te tów  am erykańsk ich , sportow e 
w a lo ry  kandydata, zwłaszcza w  za­
kres ie  p i łk i  nożnej. Posiadanie 
w łasne j, m oż liw ie  s iln e j reprezen­
ta c ji p iłk a rs k ie j jes t bow iem  nie 
ty lk o  am b ic ją  prestiżow ą każdej 
wyższej ucze ln i w  USA, a le  i  je d ­
nym  z poważnych źróde ł je j docho­
dów budżetowych, kasy b ile tow e 
na dorocznych zawodach p rzo du ją ­
cych d rużyn  p o k ry w a ją  n ieraz k i l ­
kum iesięczne pobory  grona p ro fe ­
sorów...

D la  A ka d e m ii w  W est P o in t ten 
d ru g i w zgląd nie  gra oczyw iście 
żadnej ro li, ja ko  uczeln ia w o jskow a 
je s t ona bow iem , w  przec iw ień­
s tw ie  do „c y w iln y c h “  un iw e rsy te ­
tów , u trzym yw a na  przez państwo. 
T ym  większe znaczenie m ają  
w zg lędy prestiżow e. N a jw iększym i 
w ydarzen iam i w  życiu A kad em ii są 
m ianow ic ie  tra d ycy jn e  zawody je j 
d rużyny  p iłk a rs k ie j z reprezen­
tac ją  inne j, podobnie e lita rn e j u - 
ezeln i w o jskow e j, szko ły kadetów  
m a ry n a rk i w  Annopo lis . T ra d yc ja  
tych  spotkań n o tu je  d ług i, zaledw ie 
raz na k ilk a  la t  p rze ryw an y  ciąg 
zw yc ięstw  d ru żyny  W est P o in t‘u. 
Z w ycięstw a te nie s ą 'w c a le  ła tw e ; 
am erykańsk i s ty l g ry  jes t tak  b ru ­
ta ln y , że zaw odnicy w ys tępu ją  w  
hełm ach i  w  ochronnych pance­
rzach skórzanych na różnych cen­
nych częściach cia ła , a gracze każ­
dej „ je d e n a s tk i" zm ien ia ją  się, 
w sku tek  k o n tu z ji, n ie raz d w u - i 
trz y k ro tn ie  w  ciągu pó łto re j go­
dziny... Em ocja zaw odn ików  jes t 
tym  większa, że spo tkan ie  W est 
P o in t —  A nn o p o lis  p ra w ie  zawsze 
zaszczyca sw o ją  obecnością sam 
prezydent S tanów  Zjednoczonych.

I  otóż sta ła  się rzecz zupełn ie 
n ieb yw a ła : generał Collins, szef 
sztabu a rm ii,  ośw iadczył niedawno, 
że tra d y c y jn e ' zawody W est P o in t— 
A nn op o lis  w  tym  ro ku  się n ie  od­
będą, gdyż drużyna  p ie rw sze j z 
tych  ucze ln i „p ra k ty c z n ie  przestała 
is tn ieć “ . Powód: 90 kade tów  usu­
n ię to  z zak ładu  za sprzeczne z o - 
bow iązu jącym  ich  „kodeksem  ho­
no ro w ym “  p róby n iedozw o lonych 
m a n ip u la c ji p rzy  egzaminach... 
W iększość re legow anych to w łaśnie 
asy p iłk a rs k ie  uczelni...

W iadomość ta gw a łto w n ie  zaszo­
kow a ła  naw et p rz y w y k łą  do skan­
da ló w  „o p in ię “  am erykańską. Zu­
pe łn ie  w o lne  od złudzeń co do m o­
ralnego poziom u sw ych  p o lity k ó w  
burżuazy jne  społeczeństwo USA 
w ie rzy ło  je dn ak  w  „czystość“  i  
„ id e a liz m “  kastow e j . e lity  sw ej 
m łodzieży, hodowanej , w  W est 
P o in t d la  w ysok ich  celów  am ery­
kańskiego im peria lizm u ...

Rzecz prosta, prasa pośpieszyła z 
w yw iad am i. Jeden z re legow anych 
kadetów , . członków  p iłk a rs k ie j „ je ­
denastk i“ , w y ja ś n ił indagu jącem u 
go dz ienn ika rzow i: Od w iosny m u­
s ie liśm y ostro  trenow ać, zaniedba­
liś m y  inne  zajęcia szkolne, cóż 
dziwnego, że chc ie liśm y trochę 
„dopom óc sobie“  p rz y  egzaminach?

*

■ „Czas p ra cu je  d la  W schodu“ , 
konsta tow a ła  m e lan cho lijn ie  w  
dn iach z lo tow ych rea kcy jn a  prasa 
zachodnio-niem ieeka, a p. H e rbe rt 
Sche ffle r, specja lis ta  rządu A de - 
nauera dla sp ra w  m łodzieżowych, 
w yp ow ied z ia ł te znam ienne słow a:

„Coś m usi się zdarzyć, zan im  
s ta rs i zupełn ie stracą głos, a M łodz i 
P io n ie rzy  będą m ie li po 25 la t. 
W tedy ju ż  n ie  będziem y m ie li żad­
nych szans“ ...

„Coś musi się zdarzyć“... Wiemy 
doskonale, w  ja k i to sposób A de - 
nauery .i ich am erykańscy moco­
dawcy chc ie liby  przeszkodzić dzie­
c iom  swojego k ra ju  ( ja k  zresztą i  
dzióciom  innych  k ra jó w ) w  osią­
gn ięciu  w ieku  25 la t! A le  przebieg 
d n i b e rliń sk ich  m ógł ich dob itn ie  
przekonać, że ogrom na większość 
m łodzieży n iem ieck ie j, ty m  razem 
n ie  da się posłusznie poprow adzić 
do szlachtuza...

Z an im  je dn ak  „coś się zdarzy", 
zan iepoko jen i panow ie  z w o jskow e j

i  c y w iln e j a d m in is tra c ji N iem iec 
Zachodnich i  „zachodniego“  B e r l i­
na pos tanow ili „p rzec iw dz ia łać“ , 
po w o ła li naw et specja lną 27-osobo- 
w ą kom is ję  d la  „przec iw dz ia łan ia  . 
To słowo m ia ło  z łow rog i sens prze­
de w szystk im  d la  m łodzieży za- 
chodn io -n iem ieck ie j, k tó ra  sw ój u -  
dz ia ł w  Z locie  oku p iła  o fia rą  
dwóch zab itych i k ilk u n a s tu  ciężko 
rannych. D la  potrzeb Adenauerów  
i ich anglosaskich panów  ta porcja  
k rw i jes t oczyw iście o w ie le  za m a­
ła, on i przecież chcą w ytoczyć 
r z e k i, tego p łynu . A le , ja k  pow ie ­
dz ia ł Goethe, „k re w  jes t to p łyn  
zupełn ie oso b liw y “ . Ta, k tó rą  A de- 
nauer kazał przelać na gran icy  
„sw o ich “  Niem iec, na pewno nie 
p rzyczyn i się do u trw a le n ia  te j 
granicy...

„P rzec iw dz ia łan ie “  p rzyb ra ło  je d ­
nak inne jeszcze fo rm y. W ładcy 
zachodniego B e rlina  postanow ili 
zastosować ja ko  g łów ny sw ój a tu t 
propagandow y — gorące k ie łbask i 
i  banany! Ś w ia t w yobrażeń tych 
panów jest dopraw dy bardzo ogra­
niczony, a ich in te lig en c ja  po litycz ­
na — na poziom ie w łaścic ie la  pod­
rzędnej p iw ia rn i.

W  ciągu dwóch tygodn i dem o­
k ra tyczn y  B e r lin  przepe łn iony b y ł 
żyw io łem  w span ia łe j m łodzieży, 
św iadom ej swoich idea łów , sp ra ­
gn ionej w iedzy i  twórczego ksz ta ł­
tow an ia  życia, p rze n ikn ię te j wolą 
stanowczej —  aż do zw ycięstw a — 
w a lk i z c ie m nym i s iła m i w o jny . 
D w a m ilio n y  te j m łodzieży p ro ­
m ien iow a ło  nową, nieznaną dotąd 
potęgą, w yros łą  z tego prostego 
ale  n iebyw ałego jeszcze w  h is to r ii 
fa k tu , że —  w edle  s łów  S ta lina  — 
„na rod y  w z ię ły  w  sw o je  ręce spra ­
wę ob rony po ko ju “ . K to  w id z ia ł 
ośm iogodzinny, k ip ią cy  en tuz jaz­
m em  pochód te j m łodzieży w  dn iu  
12 s ie rpn ia , tę szeroką, p iękną i  
s ilną  rzekę nadzie i z rozpos ta rtym i 
w  s łońcu fla g a m i p rzy jaźn i, n ie  
m ógł dopraw dy oprzeć się uczuciu, 
że przeżywa jedną z w ie lk ich , tw ó r­
czych scen h is to r ii.

Po d ru g ie j s tron ie  Potsdam er 
P la tz  k ram arze  po lityczn i s ta li w ó ­
wczas bezradnie p rzy  stosach swo­
ich  bananów. B y li zapewne zdzi­
w ie n i i  zgorszeni: wszak wedle po­
jęć, obow iązu jących w  „w o ln y m  
św iecie“ , wolność polega na p ra ­
w ie  je dn os tk i do sprzedawania d u ­
szy za banana...

N ad g ran icą  dwóch św iatów , o 
k ilo m e tr  od kip iącego m łodością 
p lacu M arksa— Engelsa, k rą ż y ł 
przez osiem godzin, ja k  n a trę tn y  
kom ar, s ły n n y  żó łty  he likop te r. 
Czyjeś szczurze oczy n ienaw is tn ie  
ś ledziły  z niego radosny, k w itn ą cy  
k o lo ra m i pochód zwycięskiego ży­
cia, a czyjaś wroga ręka od czasu 
do czasu sia ła z w ia tre m  ga rs tk i 
u lo tek. Część z n ich  kończyła  
w k ró tce  swe b rudne is tn ien ie  pod 
stopam i d e filu ją cych  setek tysięcy. 
Inn e  lą do w a ły  na dachach i  gzym ­
sach, tonę ły w  kanałach Szprewy 
lu b  os iada ły c icho w  m ro ku  i  pust­
ce n iez liczonych ’ ru in  be rliń sk ich . 
Tam  by ło  ich  w łaściw e m iejsce, 
ty c łi n ie toperzy z państw a gn ijące j 
n ienaw iśc i,

B e r l in  za lany zwycięską m łodo­
ścią śp iew a ł g łosam i w szystk ich  
narodów , po raz p ierw szy w  swej 
h is to r ii s ta ł się s to licą b ra te rs tw a. 
Na n ic  się zdały próby d yw e rs ji, 
propaganda rad iow a i  u jadan ia  
prasy „zachodn ie j“ , zaciekle w y s ił­
k i  „p rzechw ycen ia “  fa li z lo tow ej, 
zw ab ien ia  je j do k iosków  z bana­
nam i i  b rudną  k ry m in a ln o -p o rn o - 
g ra ficzną  „ li te ra tu rą “ . Z aw iod ły  
ta k  rozpaczliw e o b ja w y  po lityczne­
go staw an ia  na głow ie, ja k  np. o- 
głoszenie, że le g itym a c ja  FDJ 
up ra w n ia  do bezpłatnego wstępu w  
k in ach  zachodn io -be rlińsk ich : le ­
g itym ac ja  FDJ, uznanej w  zachod­
n im  B e r lin ie  za organizację n ie le ­
galną! A  k ie dy  m łodzież zlotowa, 
po w o łu jąc  się na „serdeczne“  za­
proszenie o fic ja ln e  do odwiedzania 
b e rliń s k ie j oazy „w o lnego św ia ta “ , 
w yb ra ła  się tam  z w a rty m i oddzia­
łam i, ze śpiewem , z o k rzyka m i 
p rzy jaźn i i  poko ju  — p o lic ja  A de- 
nauera p rz y w ita ła  ją  pa łkam i.

B ru ta lno ść  i  h is te ria , 'kom bino­
w ane z h a n d la rs k im i m etodam i 
propagandy, zaw iod ły  ca łkow ic ie . 
Pozostało m e lancho lijne  s tw ie rdze ­

nie, że „czas p racu je  dla W schodu“ ... 
„Czas“  w  tym  w ypadku  jest pseu­
donim em  czegoś, czego prasa „w o l­
nego św ia ta “  nie lu b i nazywać po 
im ien iu . Cytowane w yże j zdanie 
pow inno brzm ieć o w ie le  proście j: 
rozw ój świadomości mas na ca łym  
świecie p racu je  na rzecz stałęgo 
w zrostu  s ił poko ju  — przeciw  obo­
zow i w o jny . B e rlińsk ie  dn i św ięta 
m łodzieży b y ły  d la  tego zbaw ien­
nego procesu — nowym , szczególnie 
potężnym  bodźcem.

*

W  W est P o in t pow ołano spec ja l­
ną kom is ję  dla zbadania spraw y ,90 
re legowanych kadetów . U jaw n iono  
przede w szystk im  „te ch n ikę “  ich 
przestępstwa, plam iącego honor 
szkoły. B y ła  ona bardzo prosta: za­
n iedban i w  nauce fo o tb a lliśc i szm u- 
g low a li s ię —  z powodzen iem —  do 
os ta tn ie j z czterech grup, zda ją­
cych egzaminy, z ko le i zaś koledzy 
z p ierw sze j grupy, n a jle p ie j p rzy ­
gotowani, szm ug low ali im  na 
skraw kach  pap ie ru  toaletowego 
py ta n ia  i  odpowiedzi.../

Lecz dochodzenia u ja w n iły  jesz­
cze w ięcej. Okazało ’ się, że w ystępny 
proceder stosowany b y ł w  szkole 
od szeregu lat... D z ięk i tem u 
„g w ia zd y “  ‘ p iłk a rs k ie  W est P o in t 
m ia ły  czas na trenow an ie  i  m og ły 
corocznie b ro n ić  zwycięsko ba rw  
ucze ln i —  bez w iększego uszczerb­
k u  d la  sw oich postępów w  nauce...

W y n ik i badań k o m is ji przesłano 
do W aszyngtonu. Tam  zebrała się 
rada, złożona z pensjonowanych 
wyższych o fice rów , by łych  w ycho­
w a nkó w  skom prom itow ane j A k a ­
dem ii. O rzekła ona z całą s tanow ­
czością, że d la  ochrony n ieskazite l­
ności „kodeksu honorowego“  u - 
czelni represja  wobec 90 ! w in o w a j­
ców, ja k k o lw ie k  d o tk liw a  dla , ich 
ka rie ry , m usi być utrzym ana w  
mocy. Czy wśród sędziwych wete­
ranów  b y li tacy, k tó rzy  kiedyś, w  
la tach sw ych stud iów , sam i na le­
żeli do asów p iłk a rs k ic h  West 
P o in t‘u —  nie w iadom o.

W edług regu lam inu , orzeczenie 
rad y  za ła tw ia ło  spraw ę d e fin ity w -, 
nie. W  te j sy tu a c ji rodzice w yd a lo ­
nych kadetów  nie m ie li inne j drog i 
ja k  zw rócić  się o pomoc do zna jo­
m ych senatorów  i  kongresm anów. 
W ie lu  z n ich s k w a p liw ie  podjęło 
sprawę, fro n t ich a taku  sk ie row a ł 
się oczyw iście Szerzej, przec iw  „p rze­
starza łem u“  reg u la m in o w i A kade­

m ii w  W est . P o in t. A fera , przy po­
mocy gotowej do 'usług prasy, za­
częła. Się rozszerzać do róźm ia row  
w ie lk ie j c h r y i. p o lityczn e j.. w ysokie  
ko ła  w o jskow e zna ldz ły  się pod ob­
strzałem .

. W łaśnie na tydzień przed b e r liń ­
sk im  Z io tem  M łodzieży spraw a 
foo tb a llis tó w  z West P o in t znalazła 
sw ój o f ic ja ln y  f in a ł — w  K ongre­
sie S tanów Zjednoczonych, Sena­
to r F u lb r ig h t zaproponował uchw a­
łę, zabran ia jącą na przyszłość 
w sze lk ich  . zawodów spo rtow ych 
m iędzy w yższym i ucze ln iam i USA, 
w  ich liczb ie  rów n ież czo łow ym  
szkołom  w o jskow ym . W niosek u -  
zyskał poparcie znacznej w iększo­
ści Izby. W ładze w o jskow e zaś po­
s ta n o w iły  ze sw ej s trony — złago­
dzić represje. K ilk u  kadetów  p rzy ­
ję to  z pow rotem  do uczelni, pozo­
s ta łym  zaproponowano „d o b ro w o l­
ne“  je j opuszczenie, ja ko  w y jśc ie  
„hono row e“ ...

*

, T rudno  nie  w idz ieć pew nej 
sym ptom atyczności w fakcie , że w  
dn iach pom iędzy 5 -tyrh  a 20-tym  
s ie rpn ia  1951 na szpaltach prasy za­
chodn io -  n ie m ie c k ie j' sąsiadowały 
Obok siebie: bezsiln ie wściekłe a ta k i 
na „w schodn ią “  m anifestac ję  m ło ­
dych bo jo w n ików  o pokój — i  d łu ­
gie, szczegółowe opisy a fe ry  w W est 
Point. B e rlin  jest m iastem  dwóch 
św ia tów  — i  prasa „zachodn ia“  
m im o w o li po tw ie rdz iła  to w  spo­
sób, z je j p u nk tu  w idzenia, może i  
n iezam ierzony, j

„■ M łodzież i  —  młodzież. W ie lka , 
św ia tow e j doniosłości dem onstracja  
twórczych, przyszłościowych s ił 
ludzkości, je j nadziei i o tuchy, po­
tężne zbiorow e przeżycie dwóch 
m ilio n ó w  chłopców i dziewcząt pod 
b łę k itn y m  sztandarem  w a lk i o po­
kó j, czy li ó  naukę i pracę — oraz 
m ała, nędzna m im o rozgłosu, a fe­
ra  w  w y lę g a rn i hersztów  am ery­
kańskiego m ilita ryzm u , znam ienne 
pod każdym  względem  zdarzenie 
z życia obcej w szystk im  narodom  
kasty, z życia m łodzieży zupełn ie 
inne j niż ta, k tó ra  spotkała się w  
B erlin ie , m łodzieży w rog ie j dąże­
niom  i  p ragn ien i 'm  ludów , m ło ­
dzieży gnijącego im peria lizm u .

Przyszłość może należeć ty lk o  do 
te j p ie rw sze j: do m łodzieży spod 
b łę k itn y c h  znaków.

Leon Kruczkowski
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B  s ie rpn ia , w  czasie Ś w ia­
towego F estiw a lu  M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o Po­
kó j w  B e rlin ie  cały m i­
łu ją cy  pokój św iat ob­
chodzi! 80-tą rocznicę 

u rodz in  K a ro la  L iebknechta. Nie 
.można by ło  godniej i p iękn ie j 
uczcić w ie lk iego  bo jow n ika  prze­
c iw  w o jn ie  i  m il i ta ry  zmówi, 
o fia rnego wychowawcę i  orga­
n iza to ra  ruchu m łodzieży ro ­
bo tn icze j ja k  w łaśnie przez to 
Ś w ię to  P oko ju j p rzy jaźn i między 
narodam i, na k tó re  zjechała się 
m łodzież z 104 k ra jó w . Całe bo­
w iem  życie K aro la  L iebknechta. 
jego w alka przeciw  morderczemu, 
niosącemu zagładę narodom  m il i-  
tą ryzm o w i j  m iędzynarodowem u 
k a p ita ło w i zbro jen iow em u by ły  
n ie roze rw a ln ie  związane z m ło ­
dzieżą, k tó rą  gorąco pragnął w y ­
chować na czołową gw ard ię  an ty ­
wo jennego fron tu .

Tem u zadaniu pośw ięcił całe 
sw oje życie I  zginą ł w  walce prze­
c iw ko  m iędzynarodowem u kap ita ­
nowi zbro jeniowem u, siejącem u 
wśród narodów  niez.godę i  n iena­
wiść.

K a ro l L iebknech t u ro d z ił się w  
roku  1871, w  tym  samym roku  
k ie d y  na k o n fe re n c ji książąt w 
W ersalu proklam ow ana została 
Rzesza N iem iecka, k iedy na dym ią ­
cych jeszcze k rw ią  polach b itw y  
kanc le rz  B ism arck zm usił op ie ra­
jących się książąt n iem ieck ich  do 
w yboru  k ró la  pruskiego na cesarza 
N iem iec. O jc iec K aro la , W ilhe lm  
L iebknech t, nie w ró ż y ł tem u b is- 
m arckow skiem u tw o ro w i zwanemu 
Rzeszą N iem iecką dług iego żywota 
co m ia ło  się tys iąck ro tn ie  po tw ie r­
dzić w  roku 1945. Za to. że o - 
ś m ie lili się ok re ś lić  sprow okow aną 
przez B ism arcka w o jnę  francusko- 
p ruską  ja k o  w o jnę dynastyczną, 
ca łkow ic ie  sprzeczną z in teresam i 
obu narodów. W ilh e lm  L iebknech t 
i  A ugust Bebel oskarżeni zostali 
przez rząd cesarski o zdradę stanu. 
Na procesie, k tó ry  od by ł się w  
1872 r. w  L ipsku , z łoży ł W ilh e lm  
L ieb knech t następujące ośw iadcze­
n ie : „Z rodzona na po lu b itw y , z za­
m achu stanu, z w o jn y  i  z re w o lu c ji 
w yw o ła ne j przez w a rs tw y  rządzące, 
Rzesza N iem iecka będzie n ieustan­
nie  w id o w n ią  w o jen  i  zamachów 
stanu, aż dopóki n ie  zostanie roz­
grom iona na po lu b itw y  lu b  obalo­
na drogą re w o lu c ji w yw o łane j 
przez masy. T a k ie  jes t p raw o n a tu ­
r y “ .

M łody  K a ro l L ieb knech t w zrasta ł 
w  atm osferze n ieubłaganej, bez­
kom prom isow e j w a lk i p rzeciw ko 
państw u ju n k ró w  i  baronów . W  
la tach 1878— 1890, k ie dy  w p row a­
dzono w  życie s łynne a n tyso c ja li­
styczne ustaw y B ism arcka, m ło ­
d z iu tk i L iebknech t b y ł w ie lo k ro t­
n ie  prześladow any i szykanow any 
przez po lic ję  ka iserow ską, w ie lo ­
k ro tn ie  danym  m u by ło  zaznać nę­
dzy i głodu Już w tedy  jednak ży­
wo in te resow a ł się działa lnością 
P a r t i i i  zw iązków  zawodowych, 
bacznie śledząc w zrost ich s iły . 
Wreszcie, na prze łom ie stulecia , 
k ie d y  przez N iem cy i  ca ły św ia t 
przechodziła fa la  w ie lk ich  s tra jk ó w  
organizow anych przez robo tn ików , 
K a ro l L iebknech t sam p rzys tąp ił 
do w a lk i o w yzw olen ie  p ro le ta r ia ­
tu . Od razu skoncen trow a ł całą 
swą uwagę na niebezpieczeństw ie 
m ilita ry z m u  ja k o  czynn ika  u ja rz ­
m ien ia  k la sy  robotn icze j, ostoi ro ­
dz im e j re a k c ji i pa raw anu d la  p ro ­
w okacy jnych  poczynań ka ise row - 
sk ich  ekspertów  od p o lity k i zagra­
n iczne j. W  sw o je j w ie lk ie j h is to ­
ryczne j m ow ie, wygłoszonej na 
p ierw sze j m iędzynarodow ej kon fe - 

• re n c ji soc ja lis tycznych zw iązków  
m łodzieżow ych w  S tu ttga rc ie  (1907 
r,), s tw ie rd z ił L ieb knech t co nastę­
pu je :

„ Is tn ie n ie  s i ł  zb ro jnych  zagraża 
p o ko jo w i św ia tow em u i  6tw arza 
niebezpieczeństwo w o jn y “ .

Z tego tw ie rdze n ia  w yp row a dz ił 
L ieb knech t k o n k re tn y  wn iosek: 
w a lka  p rzec iw ko* zbro jen iom  i  szo- 
w in is t.yczno -m ilita rys tyczn e j p o li­
tyce  K ap ita lis tycznych rządów  jest 
w a lk ą  o pokó j m iędzy narodam i.

G łoszonej w  ow ych czasach re ­
w iz jo n is tyczn e j te o rii o kon ieczno­
ści akceptow an ia k re d y tó w  na rzecz 
ob rony k ra ju  p rze c iw s ta w ił L ie b ­
kne ch t tezę, w  k tó re j ta k  jasno i  
do b itn ie  o k re ś lił s tanow isko  p ro ­
le ta r ia tu  w  k ra ja ch  k a p ita lis ty c z ­
nych, że może ona i  dziś jeszcze 
znaleźć pełne zastosowanie w  walce 
k la sy  robotn icze j w  tych k ra jach . 
„P ro le ta r ia t — m ó w ił L ieb knech t 
—  w ie. że o jczyzna, o k tó rą  ma 
w alczyć, n ie  jes t jego ojczyzną i że 
d la  p ro le ta r ia tu  wszystk ich k ra jó w  
is tn ie je  ty lk o  jeden p ra w d z iw y  
w ró g : k lasa k a p ita lis tó w , k tó ra  
c iem ięży i  w yzysku je  klasę rob o t­
niczą. W ie on rów nież, że p ro le ta ­
r ia t  w  każdym  poszczególnym k ra ­
ju  je s t przez swe w łasne in teresy 
ściśle zw iązany z p ro le ta ria tem  
w szystk ich  innych  k ra jó w “ .

Już w tedy , w  ro k u  1907, ostrze­
ga ł K a ro l L iebknech t, że jeże li pro

Obóz p ion ie rów  niem ieckich im . K a ro la  L iebknech ta

to zostanie on uży ty  do w a lk i prze­
c iw ko  w łasnym  braciom  i tow a rzy ­
szom, a co za ty m  idzie  —  do w a lk i 
przeciw ko w łasnym  interesom . Jak 
zawsze zdecydowany nie  ty lk o  roz­
powszechniać słuszne i  sp ra w ie d li­
we idee, a le  rów n ież w skazywać 
konkre tne  sposoby, wprow adzenia 
ich w  życie, w ezw ał L iebknech t 
klasę robotniczą, aby ka p ita lis ty c z ­
nej po lityce  ekspans ji i  próbom  
szczucia p ro le ta r ia tu  jednego k ra ju  
p rzeciw ko jego brac iom  z drugiego 
— p rzec iw s taw iła  się n ie  ty lk o  u - 
czuciowo, „w  g łęb i serca“  —  ja k  
m ów ił, lecz aby zajęła wobec ka p i­
ta lizm u  zdecydowanie, św iadom ie 
wrogą postawę. K a ro l L ieb knech t 
udow odn ił k la s ie  robotn icze j, że - 
na jw ażn ie jszym  je j zadaniem  jest 
nieubłagana w a lka  z m ilita ryzm em .
W ezwanie jego dało początek w szel­
k im  in nym  późniejszym  a n ty m ili-  
ta rys tycznym  wystąp ien iom .

L IE B K N E C H T  PR ZEC IW K O
M IĘ D ZY N A R O D Ó W C E  ZBRO JEŃ

Zasadnicze tezy re fe ra tu  w yg ło ­
szonego przez L iebknech ta  na k o n ­
fe re n c ji s tu ttg a rc k ię j p o k ryw a ły  
się ca łkow ic ie  z treścią s łyn ne j po ­
p ra w k i zgłoszonej przez Len ina  na 
Kongresie I I  M ię dzynarodów k i w  
1907 r. do pow zię tych na tym  ko n ­
gresie uch w a ł o w a lce p rzeciw ko 
w o jn ie . W  rezo luc ji, k tó re j p ro je k t 
w ysuną ł L iebknech t, zebrana w  
S tu ttg a rc ie  m łodzież w y ra z iła  go­
rące poparc ie  d la  postanow ień I I  
M ię dzynarodów k i i  wezwała m ło ­
dzież Robotniczą całego św iata do 
konsekw entne j w a lk i p rzeciw ko 
m ilita ry z m o w i. >

K ie dy  masy ludow e p rz y ję ły  i  
poczęły w prow adzać w  życie tezy 
Len ina  i  L iebknech ta , n iem ieccy 
podżegacze w o je n n i in s ty n k to w n ie  
odgadli, ja k ie  zagraża m i niebezpie­
czeństwo. Toteż, k ie d y  re fe ra t 
L iebknech ta  ukazał się w  d ru ku , w  
fo rm ie  b roszury z a ty tu ło w a n e j:
„M il ita ry z m  i  a n ty m ilita ry z m “ , 
w ładze sądowe ka iserow sk ich  N ie ­
m iec w yd a ły  na au to ra  w y ro k  
l ' / i  ro k u  odosobnienia w  tw ie rdzy .
Decyzja ta w yw o ła ła  jednak wręcz 
o d w ro tn y  skutek. R obotn icy be r­
lińscy , pragnąc zadem onstrować 
swą gorącą sym pa tię  d la  w ie lk iego  
b o jo w n ik a  p rze c iw  m ilita ry z m o w i, 
w y b ra li go depu tow anym  do p ru ­
skiego Landstagu.

Z try b u n y  pa rla m e n ta rn e j w ie lo ­
k ro tn ie  k ie ro w a ł L iebknech t p ło ­
m ienne słowa oskarżenia pod a d ­
resem licznych  n iem ieck ich  i  m ię ­
dzynarodow ych koncernów  zbro je ­
n iow ych . G łów nym  przedm iotem  
jego a ta ków  by ła  f irm a  K rup p , 
k tó re j udow odn ił, że p rzy  pomocy 
agentów  oraz dz ięk i s o w itym  ła ­
pów kom  zdoła ła w ykraść  z ta j- ' 
nych a rch iw ó w  m in is te rs tw a  w o j­
ny  m a te ria ły  in fo rm a cy jn e  d o ty ­
czące rodza jów  b ro n i p rodukow a­
nych przez f irm y  kon ku re n cy jn e  
oraz cen, ja k ie  f irm y  te o fe row a ły  
rządow i cesarskiem u za sw ój „ to ­
w a r“ . L iebknech t p rzedstaw ił ró w ­
nież szereg dowodów, z k tó rych  
w y n ik a ło  niezbicie, że firm a  K rupp , 
podobnie ja k  w ie le  innych  n iem iec­
k ich  fa b ry k  bron i,, należała do m ię­
dzynarodowego koncernu p ro d u kc ji 
b ron i, k tó ry  cały eu rope jsk i rynek  dzac środków  i n ie  oglądając się na 
zbytu po dz ie lił pom iędzy sw ych żadne s k ru p u ły  gromadzą m a te ria ł 
udzia łow ców . w ybuchow y i gdy ty lk o  mogą, p rz y -

W  ten .sposób rozd a rł K a ro l L ie b . k ła d a ją  doń • lo n t“ . D latego też tak  
knech t szatę pa trio tyzm u, w  k tó rą  kategoryczn ie dom agał się L ie b -
p rzekup iona przez K ruppa  prasa knecht g ru n tow ne j zm iany ustro ju ,
us iłow ała  p rzys tro ić  jego poczyna- „N a leży ja k  na jśp ieszn ie j upań- 
nia, tw ie rdząc, że m ia ły  one rze- s tw ow ić  ca ły przem ysł zb ro jen iow y

niem ieckiego. Z a rzu ty  w ysun ię te  
przez L iebknech ta  b y ły  ta k  druzgo­
czące, że nawet ówczesny m in is te r 
w o jn y  n ie  b y ł w  stanie ich zakw e­
stionować. W idząc swą besilność 
n.a tym  odcinku, p róbow a ł w  inny  
sposób b ro n ić  K ruppa . W stąpiwszy 
na tryb u n ę  w yg łos ił wspan ia łe  
przem ówienie, w  k tó ry m  w  w ie lu  
p ięknych słowach począł w ych w a­
lać rzekom e zasługi K rup pa  dla o j­
czyzny. Na to  p rzem ów ien ie  odpo­
w iedz ia ł L iebknech t następu jącym i 
s łow am i: „Co zawdzięcza firm a  
K ru p p  na rodow i n iem ieckiem u? Te 
se tk i m ilio n ó w  m arek, k tó re  zn a j­
d u ją  się obecnie w  je j rękach, za­
rob ione zosta ły dz ięk i podatkom  
w yc iśn ię tym  z osta tn ich groszy n a j­
b iedn ie jszych w a rs tw  społeczeń­
stwa. Za sw oje osiągnięcia i  za­
s łu g i f irm a  K ru p p  kazała zawsze 
p łac ić  na rodow i n iem ieck iem u“ .

Na fo ru m  n iem ieck ie j ; m iędzy­
na rodow e j o p in ii pub liczne j zdema­
skow a ł K a ro l L ieb knech t p ra w d z i­
we oblicze m iędzynarodow ej k l ik i  
fa b ry k a n tó w  bron i. U dow odn ił, że 
dostarcza ją on i sw ó j to w a r ty lk o  
tam , gdzie mogą się spodziewać 
na jw yższe j ceny. U dow odn ił ró w ­
nież. w  oparc iu  o o b fity  m a te ria ł 
dokum entarny, że zatarg i m iędzy 
narodam i w yw o ływ an e  są nie  przez 
kogo innego ja k  ty lk o  przez m ię ­
dzynarodow e kon ce rn y  zb ro je n io ­
we, k tó re  pod p rz y k ry w k ą  p a trio ­
tycznych frazesów  pragną pogłębić 
sprzeczności m iędzy poszczególny­
m i państw am i i w y n ik łą  z tego po­
w odu konieczność Zwiększenia za­
po trzebow ania na b roń  w y k o rz y ­
stać na zaokrąg len ie sum y swych 
astronom icznych zysków. Jakże 
aktua lną  w ym ow ę m a ją  dziś sło­
wa L iebknech ta , w ypow iedziane na 
posiedzeniu pa rlam entu  w  dn iu  18 
k w ie tn ia  1913 ro ku : „P rasa w y k o ­
rzys tu ją  pewne W ydarzenia, aby 
sta le  pogłębiać i  zaostrzać sprzecz­
ności m iędzy N iem cam i a F ranc ją  
i  w y tw o rzyć  w  ten sposób sztuczną 
konieczność zw iększenia w y d a tkó w  
w o jennych , z czego fab ryka nc i 
b ro n i pragną ciągnąć o lb rzym ie  zy­
s k i“ .

Jak  bardzo ówczesna sytuacja  
przypom ina nam  sytuac ję  obecną! 
Gdy ty lk o  „g ro z iło  niebezpieczeń­
s tw o“  pokojowego porozum ienia 
m iędzy poszczególnym i państwam i, 
prasa pozostająca na usługach pod­
żegaczy w o jennych  na tychm iast 
w y k ry w a ła  jak ieś  p u n k ty  zapalne 
w  in n y m  m ie jscu. G dy w  roku  1913 
„g ro z ił“  pokój na B ałkanach, pod­
żegacze w o jen n i poczęli k rakać, że 
sta łe  pogłęb ian ie  się n ieporozum ie­
nia  m iędzy F ranc ją  a N iem cam i 
m usi n ieuchronn ie  doprow adzić do 
w o jn y . K ie dy  przed k ilko m a  ty ­
godn iam i, dz ięk i p ropozyc ji delega­
ta radzieckiego w  ONZ Mal.ika 
„pow sta ła  groźba“  zakończenia 
dz ia łań  w o jennych  w  K o re i, sekre­
ta rz  stanu Acheson na tychm iast 
„usp oko ił s ię“  m ożliw ością  w y b u ­
chu k o n f lik tu  w  P ers ji, na M a la ­
jach lu b  na g ran icy Jugosław ii.

„N a jw ię kszym  niebezpieczeń­
stwem  dla poko ju  — m ó w ił L ie b - . 
knech t — są i będą zawsze przed­
s taw ic ie le  in te resów  f irm  zbro je ­
n iow ych, k tó rzy  uparc ie  n ie  szczę-

Costas Yannopoulos, m łody  rew o luc jon is ta  grecki, a k ty w n a  .
n iza c ji m łodzieżow ej Epon, rozstrzelany został w  A tenach  5 rna^  
roku . O sta tn ie j nocy przed śm iercią napisał w  ce li więziennej ^  
k tó ry  poniżej d ruku jem y. Wiersz ten uzyska ł pierwszą nagrodę na 
by tym  w  czasie Z lo tu  B erlińsk iego konkurs ie  na u tw ó r literacki 
m at „D laczego walczę o po kó j".

le ta r ia t  da się wciągnąć do w o jn y , kom o je dyn ie  na celu dobro narodu —  m ó w ił —  gdyż ty lk o  w  ten spo-

sób będzie można un ieszkod liw ić  
klasę, k tó re j is tn ien ie  stanow i 
trw a łe  niebezpieczeństwo w o jn y  dla 
całego św iata i  ty lk o  w  ten sposób 
da się położyć k res  szaleństwu 
zbro jeń , i  zatargom  m iędzy naroda­
m i“

Zastanaw ia jąc się nad powyższy­
m i s łow am i L iebknech ta , rozum ie­
my dobrze śm ie rte lną nienawiść, 
jaką ż y w ili do niego K rupp , Thys­
sen, S tinnes i  in n i przedstaw icie le  
n iem ieckich koncernów  zbro jen io ­
wych i ich zagraniczni partnerzy. 
Już w tedy, w  roku  1913, gdy tak 
bezlitośnie zda rł maskę pa trio tyzm u 
z oblicza przestępczej bandy K ru p ­
pów, uku ta  została broń, k tó ra  w 
roku  1919 m ia ła  go śm ie rte ln ie  u- 
godzić.

W ysunięty przez K aro la  L ie b ­
knechta postu la t upaństw ow ien ia  
całego przem ysłu zbro jeniowego w  
celu przeprowadzenia „g ru n to w n e j 
zm iany u s tro ju “ , czy li in n y m i s ło ­
w y w  celu złam ania gospodarczej i 
po lityczne j potęgi fa b ryka n tó w  
broni, posiada dziś w ie lk ie  znacze­
nie dla w a lk i o pokój w Niemczech 
Zachodnich. K orzen ie  n ienaw iśc i 
m iędzy narodam i i  szaleństwa 
zbrojeń, ja k ie  ogarn ia  dziś św ia t, 
będą bow iem  ty lk o  w tedy  w ycięte 
ca łkow ic ie , gdy fa b ry k i b ro n i zo­
staną odebrane m onopolom  i ko n ­
cernom  i oddane w  ręce ludu , aby 
p rodukc ja  ich służyć mogła poko­
jo w y m  celom.

M Ł O D Z IE Ż  —  N A JC ZYSTSZY  
P Ł O M IE Ń  REW O LU CJI

O tym , ja k  dogłębnie rozum ia ł 
K a ro l L iebknech t zadania p ro le ta ­
r ia tu  w  walce o jego w yzw olenie, 
świadczy ofia rność i zapał, z ja k im  
pracow ał nad pozyskaniem  m ło ­
dzieży d la  ide i socja lizm u. N ie  po­
m ija ł żadnej okazji, aby napiętno­
wać bezprzykładny w yzysk dzieci i  
m łodzieży, stosowany przez k a p i­
ta lis tów , aby potęp ić w s trę tną  ob­
łudę ich postępowania, k ie d y  „za ­
bezpieczając się“  przed socja lde­
m okra tyczną ‘ ag itac ją  wśród m ło ­
dzieży w y ra ż a li jednocześnie uzna­
n ie  dla p o lity k i Kaisera , k tó ry  
w ym aga ł od m łodzieży, aby na je ­
go rozkaz zdolna by ła  nawet za­
m ordow ać w łasnych  rodziców.

K a ro l L iebknech t całą duszą ' po­
p ie ra ł dążenia m łodzieży do u tw o ­
rzenia w łasne j, sam odzielnej o rga­
n izacji. N ie je dn okro tn ie  też w y ­
szydzał zasiedziałych przyw ódców  
p a r t i i soc ja ldem okra tycznych i  
zw iązków  zawodowych, k tó rzy  us i­
ło w a li prow adzić m łodzież na pa­
sku, zam iast rozw ija ć  i  podsycać 
je j m łodzieńczy entuzjazm  i  w y k o ­
rzystyw ać go dla rozpowszechnie­
nia i ug run tow an ia  ide i socja lizm u 
wśród mas.

D la m łodzieży w yg ło s ił K a ro l 
L iebknech t w  roku  1907 re fe ra t o 
walce z m ilita ryzm em . Do m ło ­
dzieży się zw racał, gdy p ię tnow a ł 
w  parlam encie poczynania k l ik i  
w o jskow e j. M łodzieży te j pośw ięcił 
te p iękne i  dum ne słow a przem ó­
w ien ia , w  k tó ry m  m ó w ił o ruchu 
m łodzieżow ym , ta k  odważnie s ta­
w ia ją cym  czoło te rro ro w i i  szyka­
nom  p ru sk ie j p o lic ji i  prusk iego 
apara tu  państwowego. „R uch m ło ­
dzieżowy w yda je  się ja k b y  św ia ­
tłem  rzuconym  na ciemne i  m rocz­
ne t ło  naszego obecnego u s tro ju  
społecznego. Możecie p rzeciw ko te­
m u ru ch o w i poszczuć -wszystkie 
wasze psy, p o licy jne  i  inne. N ie 
pokonacie go n igdy“ .

Te słowa p o w in n i sobie dobrze 
zapam iętać Adenauer, Schumacher, 
d r  L e h r i  generał M atzky. A n i ce­
sarska po lic ja , a n i cesarski ko rpus 
o fice rsk i n ie  zdo ła ły  pokonać m ło ­
dzieży K a ro la  L iebknechta. P om i­
mo te rro ru  i  w y ro ków  sądowych, 
wznosiła ona wysoko sztandar m ię­
dzynarodow ej so lidarności, pod­
czas gdy p rzyw ódcy socjaldem o­
k ra c j i i  zw iązków  zawodowych 
przeszli do obozu k ró la  a rm a t 
K ruppa , do obozu w o jny .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że ta k  sa­
mo p o tra f i walczyć m łodzież d z i-  
s ie j sza, synow ie i  có rk i tych, k tó - 
rych  w ych ow a ł K a ro l L ie b k n e c h t 
Bogate dośw iadczeniam i przeszło­
ści, ożyw ione niezłom ną pewnością 
zw ycięstw a m łodzieży radzieck ie j i  
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, m ając 
n ieustann ie przed oczyma przyk ład  
dz ie lnych m łodych budowniczych 
po ko jow ych  N iem iec z N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j, m łode 
poko len ie  rozgrom i n iem ieckich  i  
am erykańsk ich  podżegaczy w o jen ­
nych i  zapewni trw a le  zwycięstwo
po ko ju  nad w ojną. M łodzież __
najczystszy p łom ień re w o lu c ji __
zaniesie św ie tlis tą  pochodnię Poko­
ju  i p rzy jaźn i m iędzy narodam i do 
w szystk ich  szkół i  w arszta tów , do 
w szystk ich  w s i i  m iast. U fna  we 
w łasne s iły , wychowa ona nowe 
pokolenie, zawsze pełne gotowości 
do p racy i  obrony pokoju.

Wilhelm Pieck

Z a r ty k u łu  zamieszczonego w  
dz ienn iku  „Rude P ravo “  w ed ług
teks tu  „Tag lische Rundschau“ .

O S T A T N I A  P I E Ś Ń
I znów dnieje, świt, pierwszy brzask.
Słyszycie, kogut zapiał przeraźliwie.
Serce rozjaśnia się, noc przeciera.
Nie ma jeszcze światła na horyzoncie, ale nadchodzi.
My, bracia, nie zobaczymy już nic poza szarym świteiti- 
Nie przeżyjemy dnia w pełnym blasku słońca.

Słuchaj... Daleko, bardzo daleko, jakby wyrwała się z wnęl**11
ziemi,
Brzmi trąbka świtu,
Wzywa do walki na ołtarzu poświęcenia,
Życie roztacza wspaniały światła obraz.
Nadchodzi czas: umysł i serce budzą się.
Nie ma we mnie nic zmartwychwstałego,
Czuje się lekki i drapieżny, płonę i rzucam się w ogień.
I tam, gdzie życie tkwi najgłębiej, żyję.
Ostatni raz piliśmy wino, dobre wino, mocne wino —
Jak konie, które ze strumieni chłepcą krew  
Przed dumną bitwą.
Z serc wyrastają nam skrzydła i naprzód rzucamy się śfflie,e 
Krzycząc, głośno krzycząc, okropnie krzycząc przeciw 
Krzyk przypomina wycie huraganu,
Krzyk całuje naszą ziemię.

Naprzód! Naprzód! Bracia, radośnie,
Wszyscy do tańca.
Córki Zalango 
Tańczyły pierwsze,
Ileż to czasu,
Słyszę wciąż kroki,
Wszystko rozbrzmiewa 
Jeszcze.
Młodości, wzbij się, i nieś nas do nieba,
Bo jeszcze nigdy nad ziemią 
Niebo nie było tak rozległe.

Ach, nie jesteśmy już bezsilni, słabi 
I z nas nikomu serce się nie ściska,’
Nikt się nie ugnie i nikt nie stchórzy.
Z czołem ~'o góry mierzymy wzrokiem  
Bastiony śmierci 
I, zwyczajnie, niszczymy je.

Kiedy nas płomień pochłonął,
Wszystkie bóle ugasił 
I  zwyciężyliśmy śmierć 
Naszą nadchodzącą śmiercią.

Z fra n c u s k ie g o  p rz e ło ż y ła  Ewa Fis*ei'

NAZIM HIKMET

LIST Z BERLINA
OO H E N R ! M A R T IN

Jesteś z nami, Henri Martin 
tu w Berlinie.

Powitaliśmy cię sztandarami 
i pieśnią.

Śpiewaliśmy te pieśni, które kochasz,
Pieśni życia, młodości, pokoju.

* * *  w - ‘ *

wiatr*’’1

Mówiłeś do nas.
Słyszeliśmy twój »rłos.
Znamy twój głos,~Henri Martin,

Znamv •• “ ’’' « W  ™ «>ch kroci.Znamy twój gł„s, mój bracie.
Uderzył jak policzek
Sędziów kupczących śmiercią

w pysk.

A po wyroku, kiedy 
Twoja dziewczyna 
Wątła jak łodyga 
Zaczęła płakać,
Spoza bagnetów
Dobiegł twój głos mężczyzny
Z czułą wymówką:
Wytrzymaj miła,
Nie pokazuj łez

wrogom.

Znamy twój głos, Henri Martin,
my go my, którzy walczymy o prawo do miłości

Z  nle Chcem*  *¥>ijać. 1 dzied<
y, którzy me chcemy byczabici.

" " ■ " a ^ . r r  «  w>a„„e
*  8 i« z nami, Henri Martin,

I  te«*« . tU w  B e r,inie.
«, tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego

Piątego sierpnia '  * " " “ * »  —

Czarni, żóld i l.ial“ ' ” ''1* stu * czterech narodów,

i : : : ; ; - -  ^  » « m a ,

< Oótąd p o ^ ó j n u ^ ^ ; “ “ -

Z  fra n c u s k ie g o  p rz e ło ż y ła  Ewa F>siCi
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N O W A K U Í. T U R A

M A R IA  Ż M IG R O D Z K A

POLA LA SIĘ KR EW ...
Pieśni, przerywaj

kordonów linie, 
nieś oburzenie i  gniew:
W starych ruinach,'

w Zachodnim Berlinie 
znowu polała się krew.
Krew bezbronnych...

To nie byli żołnierze, 
jacy wieszczą łzy matek i żoń.

Patrzcie —
od krw i rumianej i świeżej

płoną bruki
zachodnich zon.

K rw i mloczieży,
co z przyjaźni pieśnią

o pckoju
niosła dobrą wieść.

M atki Niemiec,
waszemu nieszczęściu 

cały świat oddaje dzisiaj cześć.
Leży chłopiec —

nieruchomy,
blady.

On by śpiewać,
cieszyć,

śmiać się mógł!
Za co tutaj,

pod Reichstagu kolumnadą
ciężka pała

zwaliła go z nóg?
Dziewczę pełne radości i życia, 
trzepoczące,

lżejsze niźli ptak.
Któż opowie mamie,

że cię widział
okrwawioną,

leżącą na wznak?
Tępi,

gardłujący „heil!“ na starą modłę 
—  skądby swą ojczyznę mogli znać? —  
czarni ludzie

pod niemieckim godłem
bili cię

na rozkaz obcych władz.
Wiemy,

kto im pałki w rękę wetknął, 
komu służą

za ochłap
jak pies.

Spoza oceanu
w krwawym świetle

widać jego sardoniczny zez.
W tóg wszystkiego, r

co ludzkie w człowieku,
wiosny i radości,

pieśni mórz i gór,
zaskrzypiał:

„Unieście mi powieki“ *)
słysząc,

jak berliński śpiewa chór.
Serce zimne ma

i twarde jak moneta, 
niby widmo stąpa

pragnąc zatrzeć ślad.
On jest sprawcą

prześladowania Hikmeta

i ognia,
który na Koreę spadł.

On wprawia się
w ludność strzelając bezbronną,

on przyczyną
nocy bezsennych i mąk 

i  śmierci chłopca,
co w Łabie utonął 

uchodząc z oprawców rąk.
Zrobił, co mógł,

żeby zatruć nam święto,
skraść młodość,

zadać weselu śmierć,
Ale czyż da się pieśń naszą spętać, 
zatrzymać

miliard
żywych serc?

Nie pierwszy raz już grożą nam
pałką i nożem,

nas jednak
z prostej drogi

itie zawróci nic!

Jeśli dotąd
w Berlinie

byli ślepi może, 
ślepców nie znajdziesz dziś!
Nie znajdziesz przerażonych...

Tu matka dla syna
nuci pieśń o pokoju,

dojrzałym jak kłos.
Połączyły swe dłonie sektory Berlina 
dzisiaj przez Śląski most.
Głos odważnej młodzieży ........................

podjął świat jak rówieśnik,

w ogniu walki
stalowa tężeje potęga.

Słyszycie —
w imieniu świata —

walką i pieśnią

Stalinowi
festiwal

przysięga.

P rz e ło ż y ł Jerzy Litwiniuk

Pomieść o potustaniu listopadowym
. . . .  j  irn f-7£.Knpi7n: ..i u rządz ił n.

Ar

W  ramach p ro d u kc ji l i te ­
rack ie j ostatniego roku 
wydawniczego jako  od­
rębna a ważka pozycja 
w ystępu je  zespół ks ią ­
żek, pode jm ujących za­

danie lite rack iego  przew artośc iow a­
nia  h istoryczne j oceny doniosłego 
etapu naszej przeszłości narodowej, 
przypadającego na schyłek X V I I I  w. 
i  k ilk a  dziesią tków  la t w. X IX . W ie­
le spraw  is to tnych jeszcze i dla na­
szego czasu, w ie le  cennych elemen­
tów  naszej k u ltu ry  narodowej sięga 
korzen iam i te j b u rz liw e j epoki, w 
k tó re j kszta łtow a ł się nowoczesny 
naród po lsk i i  narasta ła tradyc ja  
społecznej m yś li rew o lu cy jn e j oraz 
postępowej sz tuk i narodowej w  
ogniu w a lk i „o  naszą i  waszą w o l­
ność“ , w  p rze łam yw an iu  się g n iją ­
cego feuda lizm u w  potężniejący k a ­
p ita lizm .

Tegoroczne ks iążk i poświęcone te j 
p rob lem atyce są to przeważnie po­
w ieściowe b iog ra fie  czy fragm enty  
b io g ra fii, mogące stanow ić rozdzia ły 
jakiegoś narodowego P lu ta rcha  pal_ 
sk ich  dążeń rew o lucy jnych . Do te j 
ka te g o rii należy „K s z ta łt m iłośc i“  
B roszkiew icza —  rysu jący młodość 
Szopena, „Spo tkan ie  z Salomeą“  Ja­
struna, p iękny  „ lite ra c k i przyczy­
ne k “  do nowej b io g ra fii S łow ackie­
go,; wreszcie „G enera ł K om uny“  
S trum ph -W o jtk iew icza , książka po­
święcona postaci W alerego W rób­
lewskiego. O drębną pozycję z pun­
k tu  w idzenia k o n s tru k c ji pow ieścio­
w e j za jm u je  „S zary ja ko b in “  *) Leo­
na Przemskiego, odbiegający w yra ź ­
nie  od typu  „v ie  romancee“ .

Poprzednia książką Przemskiego 
—  w n ik liw a  i  in.tresująca lite ra cko  
b iog ra fia  H enryka  Kam ieńskiego, 
zakw a lifikow ana  została przez au to ­
ra  ja ko  „opow ieść b iog ra ficzna“ .
W posłow iu au to r podkreśla ł zasadę 
swobody w  operowaniu e lem entam i 
f ik c j i ,  k tó re  , n ie  naruszając w ie rno ­
ści praw dzie historycznej u ła tw ią  
nakreślen ie  sy tua c ji • typow ych, 
wzmogą ogólne rysy historycznego 
rea lizm u op isywanych zdarzeń. 
Koncepcja „opow ieści“  wprowadza­
ła  oprócz elem entu f ik c j i  jeszcze 
jedną zasadę konstrukcy jną , stano­
w iącą w  rea lizac ji Przemskiego n ie ­
w ą tp liw ie  dodatn i elem ent ks iążk i: 
pa rtie  kom entarza pochodzącego od 
na rra to ra  — badacza h is to r ii K a ­
mieńskiego. Kom entarz ten, ta k to w ­
nie dozowany, n iebanalny a rtys tycz ­
nie, nada je losom Kam ieńskiego 
głębię perspektyw y his to ryczne j, 
rysu je  pośm iertne dzieje jego spu­
ścizny, wyznacza stosunek współ­
czesności do pisarza, którego im ię  
p o tra fiło  usunąć w  cień —  niem al 
zdtczść ‘ — ^s tu le c ie  • - h i& tctriogra fii 
burzuazV jnej. Kom entarzom  do „K a -  
m ieńśhfega“ - inożna“ by - w p raw dzie  
zarzucić w  dyskus ji pewne przegię­
cie w  ocenie ideologicznej, pewne 
zbyt daleko idące przesunięcie K a ­
m ieńskiego w  k ie ru n k u  pozycji re ­
w o lucyjnego dem okra tyzm u, w yw o­
łane rre w ą tp liw ie  entuzjazm em  au ­
to ra  dla te j n ieprzecię tne j postaci 
h is to ryczne j — jest to jednakże 
g łów n ie  skutek m erytorycznego u - 
st.awienia postaci Kam ieńskiego w  
obrębie powieści. Kom entarz w  bio­
g ra fii „F ila re ta  Praw doskiego“ , 
gdzie należy n ieustannie po lem izo­
wać z h is to rio g ra fią  burżuazyjną, 
w yd a je  się zabiegiem szczególnie 
celowym . N iezależnie jednak od 
szczególnej pozycji autorskiego ko ­
m entarza w  powieści o K am ieńsk im , 
n ie  w ykracza cną 'poza ram y b iog ra ­
f i i  pow ieściowej w-"-przeciw ieństw ie 
do nowej ks iążk i Leona P rzem skie­
go, k tó re j g łów nym  problem em  jest 
n ie  ty le  postać bohatera, ile  za ry ­
sowanie szerokiego obrazu jednego 
z końcow ych etapów powstania l i ­
stopadowego.

Zasadniczo nie da się przeprow a­
dzić m echanicznej gran icy m iędzy 
m etodam i kom pozycji m a te ria łu  h i­
storycznego w  ram ach obu typów  
powieści. M arks is tow ska powieść 
b iogra ficzna nie może wszak rezyg­
nować z szerokiego obrazu sy tuac ji 
h is to ryczne j, z zarysowania g łów ne­
go n u rtu  spraw  epoki i s tosunku bo­
hatera do zasadniczego k o n f lik tu  je ­
go czasów, niezależnie od u ła tw ie ń  
czy trudności s taw ianych au to row i 
przez dane biograficzne. W  w ypad­
ku  now ej ks iążk i Przem skiego \roz- 
różn ien ie  to ma jednak  poważne 
znaczenie. Jeśli p rzy jm ie m y zało­
żenie, że „S zary ja k o b in “  jest 
ks iążką o powstan iu, nie zaś 
ks iążką o Józefie K oz łow skim , 
szczególnej w ag i nabiera wówczas 
sprawa w yb o ru  „pa trona  ubog ich“  
na bohatera ta k  u ję te j powieści h i­
storycznej.

Powieść historyczna, k tó re j osi 
ko n s tru kcy jn e j n ie  stanow i pew ien 
autentyczny w ątek b iograficzny, 
jest, ja k  się zdaje, zam ierzeniem  l i ­
teracko am b itn ie jszym , dając auto­
ro w i .większą swobodę w  zakresie 
se lekc ji m a te ria łu  historycznego, w  
w iększym  bodaj stopn iu  obciążając 
pisarza odpowiedzialnością za w ybór 
bohaterów  i  ko n fT k tu  powieściowe­
go. Przem ski pod ją ł prob lem  w ażki 
i  pasjonujący, posiadający, ju ż  
ogrom ną i  p iękną tradyc ję  w n a j­
doniośle jszym  nurc ie  naszej l ite ra ­
tu ry  narodowej — prob lem  przyczyn 
upadku powstania listopadowego, 
prob lem  sądu nad nieudaną rew o lu ­
c ją  roku  1830. Szeroki obraz ugrupo­
w ań po litycznych powstańczej W ar­
szawy, zarysowanie się obozu ra d y ­
ka łów . k tó rzy  przerasta jąc pozycje 
sp iskow e j frazeo log ii i  bałaganu po­
jęciowego w idzą konieczność ra to ­
w an ia  spraw y narodow ej przed m a­
gnacką zdradą, napięcie zmagań s ił

. )  „U n ie ś c ie  m i p o w ie k i“  -  s łow a  g o g o lo w s k ie g o  w ija .  W ij  -  
le g e n d a rn y  p o tw ó r  z t r a d y c ji  lu d o w y c h  u k ra iń s k ic h  -  z a b ija ł 
w z ro k ie m  ty c h , k tó r z y  p o c z u li lę k  na  je g o  w td o k .

*) Leon Przem ski. Szary jakob in , 
Prasa W ojskowa, 1951.

re w o lu c ji z k o n trre w o lu c ją  —  wszy­
stko to pragnął ukazać au tor przez 
pryzm at losów Józefa Kozłowskiego.

Pom ysł n ie w ą tp liw ie  doskonąły. 
P rzem ski słusznie rozw iąza ł prob lem  
pozytywnego bohatera h is to r ii po­
wstania. Człow ieka ro ku  30-tego, 
mogącego być po rte -pa ro le ‘m epoki 
różnie ryso w a li pisarze, przedsta­
w ia jący ten etap w a lk i narodowo­
wyzwoleńczej w  naszej lite ra tu rze .
U Słowackiego bohater h is to r ii po­
wstania nosił maskę {  czarny płaszcz 
spiskowca na m undurze podchorą­
żego. B y ł cały z ducha opozycji sp i­
skow ej, w c ie la ł je j samotne boha­
terstw o i  je j bezsilność wobec w ie l­
k ich  zadań dzie jowych. In tu ic ja  
w ie lk iego poety kazała m u przedsta­
w ić  tę postać —  nawet nie w  walce 
powstańczej, lecz na tle  nieudanego 
sp isku koronacyjnego. To b y ł k l i ­
mat, w  k tó ry m  roś li ludzie  na m iarę 
Kord iana, oi „n a jle p s i ze szlachty , 
k tó rych  jednak gorzka lekc ja  h is to­
r i i  nie nauczyła jeszcze znajdować 
wspólnego języka z plebsem w a r­
szawskim . Postać K ord iana b>ta 
w ie lką  kreac ją  h istoryczną, do­
kum entem  surowej k ry ty k i szlache­
ck ie j dem okracji, pow sta łym  z d o j- 
rzew ających pozycji po litycznych le ­
w icy  em igracy jne j. S łow acki prze­
n ik liw ie  dostrzegł i  napiętnow ał to, 
co by ło  słabość.ą i  przyczyną k lęsk i 
powstania. N ie m ógł jednak ,ze 
sw ych ówczesnych pozyc ji ideowych 
stw orzyć postaci pozytywnego boha­
tera h is to r ii tego czasu, k tó ry  by re­
prezentował świadomość postępowej 
podówczas s iły  h istoryczne j.

T ym  bardzie j bohatera takiego nie 
mogła stw orzyć sztuka okresu im ­
pe ria lizm u . U  W yspiańskiego k r y ty ­
ka dróg i  metod konserw atyw ne j 
rew o lu c ji, organizująca uk ła d  ro ­
m antycznych sym bolów  w  u tw orach  
Słowackiego, me stanęła w  ogóle w  
p lan ie  zainteresowań p isarskich. 
Bohaterow ie „Nocy lis topadow ej 
giną posłuszni trag icznym  w yrokom  
m etafizycznych p raw  rządzących 
św iatem , jako  zia rna niew iadom ego 
siewu n iepewnej przyszłości —— 
„um ie rać  musi, co ma żyć“ . Starego 
w iarusa z „W arszaw ian k i“  i  C h łop i- 
ckiego ró żn ił ty lk o  stosunek do obo­
w iązku żołnierskiego i  stopień odpo­
w iedzia lności za w a lkę  podjętą bez 
w  .a ry  i  nadziei, lecz prowadzoną do 
ostatka.

Surowa rew iz ja  szlacheckiej prze­
szłości podjęta w  20-le c iu  m iędzy­
w o jennym  z m arks is tow skich  pozy­
c j i  przez K ruczkow skiego, charakte­
ryzow ała  epokę w  obrazie k o n f lik tu  
dwóch bohaterów. Uznała reprezen­
tatywność K ord iana, choć obniżyła 
tę  postać, o „całą skalę, bezwzględn.e- 
go potępien ia autorskiego, lecz jego 
rozte rkom  .p rzec iw staw iła  zap iek łą , 
k rzyw dę „cham ską“ . Ogrom na do­
niosłość „K o rd ia n a  i  cham a“  polega 
w iaśnie na wprow adzeniu spo jrze­
nia na h is to rię  od strony klasy u c i­
skanej. Deczyński w  u jęc iu  K ru cz ­
kowskiego nie m ógł stać się jednak 
pozy tyw nym  bohaterem  epoki, re ­
prezentow ał bow iem  ty lk o  gorycz 
k rzyw d y  i  n ienaw iść do n a jła ­
tw ie j dostrzeganego, bezpośredniego 
krzyw dzic ie la . Deczyński nie wzniósł 
się bow iem  do tych  pozycji, k tó re  
pozw o liłyby  m u patrzeć da le j, niż 
spiskowcy ukazan i przez K ru czko w ­
skiego jako  n ied o jrza li po lityczn ie  
smarkacze, ag itu jący  go do na iw n ie  
rozum ianej wo jaczki. Deczyński 
K ruczkow sk iego  nie u m ia ł dostrzec, 
w  in ic jo w a ne j przez Felusia C za rt- 
kowskiego walce z caratem , w a lk i 
z osto ją  feuda lizm u i re a k c ji euro­
pe jsk ie j —  a w ięc także i w a lk i z 
ojcem  Felusia, panem losu i  pracy 
jego na jb liższych.

P rzem ski staną ł na s łusznym  sta­
now isku, że pozytywnego bohatera 
h is to r ii powstania listopadowego 
można b y ło , szukać w  kręgu lu d z i 
reprezentu jących na jwyższą św iado­
mość po lityczną  epoki — a więc 
wśród k lub is tów . Ja k ie ko lw ie k  b y ły  
przyszłe losy g rupy ja kob inó w  roku  
30— 31, ja k k o lw ie k  n ieraz za łam y­
w a li się on i później, lub, nie mogąc 
przekroczyć pozyc ji burżuazyjnych , 
g .nę ii csuateczme w  sto jącej wocizie 
C entra lizac ji, w  roku  1831 le w y  ich 
od łam  w iedzia ł, co czynić należy —  
wydrzeć na czele zrew o luc jonow a- 
nego ludu  s to licy  ster powstania z 
rąK. m agnackie j k o te r ii uk ładów  
i  zdrady, uczynić ze szlacheckiej r u -  
cha w k i w o jnę  w  ca łym  tego słow a 
znaczeniu narodową przez splecenie 
je j z ruchem  wyzw oleńczym  mas lu ­
dowych.

M iędzy ja kob ina m i okresu K o ­
ść:; u szkowskiego i  „ re p u b lik a n ta m i 
początków w. X IX  a ch iopsk im i 
grom adam i „L u d u  Polskiego“  k lu b i-  
sci z la t 1830— 31 stanow ią z pewno­
ścią ogn iw o m n ie j do jrza łe  po litycz ­
nie. W ydaje ich — podobnie ja k  ich 
poprzedn ików  — W arszawa, je j 
b u rz liw e  i  gn iewne Stare M iasto, 
którego szewcy nienaw idzący z d ra j­
ców po tra fią  o fia row ać na ich g ło­
wę „sto  par butów  z p ra w id ła m i“  — 
ale  też karząc szpiegów zam kn ię tych 
w  w ięzieniach, nie po tra fią  sięgnąć 
wyże j, by poddać sądowi ludz i 
zd ra jców  ze sztabów i gabinetów 
m in is te ria ln ych . W arszawa ze swą 
re w o lu cy jn ą  tradyc ją , ze sw ym  licz ­
nym  i  b u rz liw y m  plebsem, to je d ­
nak wyspa na obszarach feudalnego 
k ra ju , w  k tó ry m  schylone pod pań­
szczyźnianym  ja rzm em  k a rk i ch łop­
sk ie  niedostatecznie jeszcze nauczy­
ły  się prostować w  godzinie lu do w e­
go buntu. H is to rycy  podkreśla ją , że 
na ra d yka lizm  po lsk ich ja kob inó w  
schy łku  X V I I I  w. ma is to tny  w p ły w  
fakt, iż dz ia ła ją  oni w  okresie szczy­
towego napięcia w a lk i rew o lu cy jn e j 
w t  F ra n c ji w  okres;e zwycięstwa 
ja kob inó w . R ew olucje  r. 1830, szyb­

c ie j opanowane dzięki zdradzie gór­
nych kręgów burżuazji, me n iosły 
z sobą takiego ferm entu _ ideowego, 
k tó ry  m ógłby zrównoważyć n iedo j­
rzałość stosunków klasowych Polski.

K lu b iść i powstania listopadowego 
m ie li za sobą rodowód spiskowych 
dążeń dem okracji szlacheckiej. Cień 
szlachcica, którego słusznie dopa­
trz y ł się Przem ski w swej poprzed­
n ie j- książce w  dzia ła lności H enryka 
Kam ieńskiego, bruździ! zawsze de­
m o k ra c ji po lsk ie j — nie b y li od me­
go w o ln i także k lub iść i, nawet ich 
lew ica, nawet ci, k tó rych  pozycja, 
określona przez Przemskiego w l i ­
ście uczestników planowanego za­
machu stanu („trzech praw n ików , 
ksiądz, lite ra t, jeden oficer... ), w ią ­
zała się w yraźnie z kszta łtu jącą się 
in te ligenc ją  mieszczańską. T ym  ba r- 
dziój pasjonujące byłoby ukazanie 
dróg, na k tó rych  kszta łtow ało  się 
doświadczenie ideowe k lub is tów , 
tym  bardzie j ciekawa jes t postać 
„obyw a te la  Kozłow skiego“ , k tó ry  
wg koncepcji autora, a p raw ie  na 
pewno i  w  rzeczywistości, o głowę 
przerasta ł swą dojrza łością po litycz ­
ną na jb liższych p rzy jac ió ł z kręgu 
k lub is tów .

W ybór Kozłowskiego w yda je  się 
tu  bardzo szczęśliwy. D w ie  cechy 
szczególnie w yró żn iły  go z grona ja ­
kob inów  — ścisły związek z re w o lu ­
c y jn y m i elem entam i p lebe jsk im i 
Starego M iasta, k tó ry  pasował go 
is to tn ie  na trybun a  ludu  warszaw­
skiego, oraz —  n iezw yk ła  s iła m o ra l­
na, prawość i  ta len t kosp ira to ra . On 
jeden ty lko , przebrnął z honorem 
przez żałosną h is to rię  śledztwa w  
spraw ie  Z w iązku  W olnych B rac i 
Polaków, w  k tó ry m  za łam yw a li 
się na juczciw si skądinąd ludzie. 
W zm iank i pam ię tn ika rsk ie  pełne są 
szacunku, naw et uw ie lb ien ia  d la  te j 
p iękne j i  o fia rne j postaci rew o lu c jo ­
n isty. Jak dyp lom  m im owolnego 
uznania w ygów  carsk ie j służby 
szpiegowskiej b rzm i sprawozdanie 
k o m is ji śledczej, cytowane przez 
Askenazego:

„Co do Kozłowskiego, patrona 
p rzy  trybun a le  c y w iln y m  w arszaw ­
skim , z żalem trzeba powiedzieć, że 
On jeden ze wszystkich badanych 
zw iązkow ych chytrością  i  podstępa­
m i bardzo się do P ią tk iew icza  z b li­
żył... On to d la  ta jności zw iązku za­
wsze p isanym  praw om  byw a ł prze­
c iw ny, u trzym u jąc, iż  jeden ma być 
cel zw iązku: w  sercu Rzeczypospoli­
ta Polska, jedno p raw o : śm ierć na 
wydającego ta jem nicę. In fo rm o w a ł, 
aby się w  czasie potrzeby wyprzeć 
przed Rządem wszystkiego, choćby 
spółczłonek w  oczy co w ym aw ia ł. 
On to znalazł sposób przedrzeć s.ę 
do aresztowanego tu  daw n ie j P ią t­
kiew icza, odebrać znajdujący; się 
przy n im  p ro je k t do zw iązku j znisz­
czyć; przedrzeć się także do domu 
aresztowanego H eltm ana, w y jąć  
z jego k u fe rka  i  zmszczyć n iek tó re  
pap iery jego... On znalazł sposob­
ność w idzen ia się rów nież z areszto­
w anym  daw n ie j K e lle rem , dow ie­
dzieć s ię ,-gdzie ma p ro je k t swój do 
praw , wyszukać go i  zniszczyć... 
o n  nareszcie gorszące względem  re - 
l ig i i  czyn ił b luźn ie rs tw a , a w  ciągu 
indagac ji teraźn ie jszej zaciętym  
okazał się k łam cą i w  na jw idocz­
nie jszych nawet okolicznościach t łu ­
m aczył się zaprzeczeniem, nie zw a­
żając na wszelkie re fle ks je  i  prze­
k ła da n ia “ .

Obojętność na „p rze k ład an ia “  k o ­
m is ji śledczej, wśród k tó rych  nie  
b ra k ło  an i głodzenia więźnia, ani 
żadnej z szykan, n.a ja ką  m og li so­
bie pozwolić, rozwścieczeni postawą 
m ora lną badanego, stróże porządku, 
n ie  by ła  jedyną przyczyną, Która 
zyskała Kozłow skiem u ta k i m ir 
wśród le w icy  powstańczej. Czyński, 
k tó ry  w  swej powieści z 1833 r. „Ce- 
sarzewicz K onstan ty  i  Joanna G ru ­
dzińska, czy li J a k u b in i polscy“  u - 
czy-nił K ozłow skiego jednym  z g łów ­
nych bohaterów, ta k  określa jego 
znaczenie w  k lu b ie  —  „zgasł, ja k  
ten ogień, co w  czarnej nocy zajaś­
nie je , odsłoni zbłąkanem u podróż­
nem u przedm io ty i om yioną drogę, 
ale Za . k ró tko  trw a ł, aby zdoła ł n ie ­
szczęśliwego do po rtu  doprowadzić“ . 
Jest to n ię  ty lk o  ho łd  złożony przez 
daw nych k lu b is tó w  pam ięci trag.cz- 
n ie  zm arłego przy jąć.e la , lecz ob iek­
tyw n e  stw ierdzenie ro l i K ozłow skie­
go, człow ieka, k tó ry  is to tn ie  nie lę ­
k a ł się środków  radyka lnych  i  um ia ł 
je  narzucać w aha jącym  się tow a rzy­
szom.

Człow iek, k tó ry  u m ia ł unieszko­
d liw ić  groźny „c ień  szlachcica“ , 
p rzy ja c ie l rew olucyjnego ludu, zwa­
ny  „pa tronem  ubogich“ , św ie tny 
mówca, „w p ra w n y  w  popu larną w y ­
m owę“  (jak  to określa Janowski), 
działacz, w ysuw a jący się na czoło 
we w szystkich m om entach wzniesie­
nia  rew o lu cy jn e j tem pera tu ry  sto­
lic y  — to is to tn ie  indyw idua lność 
pasjonująca. Należało ją  zarysować 
dok ładn ie j, wyznaczyć etapy je j 
ideowego do jrzew an ia ; okreś lić  w  
ja k i sposób osiągną! ten stopień po­
lityczn e j do jrza łośc i daw ny mason, 
k tó ry  jeszcze na k ilk a  la t  przed po­
w staniem  m ógł się zdobyć bodaj 
ty lk o  na pro test przeciw  lik w id a ­
cy jn ym  tendencjom  Różnieckiego 
i  próbom  poddania lóż ścisłemu 
nadzorow i rządowem u. W iem y o go­
rącym  in te rna c jon a lizm ie  K oz łow ­
skiego, o jego żyw ym  reagowaniu 
na wszelkie p rze jaw y ruchu wolno-r 
ściowego Europy — Przem ski wspo­
m ina o jego poważnym  udziale w 
znanym  obchodzie ku  czci dekabry­
stów  i w  obchodzie rocznicy francu ­
sk ie j re w o lu c ji lipcow e j — cytow a­
ne sprawozdanie ko m is ji śledczej 
m ów i, że „w e  w łaśc iw ym  p rzew ro t­
ności swej sposobie ocenił postępek 
Sanda“  (studenta niem ieckiego, głoś­
nego zabójcy carskiego donosiciela

Kotzebuego) „ i  urządzi! na jego 
cześć dziw ną w  swoim  m .eszkainu 
uroczystość...“  — to jednak nie w y ­
starcza. A u to r nie próbu je w yko rzy ­
stać tu  elem entów f ik c ji ,  k tóre sw>- 
ją  wszak do jego rozporządzenia, 
by zarysować jego lek tu rę , zakres 
w p ływ ó w  ideowycn, k ie runek  osobi­
stych przem yślań i  na jis to tn ie jsze 
dla  nas k ra jow e  doświadczeń,e Koz­
łowskiego. M otyw acja  przytoczona 
w  majaczeniach przedśm iertnych 
bohatera, n ieciekaw ych zresztą 
i  n iepotrzebnie rozdętych, uderza 
naiwnością. Z rod iem  suy i ludowego 
pa trio tyzm u Kozłowskiego m ają być 
la ta  dziecięcej swooody, spędzone w  
gronie warszawskich andrusów.

Oczywiście pow tarzam  raz jeszcze 
podkreśloną na wstępie różnicę w  
założeniu kon s tru kcy jn ym  Książki 
Przemskiego, k tó ra  me jest pow ie­
ścią b iograficzną o K oz łow sk im , 
i  rozum iem , że m ateria łem  życio­
w ych pe rype tii swego bohatera au ­
to r m usia ł operować oszczędnie — 
jednak ta k  szkicowe i  m epeine za­
rysow an ie s y iw e tk i ideowej i  b rak 
psychologicznego pogłębienia posta­
c i Kozłow skiego uznać należy za, 
is to tny b rak ks.ążki.

W ystępuje to tym  w yra źn ie j, że 
au to r js-oziowskiemu wyznacza n ie ­
zm ie rn ie  doniosłą, rolę. Z pewnych 
sfo rm u łow ań może w yn iknąć  nawet 
sugest-a, że n iezbyt słusznie' P rzem - 
sk i rozw iąza ł tu proDiem w p ły w u  
jednostk i na przeb.eg w ie lk icn  kon ­
ta k tó w  insto rycznycii. N iedojrza łość 
stosunków po iskicn i  słabosc ooozu 
antyieudalnego, k tó ry  m ógłby s ta ­
nąć na czele uzbro jonych mas ludo ­
wych, b y iy  przyczyną, dla k tó re j 
zwyciężyła reakcy jna  góra powstań­
cza; śm ierć jednostk i — nawet n a j­
do jrza lszej po lityczn ie  i  obdarzonej 
w sze lk im i cechami wodza ruchu lu ­
dowego, nie byłaby w stanie prze- 
kreśac szans zwycięstwa w do jrza ­
le j sy tua c ji rew o lucy jne j.

Książkę Przemskiego cha rak te ry ­
zuje nie ty lk o  tra fność w yboru  bo­
hatera. Słuszne i  now atorskie  w  po­
w ieści o powstaniu lis topadow ym  
jest rów nież zasadnicze ustaw ienie 
prob lem u — zamiast u łańskie j m a­
lo w a n k i o szczęśliwych lu b  nieszczę­
ś liw ych, lecz zawsze bohaterskich 
b itw ach  — ukazał nam  a u to r n a j­
głębszy n u r t epoki, k o n flik t,  k to iy  
zadecydował o w y n ik u  w a ik i naro­
du: zmaganie się s ił re w o lu c ji
z kon trre w o luc ją . Znów  jednak  pod­
kreś la jąc słuszność i  od k ryw czo ^- 
takiego ustaw ien ia  ideowego książ­
k i, należy nadm ienić, ze szczegółowe 
rozpracowanie p lanu powieści i se­
lekc ja  m a te ria łu  w w ie lu  m om en­
tach zaciera i paczy te założenia.
I  tak  przy siuśzpym  wyborze w y ­
darzeń w ażkich <ih< sierpn ia 31 ro ­
ku, ja ko  zasadniczego tem atu  pow ie­
ści o powstaniu, au to r cofa się przed 
ukazaniem  przeoiegu nieudanego 
starcia  prowadzonego przez ja k o b i­
nów ludu  z w ładzą m agnatem . To 
un iem ożliw ia  m u zarysowanie głęb­
szych przyczyn k lę sk i n iż  un ieszko­
d liw ie n ie  dw u p rzedstaw ic ie li le w .-  
cy k lu bo w e j — Kozłowskiego i  Ż u­
kowskiego. Rachunek sum ien ia k u ­
bistów  na uwożącej ich z W arszawy 
bryczce za ła tw ia  ten prob lem  zby t 
pobieżnie. Połozen.e całego nacisku 
na obrazie przygotow ań do s ta rc ia  _ 
— nie zaś samego starcia, odbiło  się 
rów n ież n iekorzystn ie  na pa rtiach  
poświęconych zobrazowaniu obozu 
rządzącego i jego agentur. T ak io  
rozuz.aiy, ja k  w izy ta  przedstaw ic ie li 
sejm u w  obozie Skrzyneckiego czy 
w ieczór u księżny Sapieżyny, służą 
raczej zarysow aniu statycznej cna- 
ra k te ry s ty k i ge ne ra lic ji i k l ik i  a ry ­
stokra tyczne j n iż naw iązan iu ja ­
k ichś n .c i akc ji. Podobnie pewne 
fa k ty  — ja k  np. odpowiedź M e tte r- 
n icha czy st-arcie h a fc ia rk i E m il ii 
z h rab iną  Zam ojską re lacjonowane 
są w  książce w ie lokro tn .e . W yp ływ a 
to stąd, że nie m ają one posuwać 
a k c ji naprzód, lecz stanów.c p rzy­
czynek do ch a rak te rys tyk i środó- 
w .sk powieściowych, przez no tow a­
nie ich odm iennych reakc ji, co oczy­
w iśc ie  wzmaga wrażenie statyczno­
ści i nuży m onoton ą Wiele eprr=- 
dów, n ie w ą tp liw ie  tra fn ych  ■ jamo 
szczegóły różnorodnego i  bogatego 
obrazu, zawisa dlatego w próżni, ra ­
z i drobiazgowpścią i  n iep rzydatno­
ścią. Sygnalizowane przez au tora  
k o n f lik ty  — ja k  choćby starc ie  
Skrzyneckiego z m łodym i o fice ram i 
jego a rm ii, nie m ają żadnego w p ły ­
w u  na dalszy tok  akc ji. Spraw y zaś 
na jważnie jsze dla  zawiązanego w ą t­
ku, ja k  stosunki k lu b is tó w  z K ru k o -  
w ieck im , n ik n ą . szybko z pola w i­
dzenia. A u to r za ła tw ia  je  przy po­
mocy paru a luz ji.

M etoda anegdotycznych a lu z ji ob­
niża przy tym  kom un ika tyw ność 
książki. A u to r nie dokonał tu. t ru d ­
nego zresztą, w ys iłku  udostępnienia 
powieści masowemu czy te ln iko w i 
bez wpadania w naiwność czytanki. 
W tym  stanie rzeczy przekracza ona 
z pewnością zakres h is toryczne j e ru ­
d y c ji przeciętnego czyte ln ika , nie 
zajm ującego się specja ln ie  h is to rią  
powstania. Z w ie lu  p rzyk ładów  n a j­
jaskrawsze: Z atarg  K rępow ieckiego 
z genera lic ją  i rządem w spom niany 
jest w książce w fo rm ie  a luzy jne j, 
ja ko  słynna „spraw a K ręp ow ieck ie ­
go“ , k tó ra  m ia ia wzburzyć lu d  
i upokorzyć górę powstańczą. Czy­
te ln ik  me znający b liże j dz ie jów  
powstania będzie m usia ł poprzestać, 
na iry tu ją cych  napom knieniach Po­
dobnie ma sie sprawa ze zdaniem 
Kozłow skiego o ro li Le lewela w rzą­
dzie. K ozłow ski m ów i: „gdy p rzy ­
bywa na posiedzenie Rządu, wódz 
naczelny Le lew el musi wziąć zadek 
w  garść i  opuścić salę“ . C zy te ln ik  
sk łonny jest przypuszczać, że jest to 
upokarza jący skutek ja k ie jś  osobi-
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stej n ienaw iśc i Skrzyneckiego do 
Le lew ela . Tyrączasem jest to spra­
w a i  inaczej w yg lądająca, i  is to tn ie j­
sza. Z  posiedzeń rządu, w  k tó rych  
bierze udz ia ł wódz naczelny, e lim i­
nowano dla zachowania pięcioosobo­
wego jego sk ładu  członka posiada­
jącego na jm n ie jszą  ilość głosów. 
T a k im  b y ł Le lew el. G łosy sejmu, 
kreu jącego p ięc iog łow y rząd po­
wstańczy, o trzym a ł on ty lk o  w sku ­
te k  lęku  posłów  przed warszawską 
u lic ą  (wg M ochnackiego, w sku tek 
p lo tk i,  rozpuszczonej zresztą w  in ­
nych  celach przez jego .przeciw n i­
ków , że lud  wznosi już  szubienice 
d la  „o jcó w  o jczyzny“ ). Zarów no sła­
bem u poparc iu  ze s trony  lu du  i  ja ­
kob inów , k tó rzy  jeszcze w tedy nie 
b y l i  zdecydowani na stosowanie po­
dobnych, w yda je  się —  bardzo ce­
lo w ych  środków  pedagogicznych w  
stosunku do sejm u, ja k  i  nieszczęs­
n ym  przerostom  „praw orządności“  
Le lew ela, k tó ry  o poparcie do u licy  
się n ie  zw róc ił, zawdzięczała lew ica 
tę  upokarzającą sytuację  swego je ­
dynego przedstaw icie la  we w ła ­
dzach powstańczych. B ra k  w y jaśn ie ­
n ia  czy te ln iko w i sy tua c ji anegdo­
tyczne j pociąga w ięc za sobą niedo- 
określen ie  sy tu a c ji po lityczne j Le ­
lew ela, k tó re j mocna rozmowa z 
K oz łow sk im  przy herbacie nie w y ­
jaśn ia  w  pełn i.

O parcie ks iążk i raczej na s ta ty ­
cznej charakterystyce grup po litycz­
nych powstańczej W arszawy n iż na 
zaw iązanym  i  konsekw entn ie ro zw i­
ja n ym  k o n flik c ie  zemściło się ró w ­
nież i  na obrazie dyskus ji k lu b o ­
wych. Cytowane przem ów ien ia i  tok  
obrad in te resu ją  au tora  raczej . od 
s trony  opisu ta k ty k i prezesów k lu ­
bu i  ich um ie ję tności grania na na­
s tro jach  rew o lu cy jn e j u licy  n iż od 
s trony ro l i tego epizodu w  toku  a k ­
c ji. Wszak K ozłow ski na jw yra źn ie j 
eksperym entu je  na zebranych, w y ­
w o łu jąc  burzę w  szklance wody, w 
celu przekonania się, o i le  może l i ­
czyć na rozko łysanie tłum u . N ic 
w ięc dziwnego, że przebieg obrad w  
k lu b ie  nie po ryw a czyte ln ika , że nie 
je s t on w  stan ie przejąć się tem pe­
ra tu rą  zebrania rew olucyjnego, na 
k tó ry m  ważą się na jis to tn ie jsze  
spraw y powstania. W p ływ a ją  na to 
w  dużym  s topn iu  także i  niedociąg­
n ięcia  s ty liz a c ji ję zykow e j powieści 
Przemskiego, dochodzące czasem do 
n ieporadności w  zakresie in d y w i­
du a lizac ji języka poszczególnych po­
s tac i pow ieściowych, co -szczególnie 
raz i w odniesieniu do przedstaw icie­
l i  ludu.

Postacie te nie. są zresztą najszczę­
ś liw ie j ustaw ione w  powieści. O sta t­
n ia  scena ks iążk i — pow ró t Stacha 
M ie rzw y  do W arszawy, k tó ry  wobec 
w y jazdu  wszystkich działaczy rew o­
lu cy jn ych  rozum ie konieczność po­
zostania w  k ra ju , by n ie  u leg ł prze­
rw a n iu  bezpośredni tok  w a lk i o w y ­
zwolenie, jest bardzo słusznym a k ­
centem, w skazującym  na rosnącą 
samodzielność lu du  j poczucie od­
pow iedzia lności za sprawę narodu 
wśród jego przedstaw icie li. S ygn a li­
zu je  też ta scena słuszną tendencję 
przeciw staw ien ia  się burżuazyjne j 
legendzie em igrac ji, ja ko  jedynego 
ośrodka w a lk i o wolność, co pocią­
gało za sobą lekceważenie i n iedo- 
cenienie sam odzielnych dążeń k ra ju . 
A le  w  toku a k c ji Stach jes t posta­
cią  bladą i  n ieprzekonywającą; 
sprawa jego m im ow o lne j dezercji 
przedstaw iona jes t w  sposób budzą­
cy szereg w ą tp liw ośc i, dyskusje w  
stróżówce są na iw ne i  schematyczne. 
A n i jedna z ludow ych  postaci książ­
k i  Przemskiego nie w yw ie ra  tak  
trw a łeg o  wrażenia na czyte ln iku , 
ja k ie  zawdzięczamy bohaterom  K ru ­
czkowskiego.

L is ta  p re te ns ji recenzenta jest 
dość długa. Stosunkowo dłuższa 
naw et n iż w  om ów ieniach „K a m ie ń ­
skiego“ . N ic  dziwnego. Nowa po­
w ieść Przemskiego wykazała, że au­
to r  trw a le  wiąże swe p lany lite ra ­
c k ie  z tak  kon iecznym  i doniosłym  
dzie łem  naszej prozy, ja k  powieść 
historyczna, że p róbu je  różnych je j 
fo rm , b iorąc am b itn ie  na w arszta t 
decydujące m om enty naszych dzie­
jó w . To zobow iązuje ]uż nie do 
„k ie runko w e go  uznania“ , lecz do 
ba rdz ie j drobiazgowej analizy. E ru ­
dyc ja  historyczna Przemskiego, g łę ­
bok ie  i  p rze n ik liw e  w idzenie h is to­
r i i ,  um ie ję tność sięgania do rdzenia 
k o n f lik tó w  wyznacza m u w yb itne  
m ie jsce wśród au torów , pode jm u ją ­
cych współcześnie opracow yw anie 
tem atów  h isto rycznych . B ra k i książ­
k i  to  g łów n ie  n iedociągnięcia no w a . 
to ra , prze łam ującego zastarzałe kon ­
w e nc je  ga tunku . Na l in i i  usuwa­
n ia  tych  niedociągnięć spodziewać 
się należy dalszych, coraz cenn ie j­
szych prac Przem skiego w  zakresie 
twórczego ożyw ian ia  k luczow ych 
okresów  naszej przeszłości n a ro ­

dow ej.
Maria Żmigrodzka
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W  stulecie urodzin Alojzego Jiraska
Przez w ie le  m iesięcy trw a ­

ły  w  Czechosłowacji p rzy ­
gotowania do uroczystego 
uczczenia setnej roczn icy 
narodzin  k lasyka  li te ra tu ­
ry  czeskiej —  A lo jzego 

Jiraska. Na wzgórzu pod Pragą 
zbudowano m uzeum  dla pam ią tek 
po nim , na pó łkach ks ięgarsk ich  u - 
kazyw aly się w ydaw ane w  k i lk u -  
dziesięciotysięcznych nakładach je ­
go zebrane dzieła, tea try  zawodo­
we ju ż  od z im y  w ystępow a ły  z u ro ­
czystym i p re m ie ra m i jego n a jle p ­
szych dzie ł d ram atycznych, zespoły 
am atorsk ie  p rzyg o tow yw a ły  się do 
tradycy jnego „H ro n o va “ , czy li do 
odegrania (po e lim inac jach) całego 
dorobku scenicznego J iraska  W p le ­
nerze, w  m ie jscu jego urodzenia. 
Na łam ach prasy toczyły  się dysku ­
sje na tem at przew artośc iow an ia 
spuścizny po w ie lk im  pisarzu, k ie ­
runek tym  dyskusjom  nadaw ał 
pro f. m in. Zdenek N e jed ly , ko ­
m en ta to r dziedzictwa lite rack iego  
po J irasku. Teatro lodzy w c iągnę li 
całą op in ię publiczną do obrad p ra - 

. sowych, ja k  dz is ia j grać u tw o ry  
dram atyczne Jiraska, aby w yd o b y ­
wać z n ich  n ie  owe pokazywane w  
starych inscenizacjach ponadczaso­
we dram aty  rodzinne czy m iłosne, 
ale w łaśnie trag iczne p o w ik ła n ia  
m iędzyludzkie , w yn ika jące  z różn ic 
społecznych;' z toczącej się przez 
w ie k i w a lk i klas.

K toś k to  chcia ł n iek iedy, aby m u 
w  jednym  zdaniu określono, k im  
b y ł A lo jzy  J irasek, w zględnie ja k ie  
jest jego znaczenie w  lite ra tu rz e  
czeskiej czy św ia tow e j, o trzym y­
w a ł czasem odpow iedź: „A  to ta k i 
czeski S ienk iew icz“ . N e jed ly  sta je  
na in nym  stanow isku, na stanow is­
ku  odrębności i  o ryg ina lnośc i po­
z y c ji p isa rsk ie j J iraska, dopa tru jąc  
się raczej różn ic  a n iż e li podo­
b ieństw  m iędzy n im  a S ie n k ie w i­
czem czy W a lte r Scottem. Jeżeli 
zaś ju ż  decyduje się na ja k ieś  po­
rów nanie, to raczej na para le le  
m iędzy typa m i twórczości, p rzy 
czym najm ożliw sze w yd a je  m u się 
zaszeregowanie w ie lu  dz ie ł J iraska  
do ka te go rii To łs to jow skiego cyk ­
lu  „W o jn a  i  p o k ó j“ . N e jed ly  odna j­
du je  w  tw órczości J iraska  4 g łów ­
ne okresy h is to ryczne  i  ta k  też 
szereguje jego dzieła: w ed ług  okre ­
su husytyzm u, B ia łe j G óry, rokoka  
i  odrodzenia, podkreśla jąc, że po­
wieść- h is to ryczna J ira ska  to n ie  
„h is to rysm us p ro  h is to rysm us“ . J i­
rasek szuka źródeł i  p row adzi ba­
dania pod kątem  . chęci zdobycia 
m a te ria łu  dla -wyobrażenia ,'.<swojej 
koncepc ji dz ie jów  narodu czeskie-, 
go, w yros łe j n ie  ty lk o  z jego s tu ­
d iów  h is torycznych, a le  m. in . i  z 
pochodzenia i  znajom ości k lasy  
społecznej, z k tó re j się w yw odz ił, 
co bez w ą tp ien ia  m usia ło w p łynąć 
na ukszta łtow an ie  się świadom oś­
ci h is to ryka  -  pisarza.

*
A lo jz y  J irasek przyszedł na św ia t 

dn ia  23 s ie rpn ia  1851 r. w  m a łym  
m iasteczku H ronov, rzuconym  m ię­
dzy pagóry pó łnocnych w yżynnych  
Czech. T u  w  p ie ka rsk im  sk le p iku  
jego ojca, uprzednio tkacza pocho­
dzenia chłopskiego, koncen trow ało  
się życie oko licy . T u  p rzychodz ili 
m ieszkańcy oko licznych  gór, tk a ­
cze, przywożący m ie jscow ym  k u p ­
com tow ar, opow iadan iam i sw ym i 
pobudzając w yobraźn ię  młodego 
A lo jzego. B y li to ludz ie  mocni, 
szorstcy, i  tw a rdz i, ja k  ich ca ły  ży­
wot, ja k  ich  w a lka  z kam ien is tą  
glebą o każdy kłos i  z iem niak, ja k  
ich upór, z k tó rym  chodz ili pod 
osłoną burz i  śnieżyc na p rzem yt 
zboża za granicę, nie mogąc inaczej 
do rob ić  grosza, k tó ry  nie da ł się 
w ydrzeć kam ien is te j z iem i* a n i w y ­
ciągnąć od w yzysku jących ich  tk a ­
cką k rw a w icę  kupców.

I  te ziemie, dzieje tych  ludzi, 
s ta ły  się bazą, z k tó re j w yrosła  
w łaśc iw a  twórczość Jiraska, m im o 
że za swoich un iw e rsy teck ich  cza­
sów (stud iow ał h is to rię , in te resu jąc 
się żywo m alarstwem ) u leg ł i  on 
panu jące j modzie i. sta ł się prze jś­
ciowo poetą in tym n ych  l i ry k ,  pe ł­
nych bólu, zwątp ien ia  i  pesymizmu. 
R ych ło jednak dokonała się w  n im  
przem iana, nie bez w p ływ u  zresztą 
jego przy jac ie la , w yb itnego m a la ­
rza Alesza, k tó ry  w  przeszłości 
Czech, w  jego ludzie  i  przyrodzie  
szuka ł m odelu d la  swojego rysu n ­
ku, w zoru  pełnego s iły , zdrow ia, od­
w a g i i  naturalności, mogącego być 
artys tyczną reakcją  na otaczającą 
go zniewieściałość i  pesymizm. D a­
ta 1876 r. zamyka w  twórczości J i­
raska . okres poetycki. Potem przez 
opow iadania historyczne z okresu 
w o jn y  trzydziesto le tn ie j, w a lk  śląs­
k ic h  i  tu reck ich  przechodzi J irasek 
do kreś len ia  najb liższych, a poszu­
k iw anych  przez niego i  Alesza ty ­
pów  ludzkich . Tak przyszły p ie rw ­
sze opow iadania o ludziach z h ro - 
n.ovskiego p.t. „P ov idky  z h o r“ . W  
m ia rę  ja k  J irasek tw orzy po rtre ty , 
ob razk i i opowiadania, rozszerza się 
jego spojrzenie na jego rodzinną 
ziem ię i życie tam tejszych ludzi. 
Z m ys ł h is to ryczny każe m u w  
przeszłości szukać przyczyn ow o- 
czesnego ciężkiego życia h ro no v- 
skiego „sed laka“ . W raca w  w iek  
osiem nasty, w  okres w a lk  pow ­
stańczych o w yzw olenie chłopa 
spod w ładzy panów. I  tu  w łaśnie 
w  domu rodzinnym , w  Hronovie, 
w  p roste j, n isk ie j izdebce pisze 23-

le tn i J irasek swą p ierw szą pełną 
pa s ji i  nam iętności powieść p.t. 
„S ka la c i“ , k tó re j g łów n y w ą tek 
zw iązany jest z pow stan iem  ch łop­
sk im  1775 r. p rzec iw  panom  na po ­
b lis k im  zam ku Nachodzi«! Od po­
w ieści „S ka lac i“  i  następnej „N a 
vevodskem  dvorze“  odna jdu je  d ro ­
gę do pow ieści h is to ryczne j w  ogó­
le, szukając w  przeszłości ko rzen i 
zmagań lu d u  ze sw o ją  dolą i  p rze­
mocą k la s  posiadających. T ak  do­
szedł do koncepc ji swo ich n a j­
w iększych dz ie ł z okresu husy tyz­
mu, k tó ry  b y ł d la  niego n a jw a ż ­
niejszą dobą h is to r ii czeskiej. Z na­
la z ł w  n im  gorącą m iłość d la  c ie r­
p iących i  poniżonych oraz rew o lu -, 
cy jne  idee przebudow y społecznej, 
m ające polepszyć do lę najszerszych 
mas, a w ięc najczystsze idee, do 
dziś dn ia  przyśw iecające ludzkości. 
J irasek w id z ia ł w reszcie w  husy­
tyzm ie n ie  ty lk o  idee, a le  w a lkę  
i  czyny oraz zaczątki re a liza c ji 
tych  haseł, p ierw szą kom un is tycz­
ną rep ub likę  taborską, w  k tó re j nie 
is tn ia ło  p ra w o  własności, a wszyst­
ko staw a ło się dobrem  społęeznym. 
W idz ia ł w  husytyzm ie  bohaterów, 
k tó rych  czyny godne b y ły  bohate­
ró w  m itycznych . H usytyzm  b y ł w re ­
szcie d la  J iraska  idea łem  narodo­
w e j s iły : w y ra s ta ł z ludu , dźw iga ł 
go «n,a w yżyny  m ora lne i  p ro w a dz ił 
do w a lk i o konkre tne  w artośc i. 
P rzekonany o narodow ej wadze 
tego ruchu  i  ogó lno ludzkie j w a r­
tości jego d la  w szystk ich  czasów, 
w ra ca ł n ie je dn okro tn ie  w  swej 
twórczości do husytyzm u, aż w re ­
szcie da ł w ie lk i c y k l dzie ł, k tó re  
s tanow ią zam knię tą artys tyczną  je ­
go kron ikę .

F o rm a ln ie  w ie lk im  p ro log iem  o- 
kresu husyckiego je s t try lo g ia  „M e - 
z i p ro ud y“ , w  k tó re j Jirasek, sięg­
nąwszy do czasów panow ania W ac­
ław a IV , op isu je  n ieśw iadom e jesz­
cze wówczas rodzenie się bu n tu  w  
korzeniach na rodu czeskiego, d o j­
rzew anie różnych w a rs tw  do ruchu  
p rzec iw  nadużyw a jącym  sw e j w ła ­
dzy: panom, w ysok ie j h ie ra rc h ii 
koście lne j i  ówczesnej a ry s to k ra c ji 
m ieszczaństwa —  niem ieckiem u pa_ 
tryc j.a tow i praskiem u. „W śród p rą ­
dów “  to in tro d u k c ja  cyk lu , w  k tó ­
re j rodzą się m ora lne p ra w a  upoś­
ledzonych w a rs tw  do re w o lu c ji i  
psychologicznie m o tyw u je  się w o­
dzostwo przyszłych bohaterów  h u - 
6yck ich , Husa i  Ż iżk i.

W  czasie p isan ia „W śród  p rą dó w “  
pow sta je  powieść „S la vny  den“  
(zwycięstwo husyckie  na W itkow ie ). 
N ić  odróżnia W m im ’ 'jeszcze au to r 
k ie ru n k ó w  wśród ruchu  husyckie­
go i  ja k b y  podziela kom prom iso- 
wość jednego z bohaterów, n ie  ¿żu­
jącego n ienaw iśc i „bożych bo jo w ­
n ik ó w “  do ich  w rogów . A le  ju ż  w  
następnym  dzie le „P ro t i vszem“ , u - 
kazu jącym  szczytowe napięcie h u ­
sytyzm u w  jego na jw iększe j s ile  
m ora lne j i  fizyczne j, w o jskow e j, 
a u to r sam  zda je się żyć fanatycz­
ną, św iętą n ienaw iśc ią  „bożych bo­
jo w n ik ó w “ . Na czele p rądów  ru ­
chu s taw ia  w yra źn ie  taborczyków  
z Janem  Ż iżką na czele, k tó rych  
s iła  m ora lna  i  w o jskow a ta k  w y ­
soko dźw ignęła husytyzm  i  ty le  
zw yc ięstw  w  po lu  zapew niła  w o j­
skom  husyckim . W  te j pow ieści 
„P rzec iw  w szystk im “  w ie lu  w yz ­
nawców  Husa i  Ż iż k i opuszcza swo­
je  p rzyb y tk i, p a li sw o je  m ienie i  
udaje się do p ierw sze j kom u n is ty ­
cznej re p u b lik i, do m iasta Tabor, 
aby stać się now ym i ludźm i i  dać 
zaczątek now ym  w iekom , nowemu 
u s tro jow i.

W  dalszych u tw orach , k tó rych  
akc ja  rozg ryw a się ju ż  poza szczy­
tow ym  punktem  ruchu  husyckie­
go, op isanym  w  pow ieści „P rzec iw  
w szys tk im “ , a w ięc w  dram acie 
„Jan  Rohacz z Dube“  (try log ia  sce­
niczna —  „Ja n  H us“ , „J a n  Ż iżka “ , 
„Jan  Rohacz“ ), w  dzie łach „H u s it-  
sky  k r a l“ , „B ra trs tv o “ , „ V  cizich 
służbach“  —  przedstaw ia  J irasek 
po jedynczych boha te rów  ginących 
fizycznie lu b  m ora ln ie  w  pustce, w  
b ra ku  oparcia o masy, w  oderw a­
n iu  od współw yznawców , ukazuje 
los pozostałych po s ław ne j tab o r- 
sk ie j przeszłości „h e jtm a n ó w “  i  
dzie je „b rac iszków “ , walczących 
na S łow acji, za k tó rych  po raz 
p ierw szy może S łowacy ta k  b lisko  
ży ją  z Czechami i  ideam i Husów i  
Ż iżków , m a lu je  wreszcie ich  klęskę 
nad Szariszskim  Potokiem  i  upadek 
husytyzm u, potem  wreszcie („V  c i­
z ich służbach“ ) w y k rw a w ia n ie  się 
resztek he jtm an ów  w  obcych służ­
bach, w  waśniach książąt ba w a r­
sk ich  itp . T ym  sm utnym  obrażeni 
ginącego husytyzm u dokreśla J i­
rasek jego w ie lką  epopeję. A le  je ­
szcze w  dziełach z późniejszej, po- 
husyck ie j doby: „K onec o począ­
te k “ , „Z em anka“  uśw iadam ia czy­
te ln iko m  dziedzictw o pozostałe po 
ty m  na jw yższym  napięciu s ił na ro ­
dowych piętnastego s tu lec ia : pow ­
stan ie  w  narodzie  czeskim  nowych 
m ora lnych  s ił, zaszczepienie m iłoś­
ci cz łow ieka do człow ieka, idea 
jedności i  b ra te rs tw a czeskiego, 
idea czystości i  p ros to ty  człow ieka, 
idea człow ieka „ludow ego“ .

D rug im , is to tn ym  problem em  
h is to r ii narodu czeskiego by ła  B ia ­
ła Góra, a w łaśc iw ie  okres po k lę ­
sce b ia łogórsk ie j. J irasek w  stosun­
ku  do niego podziela stanow isko 
h is to ryka  Palackego, w idząc upa­
dek narodu czeskiego w  zaparc iu

się id e i husyckich, a n ie  —  ja k  kon - 
se rw a tyw no-ka to lick i Tom ek —  w y ­
łącznie w  obcej przem ocy. J irasek 
zresztą n ie  ana lizu je  przyczyn te ­
go upadku, ale w  powieściach ta ­
k ich  np. ja k  „S k a ły “ , „P soh lavc i“  
a nade wszystko w  na jb a rdz ie j t y ­
pow e j „Teaymo“  m a lu je  obrazy 
c ie rp ien ia  i  nieszczęścia, aby w zbu­
dzić w  czy te ln iku  pro test przeciw  
tem u s tanow i i  p rzec iw  słabości, 
k tó ra  stan ten przedłużała. W  dzie­
łach tych obrazu je J irasek ową 
ciemność, jaka  zatpadła nad na ro ­
dem czeskim w  okresie pob ia ło - 
górsk im : ruch  p rze c iw re fc irm acy j- 

ny, prześladowania re lig ijn e , w zrost 
fanatycznego ka to licyzm u i  w p ły ­
w u jezu itów , narodową sprawę u - 
b y tku  na jlepszych s ił, ży jących id e ­
am i husytyzm u „ in n o w ie rcó w “ , 
„ ta jn y c h  ew ange lików “ , k tó rzy  
masowo em ig row a li (dram at „E m i­
g ran t“ ). O pisu je  da le j przesilanie 
się w a lk  re lig ijn y c h  aż do m om en­
tu  w y jśc ia  ustaw y o to le ra n c ji w y ­
znaniowej i  jednoczenia się s ił na -

rzansky hon“ , „P isn iczky “ , „P an - 
du rek “ , „V  pek le“ , „B a llad a  z ro ­
ko ka “  oraz sz tuk i sceniczne „P an 
Johanes“  i  nade wszystko „L u c e r- 
ma“ . W  utw orach  tych m ieści się 
ca ły w  po jęciu  J iraska św ia t ro ko ­
ko w y : dam y rokokow e, kaw a le ro ­
w ie, w o jacy i  przygody wojenne, 
m yś liw i, po lowania, zameczki leś­
ne, u ro k  sub te lne j m iłości. I  prze­
ż y tk i historyczne, trak tow a ne  z 
c ie p łym  hum orem , em eryci, starzy 
szlachcice dawnego reżim u, zagu­
b ien i w  epoce. Pełno w  tych  dzie­
łach hum oru  rokokow ego i  m uzyk i 
rokokow e j, m ające j zresztą specja l­
ne znaczenie w  h is to r ii m uzyk i o - 
siemnastegó w ieku  i  h is to r ii Czech 
w  ogóle. Z dzie ł J iraska te j doby 
w yz ie ra  jeszcze jeden cha rak te ry ­
styczny rys : m iłość do nauczycie li: 
„k a n to ró w “ , baka la rzy  i  w sze lk ie­
go rodzaju w oka lis tów , szerzących 
w  narodzie  zam iłow an ie i  k u ltu rę  
muzyczną, dających m u chw ile  za­
pom nienia i  radości. Z postaciam i 
ow ych „k a n to ró w “ , „m ladenców “  i  
„spom ocn ików “  szkolnych spo tyka­
m y się w  w ie lu  dziełach Jiraska, 
a wreszcie w  „L u ce rn ie “ , w  je d ­
nym  z tych  jego u tw o rów , gdzie 
n ie  poprzeestał na opisie życia 
tych la t, ale gdzie zachowawszy ca­
ły  czar i  c iep ło  rokokow ych form , 
poetyck i wdzięk, de lika tny  hum or, 
czystą ludowość p rzy tym , da ł w  
ram ach ciekaw ej baśni ludow ej o -

pośrednictw em  drobnych
n ikó w  k u ltu ry . Są n im i P’ranfue# 
V ie k  z powieści pod tym  ^ rC,njt

K bu-proboszcz H a v lo v icky  z 
„U  nas“  i  wreszcie in n i 
d ite le “  z

.mali
.M ałom ie jsk ich  his 

O ni to po okresie k lęsk i hia ^  
sk ie j n a jp ie rw  s ta ra ją  się wa<jar-
0 stw orzen ie  lepszych goeP0̂ .^ 
czych w a run ków  dla ludzi cz®'enie 
g ru n tu  pod przyszłe odro® ^  
duchowe. W  mieście oducza j , 
n is tw a  m yślenia, walczą o 
sienie godności i um ysłu *°  ^  
aby dźw ignąć tym  komórkę cj 
łeezną, rodzinę, walczą z t5C e<>0 
było  sym bolem  zastoju ducha ^
1 zgody na dotychczasowo30’ ^  
zniem czeniem  — m yślenia i vjo-

Na wsi, ja k  np. ksiądzka
v icky , walczą z nędzą przez , 

gospodarowania, rękodzi
zaboh0 ..:oduczają ^dV .$i 

re lig ijnego , nie^ ^

i«*’ .

kę
ctwa, tkactw a, 
fanatyzm u
do innow ie rców , podnoszą1 
szerząc oświatę, czyteln ictwo 

Czterotom ową k ro n ikę  ¿o
obejm ującą h is to rię  la t  I g «  do 
1848 pisze Jirasek w  la tach ,e,
1903. I  tu  ja k b y  zam knęła _sl^ { ,  
go w łaśc iw a  w ie lka  tw ®  ^  
W spółczesnym sobie czasom, 
przeżyw a ł je  bardzo intensy ^  
n ie  da ł ju ż  J irasek  zamkną ^  
artystycznego obrazu. Okres
b y ł m u zby t b lisk i. Przeży'wal
raczej spontan iczn ie niz jako

brąz w a lk i lu d u  z feuda łam i o p ra - sa rz -h is to ryk , k tó ry , aby taóe

Alojzy Jirasek

rodu czeskiego u  przedproża no ­
w e j doby.

W  m om encie ;gdy dogasały cie­
n ie  poreforim acyjnych w a lk , św ia t 
żył, p rzyn a jm n ie j na zewnątrz, ra ­
dosnym i fo rm a m i rokoka, k tó re  w  
h is to r ii czeskiej —  ja k  ¡podkreśla 
N e jed ly  —  n ie  m ia ło  samoistnego 
dziejowego znaczenia, ale k tó re  w  
twórczości J iraska odegrało bardzo 
specyficzną ro lę. Jest to  prze jście 
w  zupełn ie in n y  ton, ja k b y  jak ieś 
radosne interm ezzo. J irasek ma 
specja lny -a rtystyczny stosunek do 
rokoka, podobnie - jak. sztuka X IX  
stu lecia , zwłaszcza,:m-alabstwo (Ą_
lesz, Manes), jes t urzeczony jego 
fo rm am i, różnorodnością i  barwą. 
N ie  darm o przecież w  m łodości w a ­
h a ł się w  w yborze zawodów: h i-

wo do społecznej wolności, ideę 
h istoryczną epoki. Stąd może „L a ­
ta rn ia “ , uznawana za narodową 
baśń, jes t po dziś dzień najczęściej 
gryw aną i  na jb a rdz ie j łub ianą  sztu­
ką Jiraska.

Drugą, po okresie  husyckim , n a j­
ważniejszą dobą w  twórczości J ira ­
ska je s t odrodzenie, specyficznie 
i  szeroko przez niego rozumiane. 
I  tak  samo ja k  p rzy  husytyzm ie się­
ga J irasek przy przepracow yw an iu 
tego ciągu dz ie jów  do źródeł; cofa 
się w  d rugą  połowę osiemnastego 
w ieku , k ie dy  to  ro d z iły  gję i<jee 
na glebie k tó rych  w yrasta ło  ziarno 

•odrodzenia narodu czeskiego: idee 
re w o lu c ji francusk ie j, idee ośw ie­
cenia.

W edług J iraskow e j f ilo z o fii dzie­
jó w  czeskich, odrodzenie to nie 
p ro d u k t lite ra c k ic h  w p ływ ó w  an i 
też ty lk o  zasługa św ia tłych  jedno­
stek. H is to ria  bow iem  odrodzenia 
czeskiego odegrała się w  ludzie 
k tó ry  u trzym a ł język  czeski, św ia­
domość narodową i  idee n iezaw i­
słości, podczas gdy w a rs tw y  w yż­
sze a lbo tę świadomość, za trac iły , 
albo, ją k  mieszczaństwo, zniem czy-’ 
ły  się zupełnie. U pa tru jąc  w ięc k o ­
rzen i odrodzenia w  oświeceniu, ce­
n i J irasek nową k u ltu rę  rozum u 
ja ko  czynn ik, k tó ry  ukazał bezsens

ja«
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jak ieś synte tyczne s p o jrz e n ie ^ , 
znaczenie swoich czasów w ^¡eć 
jach narodu w  ogóle, musi \ ^ 
zam kn ię tą  panoram ę wydarzeń 
ich  przyczynach i  skutkach. v  
ląc tę epokę na dwa okresy 
1848 do 1870 m n ie j w ięcej i  a . it 
da ty  do w o jn y  św iatow ej, wi® 
p ierw szym  z n ich  w zrost ruchu ^ 
rodzeniowego i  podkreśla 
ro k u  i  la t  po n im , ja ko  ty  chi *  
popchnę ły sprawę odrodzenia 
przód. A le  czasy te c h a ra k te ry  
je  ju ż  ty lk o  epizodycznie 
ta k im i ja k  „H u sa rz i“ , „Gard . 
czy da le j „Sobota“ , w  których p 
w i o w p ły w ie  polskiego P°wS .0c'
1863 r. na lu d  czeski i  na wz®1.p00>
n ien ie  ich  w o li odzyskania ni r

id-

ległości. N ow ele „H o s t“  i  „N a
lira'

n ic ich “  obrazu ją ju ż  wspó’czeggj$ 
przeżyte przez J iraska  w yd® z 
wojenne, pobrzm iew a jąc )e&° ^  
m yślen iem  nad sm utnym  k>seIłl ,cti 
rodów  s łow iańsk ich  wałczu0- ^  
n ieraz .przeciw sobie, w  °h r 
cudzych in teresów . g.

W h is to ryczne j i  a r t y s t y c z n y
i

św ia tow e j A lo jz y  J irasek
cenie następnych la t  do 
św ia tow e j A lo jz y  
się ze sw ym  pokoleniem .

storia  czy m alarstw o. Z na jd u je  w  w a lk  re lig ijn ych , czego zrozum ienie - — -  - . g0i~
roko ku  to, do czego tęskn i zresztą pomogło otw orzyć drogę do w spó ł- r °dzenia w  ogóle, a epokę od; po'
każdy cz łow iek: radość życia, poe- pracy ludziom  różnych przekonań nia  Za siebie zaś zn

z e ^ ’

vS)tii
gdy ono uważało wzrost prze®'; g. 
tech n ik i, k u ltu ry  m ate ria lne j y ,
św ia ty  za osiągnięcie celu doby ,- -00*

zję, k u ltu rę  serca i  um ysłu . A le  nad przebudzeniem narodu. D latego cz^ tek now e j epoki, Jirasek
roko ko  w  tw órczości J iraska  n ie  też powieść „P ok ład “ , gdzie ’dea ta c iw n i e' i uz w tedy  ocenił, że
zawsze po k ryw a  się z h is to rycznym  jest osnową a k c ji ’ pow ieściowej 
jego pojęciem . Często te  c h w ile  w  można uważać za wstęp do J ira -  
dzie jach narodu, gdy m ilk ła  w a l-  skow ej h is to r ii odrodzenia Tak
ka, a następowały łagodne fo rm y  —  -------
życia, gdy poddanj pod rozum nym i 
panu jącym i m og li oddawać się spo­
ko jnem u by to w an iu  — owe ch w i­
le  b y ły  dla J iraska b lis k ie  po jęc iu  
rokoka. D latego też pisze sw oje 
rokokow e obrazki, nowele i  pow ie ­
ści, rysu je  postaci i  zdarzenia, n ie­
koniecznie w  czasowych ram ach o- 
siemnastego w ieku , ja k  nip. rodza­
jo w y  obrazek sceniczny „K o le b ka “  
z życia m łodego k ró la  W acława IV  
lu b  ja k  now ela z husyckiego okre­
su „M a ry la “ . Ś lady rokoka  rozsy­
pane są zresztą po ca łe j twórczości 
J iraska. Z na jdu jem y je  w  pow ieś­
ciach „T em no“ , „F .L . V ie k “ , „S ka­
la c i“ , w  „M a ło m ie jsk ich  h is to ­
r ia ch “ . Za typowe i  n a jw y b itn ie j­
sze k ry ty k a  czeska uważa „Z aho -

skow ej h is to r ii 
samo zresztą ja k  m łodzieńczą po­
wieść „N a  vevodskem dvorze“  
gdzie zwalczenie d ru g ie j srom oty 
w ieków  —  n ie w o li chłopskie j, pod­
daństwa i  pańszczyzny, przedsta­
w ia  jako d ru g i z tych w arunków , 
k tó ry  sprawę odrodzenia może po­
pchnąć naprzód. T rzy bowiem  za­
gadnien ia : to le rancję  re lig ijn ą ,
zniesienie n iew o li społecznej i  c .  
świecenie ludu  uw ażał za korzenie 
odrodzenia czeskiego. Dzieła- p ie-L. «¿¡u

stko to, czego dokonało odrod2' ^ ,  
to  dopiero w stęp do tych chw il' 
re  czekają naród czeski. I  i
stąp ił rozdżw ięk m iędzy 111 ^gt. 
epoką, podkreślany jeszcze 
dźw ięk iem  m iędzy mim a 111 °pęd' 
p isarzam i i  m łodą k ry tyką - ^  
czas gdy lite ra tu ra  odeszła ° d j ¡¡c 
gadnień narodowych, nabie ^  
cha rak te ru  ba rdz ie j kosroop0!1. 
nego, J irasek, in te resu jąc sig _rZy 
n y rn i prob lem am i, pozostał jy 
sw o im  h is to ryzm ie . P isał 
swe na jw iększe dzie ła : ”  . vt>y 
p rądów “  i  „F. L. V ie k “ , 1 
s taw ia jąc ludz iom  sw ych  cZ ,.ci»

naP1* .k ro n ika  okręgu h ronovsk ie - Przed oczyma szczytowe nap
T IA  C ( l  e n  4-    • „  l l l H r i P n r n V i  e i ł  m  i  a.iiti Q b 7 f1   ̂ Ago „U  nas“  są ty m i podstaw ow y- ludow y ch s ił średniow iecza 

m i dofcumentam i p isa rsk im i
roko pojm owanego p rzez J iraska  
odrodzenia, w  k tó rych  ukazuje on 
ja k  idee te u rzeczyw istn ia ją  s7 ’ 
przez to, ze p rzen ika ją  w  lu d  za

czątków  odrodzenia, w a lcząCj^cZl 
wolność narodow ą i  aí>° ulSpra'

H E N R Y K  G A W O R S K I

SPOTKANIE
12-letniej, k tó ra  z B rem y przyby ła  

na Z lo t B e rliń sk i przez zieloną gran “  
cę ten w iersz poświęcam.

Jeszcze serce w  piersi boli cię 
zmordowane daleką drogą, 
kiedy w ślad przez ojczyste okolice 
szła za tobą, gnała cię pogoń __

ale czasów naszych logika, 
której jesteś twardym wyrazem, 
prowadziła oczy, nogi twe, 
przez kordony ziejące żelazem,

abym mógł cię poznać, miła ma, 
bym ci pomógł w walce i trosce, 
w doli, która ogniem biła nas 
za zamiary, za sny najprostsze.

Masz dwanaście lat, a chciałabyś 
mieć dwadzieścia —  silniejsze ręce _
Ale przecież pięknie już, śmiała ty 
wcielasz w życie swe sny dziecięce.

Pragniesz takich dni, jak w kraju mym- 
mijających jak z bicza strzelił, 
wielkiej pracy dni, co dają mi 
z przyjaciółmi trud i pieśń dzielić.

Ziemia w naszą stronę kręci się _
jest i twoja radość na ziemi.
Chociaż w walce mdleją ręce mi — 
twoją radość także znajdziemy!

Czasów sw ych nie  ty lk o  nie ® ^ 9! 
w ie d liw ia ł, ale przeciwnie, .^¿l> 
im  ostre św iadectwo w  j j j
i  powieściach, ta k ic h  j al< g j '  
ostrov ie“ , „D ru h y  k v ie t“ , sztul® 
m o ta “  i  w  w ie lu  innych , w 
podkreś la ł w y ja ło w ie n ie  &1? , pa'
odrodzenia, powierzchowność ^
tr io tyzm u , leg itym u jącego  s'1Ęc iyi’1 
w n ę trzn ym i fo rm am i, pod cpęć

jek r y ł się egoizm, wygodnictwo. ^
próżniaczego życia w  m ard 
duchowym , podczas gdy nacZnci; 
now y gatunek n ie w o li społe^ njej 
w yzysk robo tn ików , ja k  
b y ł w yzysk chłopów, i  1°  1  l eCf 
rządkow anych nie czeski®  ^  
cudzym  in teresom  („Ve«e“ 
„O brazek“ ), podczas gdy ° i c 
c ie rp ia ła  w  poniżeniu i  nieS 
ściu. wf

Zdenek N e jed ly , k tó ry  sta 2y
, latach

J irasku , m ów iąc o ostatn ich m?
od®« *

trw a le  w  daw nych 
ów iąc o i

pracach z przedproża map®1
ści, tak  kończy jedno z® “ ¡ęcC*5V

poś*d‘licznych  s tud iów  jem u 
nych ; {i*

„T u  skończyła , się Jirasko"™  „a 
loizofia czeskich dzie jów , d p il0 
g ran icy  w ieków , k iedy  ^
się to, co by ło  przepowiedz®
b ib li i narodu. A le  nie kończ- ^  
na tym  znaczenie jego dzie}a’ 
nieważ h is to ria  nie za trzy® 3 j l e 
Powstało niezależne państw® c° 
chodziło jeszcze o jego 
wym agało nowych, n ieraz clĘ 
w a lk . A le  i te p r o w a d z i l iś c ie ' 
l in i i  naszej h is to r ii i  naszeg° 
dzenia: dla lu du  i przeciw  c’ j( tó' 
życie lom  ludu. W edług ® yś gz\ev  
r 3 p rzen ikn ię te  jest całe ^ytf 
J iraska. D latego dzieło
d a le j“ . W anda K arczew S *
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dległość, zdawałoby się,
n iew ie lka  — dw ie  godziny 
jazdy pociągiem  osobo­
wym . N iedaw no tra c iło  się 
ty leż  czasu oraz odpow ied­
nią ilość energ ii na prze­

d e  się ze śródm ieścia na P ra - 
j. Czy Ż o libo rz. I  czy tak  w ie le
v ,C2y tru d  podróży do Radomia 
V 6c Perspektywy obejrzenia no- 
UjJ sztuki polskiego pisarza lu b  
,j . granej w  Polsce od k ilk u d z je - 
t6°ciu la t kom edii Szekspira — i  do 
80 W now ym  przekładzie?

T°Piero po spek tak lu  następuje 
V j ® ’ ze Przec'€ż w a rto  by ło
Jsiąść w  po łow ie te j na jba rdz ie j 

/^szczanej trasy, łączącej z sobą 
N  na jżyw otn ie jsze środow iska 
p r a ln e  — W arszawę z K ra k o -  
H?N — i  s tw ie rdz ić , że n ie  wysiada 
° 'y szczerym polu.

jN y w iś c ie ,  w  pa rab o li te j zn a j- 
. &tny sporo przesady, ale n ie  jes t 
Sl) °na pozbaw iona pewnego sen- 
yu ^byt m ało  bow iem  w iem y o ż y - 
J 1 ku ltu ra lnym  K ie lecczyzny i  w a -

Ulało w iem y o potrzebach i  
¡..-'uganiach środow iska w  tym  
(P&sie, o jego tw órczym  fe rm en -

w  ja k ic h  się ono w ykuw a.

V
krę 
5.

I ^ e i i iy  na tom iast, że o w ie le  w y -  
s biej kup ić  w ieczorem  w  W ar- 
tlo »syp ia lny“  i  obudzić się ra -  
tt w K rako w ie , n iż ryzykow ać 
^ygodainną podróż do K ie lc  lu b  
g o d z in n ą  de Radomia. Konse- 
i. ^Ucją m . in . tego w ygodn ic tw a  
Ży jakaś rozpaczliw a ła tw ość 

tyswajania sobie —  a zarazem 
O ka z y w a n ia  in n ym  —  pobież-
N  op in ii, k tó re  a k tu a ln ie  nie m a - 

wspólnego z rzeczyw istością.

„ K Ą K O L  I P S Z E N I C A ’
c z y li uj k rę g u  fe s tiu ja lo u jy c h  d o św iad c zeń

dzić, że usunięcie ich w  try b ie  zw y ­
k ły c h  popraw ek nie u ra tu je  sy tua­
c ji. Po radyka lnych  cięciach zosta­
ną w yraźne szwy, po usuniętych 
(je ś li to  się uda) błędach — ich śla­
dy, do now ych w ą tkó w  nie  będzie 
pasowała stara m otyw acja . A u to r 
k tó ry  sam jest u ta len tow anym  a k ­
torem , m usia ł dojść do podobnych 
w n iosków , skoro z p ie rw o tne j w e r­
s ji zostaw ił zaledw ie k ilk a  pom y­
słów, pisząc zupełnie nową sztuką  
pt. „K a k o l i  pszenica“ . Jest to bo­
dajże je dyn y  wypadek tego typu  i  
tym  większa by łaby  szkoda, gdyby 
został przeoczony.

P rzystępując do om ów ienia sz tu­
k i,  trudn o  nie zacząć od stw ie rdze -

m in a ją cy  trochę gorkow skiego 
P ierczychina z „M ieszczan“  —  to 
ro la , k tó rą  na jznakom itszy a k to r 
m óg łby się popisać na w ystęp ie  ju ­
b ileuszow ym . To samo K oz ik , D ę t­
ko, Kuba, G a lis iakow ie , Cesia, M a­
de jow a, F ilip a , Nastka. Z adz iw ia  
zwłaszcza różnorodność i  p las tyka  
bohaterów  pozytyw nych , wzbogaco­
nych cecham i in d y w id u a ln y m i, k tó ­
rzy  w  sposób n a tu ra ln y  i  p rzekony­
w a jący  artys tyczn ie  w yra ża ją  re ­
w o lucy jną  i  rom antyczną zarazem 
treść -socjalizmu.

O w ew nę trzne j logice a rty s ty c z ­
ne j sz tuk i św iadczy celowość w  roz­
m ieszczeniu drobnych naw et m o ty ­
w ów , z k tó ry c h  każdy posiada ja -

l ‘że trudn o  je  w ykreś lić , zastąpić 
¡¡wtul, p ra w d z iw y m i — bez w zg lę- 
k na to, czy będą to op in ie  nega- 
¿'vNe, czy pozytywne. P ierwsze 
A n to n ią  na jc iekaw sze i  n a jw a r-  
. sdowsze osiągnięcia, na d ru g ich  
¿°2Na żerować aż do pogrzebu na 

2t Państwa. Ó w b ra k  w łaśc iw e- 
d. ^ in te resow an ia , to ob jaw  groź- 
J ' którego je dyn ym  w y n ik ie m  są 
v°ium iałe zadrażnien ia , słuszne 
tjPensje i  uzasadnione w ą tp liw o ś - 
), ®udzą się one ze zdw ojoną s i-
t, w zetkn ięc iu  z każdym  k o n k re t-  
N  p rzyk ładem  krzyw dzące j o p i-  
V  (Zwłaszcza je ś li op in ia  ta d o ty -
u. Niesłychanie czułe na w sze lk ie  
J  Przejawy środow isko a rtys tycz - 
O  domagając się sprostow ania  i

sM etlenia.
N h  p rzyd łu g i w stęp jes t przede

le tk im  adresowany do G łów ne j 
¡.“Niisji Oceny F es tiw a lu  P o lsk ich  

W spółczesnych, k tó ra  —  cho- 
w 2 o fic ja ln y  te rm in  m in ą ł — po- 
^Nha wydelegować jednakże 
tyczcie swoich p rze ds taw ic ie li 
N  z K om is ją  Terenową na fe s ti-  
(L przedstaw ien ie sz tu k i T a -
d*tsza Ło m n ick iego  pt. „K ą k o l i  
,.2enica“ . Le p ie j późno niż wcale, 
)N b y  dla  w łasnego zadowolenia, 

zawsze p łyn ie  z poczucia d o - 
26 spełnionego obow iązku.

^ ied o c ią g n ię c ie  to — być może 
8,asobnione — n ie  pociągnęło za 
(¡¡A poważnie jszych następstw, 
i, ' “ go n ie  w a rto  się nad n im  zbyt 
j^ r°ko rozw odzić, ale też tru d n o  

^  ty m  w yp ad ku  pom inąć, po- 
'aż, w raz  z poprzedn im i losam i

Kakol i pszenica“ Tadeusza Łomnickiego w  Państwowym Teatrze im. 
Stefana Żeromskiego w Kielcach. Na zdjęciu od prawej: W ładys ław  
Kornak (Józef Madej), Stanisław Śliw iński {»Piotr Madej), Zofia Galicka 

(Madejowa), Stanisław Zych (Kozik), Józef Drwęski (Dętko).

ł w raz z pupiz-euuiiiju
t^ in ick ie go , s tanow i bardzo is to t- 
is .treść fes tiw a lo w ych  dośw iad- 
SN  Należałoby się w łaśc iw ie  za- 
wNowić, czy chodzi o jedną czy 

0 dw ie  sz tuk i, ta k  ziasadniczo 
}j2Nią s iebie obie je j re d a k -

N k  w iadom o, do F es tiw a lu  za- 
( js lif ik o w a n a  została sztuka Ł o ­
w ick iego pt. „W ieś“ , d ruga obok 
jN y c ię s tw a “  W arm ińskiego, o te - 
t,N c e  określonej p ie rw o tn ym  ty -  
tjg Ni- W ykazała ona sporo n iedo- 
Hie Nięć, k tó ry c h  —  na szczęście — 
iji starano się przed au torem  
^ (>Wać. Jan W ilczek z re fe ro w a ł je  
N h iie rd u  ju r y  konkursow ego ja k  
k /^ P u je : „Ł o m n ic k i d a ł się uw ieść 
W ^ycji n iena jlepsze j —  u s ta w ił 
k  bohatera cha rakte ro log iczn ie  
i ,.sPosób może c ie kaw y  scenicznie 
U ^ ra c k o , a le  obciążył go n iepo- 
k  ebnie cechami, k tó re  k łócą go ze 
kN ow isk iem . I  znów n a tra fia m y  
N i  na zagadnienie p a rty jn o śc i w  

rzeczyw is tość : bohater
t^^k i j e£t  p a rty jn y , co w ed ług au - 

n znaczy, że s to i na czele, że 
tj ^W odzi spó łdz ie ln i. A le  to ty lk o  
t^ la ra c ja , bo P a r t ii w  sztuce nie 
C  i przez to wszyscy poza boha- 
A e>h _  to „ ty lk o  ciemna masa“ , 
jjN f da jący się powodować plotce, 
iN sźeptom — uczu lony na maso-

N i
Psychozy na jróżnie jszego a u to - 

lentu. U leganie z łym  tra d yc jo m  
it'Jziło Łom n ick iego  n iepotrzebn ie  

żargonem  w siow ym , uleganie 
i Nalnościom nasunęło m u w ie le  
^Potrzebnych do da tkó w  ze s ton - 
* ziemniaczaną w łącznie. Sztuka 
U n ic k ie g o  posiada duże w a lo ry  
Na pewno p rze jdz ie  przez w ie le  
N c h  scen; je j w ady wspom inam  

N u s y jn ie , gdyż b łędy Ł o m n ic ­
k o  Są n iedosta tkam i, na k tó re  
N *  p isarzy jest narażonych, ym  
N z ie j je ś li ta k  ja k  Ł o m n ic k i 
N u  ją  am b itn ie  nie na jła tw ie jsze , 
,6 W łaśnie na jtrud n ie jsze  zagaa-
*®Nia.“  ( „T e a tr “  — Rok V I. N r. 3.) 
wMeczowe argum en ty  przekona ły 

po czn ie  Łom nick iego, ale też m u - 
N  w p ra w ić  go w  n iem a ły  k łopo t, 
^ ta rc z y  bow iem  zastanow ić  ̂się 

^  re jes trem  błędów , aby s tw ie r-

n ia, że a u to r n ie  ty lk o  u n ik n ą ł w  
n ie j wszystk ich b łędów  p ie rw o tne j 
w e rs ji, lecą także w ie lu  b raków  ty ­
pow ych dla w iększości sztuk za­
k w a lif ik o w a n y c h  do Festiw a lu . 
W ięcej — um ia ł wyśledzić życie 
w s i budu jące j socja lizm , znaleźć w  
n ie j lu d z i w ie los tronn ie  cha rakte ­
ryzu jących  środow isko, napędzić 
pod p ió ro  potrzebne m u fa k ty , sta­
now iące o k lasow ym  charakterze 
k o n f lik tó w  i  soc ja lis tyczne j treści 
u tw o ru .

M ło d y  k o le k ty w  spółdzie lczy to ­
czy w a lkę  o przyszłość sw o je j wsi, 
k tó rą  naw iedz iła  k lęska pożaru. 
K o n k re tn ie  chodzi o odbudowę. 
W ięc —  czy oddać każdem u z po­
lis y  ubezpieczeniowej jego część i  
n iech bu du je  na w łasną rękę po 
s ta rem u cha łupy k ry te  słomą, czy 
zebrać ca ły fundusz i  wspóln ie , w e­
d ług  p lanów  odbudować wieś no­
wą, ze lek try fikow aną , zabezpieczo­
ną od klęsk, p iękną, ja k  p iękne bę­
dzie  życie budu jących  ją  ludzi?

A le  podjęcie zb io row e j de cyz ji 
n a tra fia  na przeszkody. Przecież a n i 
k u ła k  Ignorko , a n i W awrzek, k tó ry  
n ie  może przezwyciężyć w  sobie 
chciwości i  chęci bogacenia się —  
n ie  będą p rz y p a try w a li się obo ję t­
n ie  w zm acn ian iu  ko le k ty w u . W y­
korzys ta ją  każdą okazję, aby po­
derw ać zaufanie mas do p a r ti i,  n ie  
cofną się naw e t przed zbrodn ią, aby 
ty lk o  przyśpieszyć k lęskę spó łdz ie l­
n i,

W  k o n flik c ie  m iędzy cz łonkiem  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j, u k ry ty m  
w rog iem  W aw rzk iem , a je j p rze­
w odn iczącym  Józefem M adejem  —  
prob lem  w a lk i o now ą w ieś został 
ukazany w  ścis łym  zw iązku  ze 
spraw ą czujności. Równocześnie au ­
to r  zarysow a ł d ru g i k o n f l ik t  o w y ­
raźn ie  soc ja lis tycznym  charakterze, 
przebiega jący m iędzy Józefem a 
a k ty w is tą  p a rty jn y m  spó łdz ie ln i 
K oz ik iem . Ź ród łem  tego k o n f lik tu  
b y ł b łąd po lityczn y  Józefa, w y n ik a ­
ją cy  z jego n iedo jrza łośc i i  oderw a­
n ia  się od k o le k tyw u .

Odważne sięgnięcie po tem atykę  
w ie jską , logiczne przeprow adzen ie 
w ą tkó w  a k c ji, ga le ria  z in d y w id u a ­
lizow anych  postaci da jących prze­
k ró j środow iska, w reszcie s tarc ia  
cha rak te rów  lu d zk ich  zgodne z 
p raw dą psychologiczną i  podpo­
rządkow ane praw om  w a lk i k laso­
w e j '—  w szystko to da je  zespół w a r­
tośc i rzadko spo tykanych razem  w  
jedne j sztuce.

Ł o m n ic k i u m ia ł nadać k o n f lik to m  
tra fn y  rozw ó j ideo log iczny i  ukazać 
je  w  pe łn i a rtys tyczne j ekspresji. 
A le  p ra w d z iw ym  ta len tem  d ra m a- 
top isa rsk im  b łysną ł w  d ia logu , cha­
ra k te ryzu ją cym  każdą z postaci le­
p ie j, n iż  m óg łby to uczyn ić n a jp la -  
s tycznie jszy opis. W idać, że ksz ta ł­
to w a ł je  i p rze tw arza ł w  sobie, g ra ­
jąc  ja ko  a k to r każdą z tych  ró l. A le  
też do każdej z n ich  można się pa­
lić  (z w y ją tk ie m  może zdawkowego 
M azura) —  ży ją  one na scenie w ła ­
snym  życiem . Np. W aw rzek —  po­
stać negatyw na, ale ileż w  n ie j in ­
w e n c ji tw ó rcze j! Ten m asku jący 
się w róg  k ła m ie  wobec w szystk ich , 
w łaśc iw ie  o k łam u je  całą wieś, ty le  
że inaczej spółdzie lców, a inaczej 
k u ła k ó w ; szczery jes t ty lk o  wobec 
żony A  Józef, oddany całą duszą 
spraw ie  budow y socja lis tyczne j w s i 
i  p a r ti i,  p rze rasta jący w iedzp ogół 
współtow arzyszy? Zaczyna błądzić, 
ponieważ u fa  nazbyt ty lk o  sobie. 
A lb o  s ta ry  M adej, rozgadany, n a iw ­
ny, pełen m iłośc i do św iata, p rzyp o -

kieś znaczenie d la  rozw o ju  poszcze­
gólnych w ą tkó w  a k c ji i  zna jdu je  
w łaściw e rozw iązanie. Dla p rz y k ła ­
du podam drobny  m o tyw  skórzanej 
k u r tk i,  k tó rą  W aw rzek w ręczy ł Józ­
k o w i ja ko  łapów kę w  jedne j z 
p ierw szych scen. P rzypom ina się on 
m arginesowo w  d ru g im  akcie i w ra ­
ca ju ż  ja ko  jeden z akcentów  za­
kończenia.

W a lo ry  sz tu k i Łom nick iego  zde­
cydow anie gó ru ją  nad je j us te rka -
m i  __ n ie licznym i i  w  popraw ne j
re a liz a c ji scenicznej ła tw y m i do

usunięcia. N ie  ma zatem powodu 
szczegółowego ich  om aw iania po to 
ty lko , aby je  „w y łapa ć“ . W arto je d ­
nak zw rócić uwagę na niezupełnie 
jasno przedstaw ioną rolę, jaką w  
in teresie  drzew nym  odgryw a znany 
ty lk o  z re la c ji Łabuć. Cała ta sp ra ­
wa wprowadza sporo zamieszania, 
ale w  dynam ice sy tuacy jne j gubią 
się je j słabsze ogniwa. A  w idz  w  
takich ' w ypadkach lu b i wiedzieć 
wszystko. N ie uda ł się też M azur, 
jedyna dek la ra tyw na  postać sz tuk i, 
k tó ra  jednak po jaw ia  się na scenie 
rzadko (choć w  m om entach na jw aż­
niejszych) i  rozp ływ a się w  sposób 
nie  zw racający uw agi. Być może 
krzyw dzę tę postać, sugeru jąc się 
zupełn ie fa łszyw ym  je j w yko na ­
niem  w  teatrze k ie lecko -fadom skim . 
W  lek tu rze  ro la  ta w yda je  się bo­
gatsza. A le  i tu  zwraca uwagę w y ­
łączenie je j z k o n flik tó w , um iesz­
czenie n ie jako  poza fabu łą  i  w y p ły ­
wająca stąd jednowym iarow osc. 
W reszcie pew nym  „u ła tw ie n ie m  
jes t scena podsłuchiw ania PraeZ 
Dętkę rozm ow y W aw rzka z F ilipą .

Jest rzeczą osobliwą, że dw ie  
sz tu k i o tem atyce w ie jsk ie j — 

Zw yc ięs tw o“  oraz „K ą k o l i  psze­
nica*. _  nap isa li nie zaw odow i 
lite ra c i, lecz ludzie  tea tru . M oż­
na z tego wysnuć wniosek, że 
oprócz w ie lu  w ażnych w zg lę­
dów. k tó re  z w ró c iły  ich  za in­
teresowania w  ty m  w łaśnie k ie ru n ­
ku, n iepoślednie znaezenie ma bo­
gactwo charaktero log iczne, tkw iące  
w  sam ym  temacie, barwność scene­
r i i  oraz wyrazistość przebiegają­
cych na je j t le  k o n f lik tó w  —  a za­
tem  e lem enty w  dram acie istotrne i
n ie w ą tp liw ie  pociągające ludz i, k tó ­
ry m  nie obce są wymagania^ sceny. 
Obie z tych  sztuk różn ią się je d ­
nak zasadniczo w  doborze m a te ria ­
łu ; W arm iń sk i chętnie czerpał z a k ­
tua lnych  w ydarzeń politycznych, 
re jes tru ją c  je  w ie rn ie  w  „Z w y c ię ­
s tw ie “ , podczas gdy Ł o m n ic k i P 
przem yślen iu  uwag kry tycznych , 
zacytowanych poprzednio — zasto­
sował ostrą selekcję m ate ria łu , do­
b iera jąc fa k ty  o charakterze po­
znawczym  i typ izu jącym  rzeczyw i­
stość. D z ięk i tem u sztuka zyskała 
głębszy ton artystycznego w yrazu, 
zespalając w  ten sposób naszą tw ó r­
czość dram atop isarską z w ażnym  
odc ink iem  socjalistycznego budow ­
n ic tw a.

W  te j now ej, ostatecznej w e rs ji

lite ra c k ie j sztukę w z ią ł na sw ój 
w arszta t tea tr k ie lecko-radom ski.

I  znowu trzeba wspom nieć o 
„trudnośc iach ob iek tyw nych “ , k tó ­
rym  pow inno się ja k  na jszybcie j za­
radzić. Streszczają się one w  .¿wóch 
punktach , na ty le  jednak ważnych, 
że pa ra liżu jących nie ty lk o  rozw oj, 
lecz także bieżącą pracę tea tru ; po 
pierws-ze — brak. stałego reżysera, 
po d rug ie  — szczupłość zespołu. I  
chociaż przedstaw ienie sz tuk i Ł o ­
m nickiego należy* do pozytyw nych 
osiągnięć tea tru , jednak me ndało 
się zatrzeć w ys iłku , ja k i w łożono 
w  jego przygotowanie.

Cóż z tego, że wśród kom parśerii 
poznawało się akto rów , gra jących 
zw yk le  odpowiedzialne ro le . 
Św iadczy to o ich w łaśc iw ym  sto­
sunku do pracy, ale nie zm ienia 
fa k tu , że au tor m usia ł skreś lić  ro le  
G alis iaków , i  uczynić z Cesi s ie ro­
tę, co zupełn ie zm ienia je j ustaw ie­
nie  w  sztuce. W ypad ło też k ilk a  
scen efektow nych i  ważnych dla 
przebiegu akc ji, ale w ym agających 
głębszej analizy, w iększej ilośc i 
prób, a może tra fn ie jsze j obsady.

Reżyseria W andy W rób lew sk ie j 
na ogół w ydoby ła  realistyczne w a­
lo ry  sztuk i i  ową barwę scenerii, 
pozwalającą w ykorzystać całe bo­
gactwo naszego fo lk lo ru . Szczęśli­
w ym  pom ysłem  było  zwłaszcza 
um ie jscow ienie a k c ji w  powiecie 
opoczyńs.kim w o jew ództw a k ie lec­
kiego uw idocznione w  bardzo sta­
ranne j i  ładnej deko rac ji M ariana  
Gostyńskiego, o» rg ina lnych kos tiu ­
mach i  nagrodzonym  rzęsis tym i 
b ra w a m i fina le , k tó rem u zwłaszcza 
opoczyńska poleczka dodała sw o i­
stego wdzięku. N atom iast pewną 
nieporadność zdradzały n iek tó re  
u k ła d y  sytuacyjne, gu b iły  się w  
n ich  n iek iedy  dość w-sżne 3kcen ty  
u tw o ru , a naw et dowcip. Sporo 
dz ia łań  scenicznych m łodych, sto­
sunkow o niedoświadczonych^ a k to ­
rów , cechuje niepewność, k tó re j n ie  
udało się reżyserow i usunąć.

W  zespole a k to rsk im  pe łny sukces 
a rtys tyczny  odniósł przede w szyst­
k im  S tan is ław  Zych w  ro l i K ozika, 
w  k tó re j odnalazł całą mądrość i  
szczerość a k ty w is ty  party jnego. Na 
uznanie zasłużył rów nież Jozef B a­
rań sk i (W awrzek), k tó ry  n ie  da ł się 
pociągnąć szarży, tkw ią ce j ponie­
kąd w  każdym  „szw a rc-cha ra k te - 
rze“ . M usia ło  go to jednak  koszto­
wać sporo zdrow ia , skoro zaniem ógł

ciężko podczas jednego z przedsta­
wień, Niecelowe (ale ty lk o  w  tym  
w ypadku) w yda je  się dub low anie  
ro l i Cesi, ponieważ Izabela H re - 
bn icka w ykazała w n ie j w ie le  n ie ­
kłam anej p rosto ty i bezpośrednioś­
ci podczas gdy n iew łaśc iw ie  obsa­
dzona M arta  Sobolewska nie znala­
zła nawet klucza, k tó ry  by je j um o­
ż liw ił choćby zrozum ienie tekstu. 
W  granicach praw dy, a n ie  g ro te ­
ski, u trzym a ł postać ku łaka  K u b y  
Czesław Jagie lski.

Natom iast trzeba w yraz ić  pre­
tensję pod adresem S tan is ława Ś li­
w ińskiego, k tó ry  zubożył p iękną ro ­
lę starego M adeja szab lonow ym i 
środkam i tech n ik i aktorsK ie j, z ga­
tunku  tych, co to w  każdym  chło­
pie s ta ra ją  się dopatrzyć P iasta - 
Kołodzie ja. Zresztą up raw n ien ie  
„s z tu k i udaw ania“  jest jednym  z 
„grzechów “ większości naszych a k ­
to rów , zwłaszcza tych, k tó rych  n ie  
k o n tro lu je  czujne oko reżysera.

Z pozostałych w ykonaw ców  w y ­
m ien ić  należy jeszcze W ładysław a 
K ornaka (Józef), Irenę  Sm urowską 
(F ilipa). Józefa D rwęskiego (Detko); 
W aldem ara Skrabacza (B artek) i  
Ju lię  Żabińską (Nastka).

Ocena sz tu k i Łom nick iego i  spek­
ta k lu  zestawiona z uw agam i wstęp­
n y m i pozwala raz jeszcze pow tórzyć 
pretensję, że n ie  zain teresow ały się 
n ią  w  dostatecznej m ierze czyn n ik i 
specja ln ie do tego celu powołane. 
To „fes tiw a lo w e  przeoczenie“  je s t 
rów nież jednym  z doświadczeń, p ły ­
nących z te j w ie lk ie j i  n iezw yk le  
ważnej dla rozw o ju  naszej sz tuk i 
im prezy. W alka o rea lizm  to ró w ­
nież rea lna troska  o każdy p ra w ­
dz iw y  ta len t, to wszechstronna oce­
na każdej now ej w artośc i.

T y le  z Radomia. I  czyż można 
sobie odm ów ić w y jazdu  do K ie lc , 
na przedstaw ien ie „D w óch p a n i­
czów z W erony“  Szekspira? W  
żadnym  w ypadku . A le  o ty m  —  ja k  
to m ów ią —  in n ym  razem.

Bogdan B u tryń czu k

P a ń s tw o w y  T e a tr  lm . S te fa n a  Ż e ­
ro m s k ie g o  K ie lc e  — R ad o m . P ra p re m ie ­
ra  s z tu k i Tadeusza  Ł o m n ic k ie g o  p t. 
„ K ą k o l  i  p szen ica “ . R e ż y s e ria  i  u k ła d  
ta ń c ó w : W a n da  W ró b le w s k a . S ce n og ra ­
f ia :  .M a ria n  G o s ty ń s k i. M u z y k a  J a n  
L a n g e r  i  Z . M a k la k ie w ic z . K ie r o w n ik  
l i t e r a c k i :  J e rz y  J ę d rz e je w ic z .

D A N U T A  B IE Ń K O W S K A

Lubelskie samochody na noiuej trasie
d w i e  s y l w e t y  m i a s t a

„L u b l in  boga ty w  starożytne, 
ozdobne i  obszerne budow le , odzna­
cza się n ie ty lk o  p ięknem  położe­
n iem  całego m iasta, a le  i  m a low n i-, 
czością po jedynczych jego części. 
Zbudow anym  w ięc na wzgórzu, z 
da leka ukazu je  podróżnem u sw oje 
m u ry , tu  ł  owdzie w y n io s ły m i u roz- 
m ajicone w ieżam i, a na każdej n ie ­
m a l jego u lic y  ro z w ija  się oku pa­
trzącego, w id o k  godny pędzla n a j-  
bieglejszego a rty s ty .“

(Adatm  Lerue, A lb u m  Lube lsk ie , 
1858 r.)

Szczególnie p iękna jes t sy lw e ta  
m iasta  od s tro n y  łąk, ta k  ja k  ją  
rysow a ł Leon W yczó łkow sk i. Ra­
tusz w ieże kościelne i  zamek o k re ­
ś la ją  cha rak te r m iasta, w  k tó ry m  
hande l b y ł podstawą dobrobytu , ka ­
to licyzm  osto ją  m ieszczańskiej mo­
ra lności, a w ładza książąt n ierzadko 
uc iąż liw a .

Ze wzgórza, na k tó ry m  s ta ł n ieg­
dyś kośc ió ł św. M icha ła , na js tarszy 
zabytek go tyck ie j a rc h ite k tu ry , ro ­
zebrany w  po łow ie  X IX  w idcu, 
o tw ie ra  się w id o k  na budowę Fa­
b ry k i Sam ochodów C iężarowych i  
na przyszłe osiedla m ieszkaniowe. 
N aprzec iw  starego m iasta w yroś­
n ie  sy lw e ta  nowego L u b lin a . 
W zniesione na wzgórzach, wśród 
zie len i, m onum enta lne gm achy spo­
łeczne znajdą t ło  w  sto jących poza 
n im i budynkach  m ieszkalnych, 
a szeroki oddech w  w o lne j prze­
s trzen i, ja ka  dz ie lić  je  będzie od 
starego m iasta.

Nowa a rte r ia  kom u n ika cy jn a  po­
łączy osiedla robotn icze ze śród­
m ieściem . W eźmie ona początek z 
p lacu zam kniętego z p rzec iw leg łe j 
s tro n y  gmachem T ea tru  R obo tn i­
czego. Z p lacu tego trasa p rze jdz ie  
m iędzy dw iem a w yn ios łośc iam i te­
renu. Na jedne j z n ich  stan ie  Dom  
K u ltu ry ,  k tó rego  bogata e lewacja 
przeglądać się będzie w  sztucznie 
s tw orzonym  jeziorze. Schodząc 
przez m ost na rozleg łą łąkę nowa 
a rte r ia  będzie m ia ła  przed sobą s y l­
w e tę  starego L u b lin a , z p ra w e j zaś 
s tro n y  wzgórze zwane K a lin o w - 
szczyzną z ba roko w ym  kościołem  i 
k la sz to rn ym i zabudow aniam i. Po 
obu stronach trasy  pow stan ie pa rk , 
m ie jsce spacerów d la  m ieszkańców 
s ta re j i  now e j dz ie ln icy . Trasa 
w e jdz ie  do starego m iasta m iędzy 
zam kiem  a n iew ie lką , nieco na ubo­
czu położoną ce rk iew ką , p rzecina­
jąc zaniedbany dz is ia j p lac przed

halą . targow ą. Prześliczny w id o k  na
spiętrzone kam ien iczk i u w y lo tu
u lic y  G rodzk ie j i  na liczne wieże 
lu be lsk ie  jest jednym  z u ro kow  te j 
trasy n ie  m ającej w ie lu  rów nych  
sobie w  ca łe j Polsce.

W ie lk im  św iętem  dla  L u b lin a  sta­
n ie  się dzień, w  k tó ry m  nową tra ­
są przejadą po raz p ierw szy lu b e l- 
skie samochody ciężarowe.

R Y S O W N IK  SPRZED STU L A T  
O P O W IA D A  O L U B L IN IE

O dkryw cą  zabytków  lube lsk ich  
b y ł w  po łow ie  ubiegłego stu lecia  
A dam  Lerue, a u to r wydanego po 
raz p ie rw szy w  ro k u  1858 „A lb u m u

zbudowany przez samych mieszczan 
w r. 1610. Po spaleniu się tego 
gmachu w  r. 1803 stała przez la t 
k ilkanaście  opustoszała ru ina , po­
czym ją  tym  kszta łtem  ja k  jes t te­
raz na użytek M ag is tra tu  lu b e l­
skiego przerobiono. O ile  na to go­
towe ju ż  dawnego kościoła m ury  
pozw ala ły, przerob ien ie to dokona­
ne zostało ze znajomością rzeczy, 
f ro n t nowego gmachu przyozdobio­
ny  czterema ko lum nam i porządku  
jon ickiego, przy jem n ie  w  oko w pa­
d a ■ w nętrze m ieści na dole Kassę 
m ie jską i  odwach; w  entresolach  
piękne sale, w  k tó rych  odbyw ały  
się daw n ie j posiedzenia T ow arzy­
stw a Naukowego lubelskiego, a dziś

Pożar L u b lin a

Lube lsk iego“ , k tó ry  ja k o  ry s o w n ik  
b ra ł udz ia ł w  pracach in w en ta ryza - 
cy jn ych  Delegacji Rady A d m im - 
s tra cy jn e j K ró les tw a  Polskiego, 
dz ia ła jące j z p rze rw am i od 1846 do 
1855 ro k u  pod k ie row n ic tw e m  K a ­
zim ierza Stronczyńskiego. L ito g ra ­
f ie  jego odznaczają się stosunkowo 
dużą w iarygodnością , a tekst, k tó ­
ry m  je  opa trzy ł, posiada w ie le  
w dz ięku  i  c iekawostek h is to rycz­
nych. .

„W  tern m ie jscu, gdzie dziś sto i 
ratusz lube lsk i, w znosił się daw n ie j 
kościół K .K . K a rm e litó w  bosych,

Obraz nieznanego malarza

gromadzą się na zabawy członkow ie  
tu te jsze j Resursy; wreszcie na p ię ­
trze, izby przeznaczone na b ióro  
M ag is tra tu  i  A rch iw u m , mieszczące 
w  sobie w ie le  c iekaw ych i  dawnych  
au ten tków , a pom iędzy in ne m i 
g le jt Jag ie łły  w ie lk iego  księcia l i ­
tewskiego, dany mieszczanom lu ­
be lskim  na w o lny  przejazd z tow a­
ram i przez k ra je  litew sk ie , na la t 
k ilk a  przed po jęciem  w  m ałżeń­
stw o k ró low e j Jad w ig i i  osiągnie- 
n iem  z n ią  berła polskiego. Kozie ł 
w sp ina jący się na w inogrona, k tó ­
ry  przedstaw ia w iatroskazow a cho­

rąg iew ka na w ie rzchu  w ieży ra tu ­
szowej, je s t s ta roży tnym  herbem  
tutejszego m iasta“ .

Do obow iązków  m ag is tra tu  lu b e l­
skiego należała m iędzy in n y m i 
opieka nad na js tarszym  w  L u b lin ie  
szpita lem . N ies ław n ie  te obow iązk i 
w ype łn iano  w  daw nych w iekach , 
k ie d y  Le rue  s tw ie rdza *co następu- 
je :

„P rz y  kościele ś-go Ducha za ło­
żonym  b y ł szp ita l na 12 chorych, 
k tó ry  je dn ak  przez niedozór i opu­
szczenie do zupełnej przyszedł r u i­
ny, a m ie jscowe akta  nie zaw ie ra ­
ją  nawet śladu, k iedy przesta ł być 
p rzyb y tk ie m  cierpiących. W  szpi­
ta lu  tym  zakończył w  nędzy życie, 
godzien lepszego losu, jeden z n a j­
s ław nie jszych po lsk ich  poetów Se- 
bastyan K lonow icz  w  r. 1608.“

Jeśli tak  m ało poświęcono uw ag i 
c ie rp ie n iom  cia ła, tym  ba rdz ie j 
za jm ow ano się prze jśc iam i duszy, 
zwłaszcza gdy in te resy Kościo ła 
m og ły tu  w chodzić w  rachubę. W  
kościele ka ted ra lnym , w zn ies ionym  
w  ro ku  1582 dla  zakonu Jezu itów  
ta k ie  oto- stosowano urządzenia;

„N a  szczególniejszą tu  je dn ak  za­
sługu je uwagę, pod względem  bu­
dowy sw o je j zakrysty ja . E lip tyczne  
je j sklepienie tak  s iln ie  głos odb i­
ja , że gdy ten z pośrodka w ychodzi, 
zostaw ia po sobie odgłos do dzw o­
nu, albo organu podobny, a cicho  
naw et w ym ów ione w yra zy  p rzy  
je dn e j ścianie, u p rzec iw leg łe j _ za 
przyłożeniem  ucha, dość w yraźn ie  
słyszanym i być mogą. Jest m n ie ­
m anie, że środka tego u żyw a li Je­
zuici, dla dow iedzenia się n a j­
skry tszych  ta jem n ic , w ydobyw a­
nych na pen iten tach przez spo­
w iedn ika , k tó ry  w tym  względzie  
sekretem  kanon icznym  b y ł zw iąza­
ny. Umieszczony bow iem  w  odpo­
w ie d n im  rogu z a k ry s ty i Jezuita, 
m óg ł w yznan ia  pen iten ta  podsłu­
chać i  z n ich  n ie  będąc sam spo­
w ie d n ik ie m  na korzyść zgrom adze­
n ia  zrob ić użytek.“

„P om iędzy św ie ck im i bu d o w la m i 
w "  Lu b lin ie , na jp ierw sze  m ie jsce 
trzym a zamek. Jakoż zanim  go k ró l 
Kazim ierz W ie lk i przebudow ał, ju ż  
on w y trz y m y w a ł n ie je dn okro tn ie  
napady T a ta rów  i  Rusinów. C i 
osta tn i pod dowództwem  Daniela, 
księcia H a lick iego za jm ując w  w ie ­
ku X I I I  Lu b lin  przez la t b lisko 50, 
podobno p ie rw s i m u ry  jego zało­
ży li, na m ie jscu drew n ianych, po-

(Dokończenie na str. 8)
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Powieść ta — wciąż jeszcze bez 
ty tu łu , choć ma się ju ż  ku  końco­
w i  — nie jes t h is to rią  ruchu rew o­
lucy jnego  na K u jaw ach , tem atycz­
ne zam ierzenia je j są o w ie le  skro­
m niejsze, ale zasadniczy w ątek ak ­
c ji ,  sporo w ydarzeń i postaci, zw ła ­
szcza lite ra tu ra  i  spraw y środow i- 
tk o w o -b y to w e  — autentyczne .

M a te r ia ł bra łem  od rob o tn ików  
F a b ry k i Celulozy we W łocław ku w  
czasie trzym iesięcznego tam  pobytu  
w  r. 1950 i  z a rch iw um  H is to r ii 
P a rtii.  P rzyda ły  się też, . je ś li cho­
dzi o teren w ie jsk i, osobiste obser­
w acje w  czasie licznych wędrówek  
po k ra ju  przed w o jną .

Z  rozdzia łu  poprzedniego:
Szczęsny, pseudo „B id a “ , la t 24, 

ro b o tn ik  za trudn iony w charakte­
rze „ s ie k ie ry “  we W łocław skie j Fa­
bryce Celulozy, k w ie tn io w e j nocy 
1933 ro ku  zab ija  p row oka to ra  Gą­
bińskiego, k tó ry  zdradził się p0 p i­
janem u na zabaw ie . Przed pości­
giem  p o lic ji ra tu je  go p rzypadko­
w y  św iadek, M adzia Borzęcka, sor- 
tow n ica w  pakow a ln i, zwanej M a- 
derą. O tym , że Borzęcka jest m a­
tu rzys tką , córką znanego lekarza, 
an i tym  bardzie j o specja lnym  za­
dan iu  p a rty jn y m  Borzęckie j — 
Szczęsny oczywiście nie ma po ję­
cia. Jest dla niego taką, za ja ką  ta 
dziewczyna chce uchodzić ze w zg lę­
dów konsp iracy jnych : beztroska, 
ciemna i okropn ie mieszczańska.

*

Zbuntow any, rozgoryczony szedł 
Szczęsny za bram ę — w jakąś pust­
kę  strasz liw ą, k tó ra  się nagle przed 
n im  rozw arła .

Szedł po fa jra n c ie  n ie  w iadom o 
dokąd, nie w iadom o k to  — n iby  
szkodnik, n iby  łach w yrzucony. Ż y ­
cie przecież na raz ił d la  p a rtii,  za to 
p a rtia  p iękn ie  mu się odwdzięczyła, 
n ie  ma co, sądem!

W  bram ie  sta ła  Borzęcka.
Z apom nia ł pan, w ięc proszę... 

Podała m u upraną, złożoną w  
op ła tek chusteczkę.

—  D zięku ję  p iękn ie, a le  po co... 
Szkoda pani rą k  na taką szmatkę. 
Co słychać, panno Madziu?

M yśla łam , że pan wcześnie j za­
py ta , co u m n ie  słychać, pokaże się 
p rz y n a jm n ie j!

N ie  m ógł je j powiedzieć, że z po­
czą tku  do n ikogo n ie  chodził, oba­
w ia ją c  się p o lic ji, a potem, gdy się 
uspoko ił, iż  n ie  jes t śledzony, spadł 
na niego ten grom  a p a rtii.

—  N ie  chcia łem  nachodzić, pan­
no M adziu, dosyć m ia łyśc ie  k łopotu . 
Ostatecznie człow iek obcy...

Obcy — n ie  obcy, wszystko 
jedno, pow in ien  b y ł pan wstąpić. 
Chociażby dla  F e li z Jadzią. . One 
przecież pojąć n ie  mogą, co to ma 
znaczyć. Przenocowała go, m ów ią, 
no i  co? U c iek ł! Dlaczego uciekł?

Szczęsny z rozum ia ł — tu  cię bo­
l i !  — i  zaczął przepraszać. Rzeczy­
w iśc ie  n ie  pom yśla ł o tych je j ko le ­
żankach, g łup io  w ypad ło ; gdyby b y ł 
w iedz ia ł, to by asystow ał i  w ieczo­
ra m i pod oknem  w ystaw ał...

— Panie — zawoła ła M adzia z 
udaną złością, bo napraw dę złościć 
się d ługo nie  um ia ła , — nie  bądź 
pan klocem , weźże m nie ju ż  pod rę ­
kę i odprowadź do domu... N iech zo­
baczą, żeś nie uc iek ł!

Poszli ja k  p rzysto i na dw ojga 
m łodych, co się m ają k u  sobie.

— Wszyscy m nie teraz zamęczają, 
żeby im  powróżyć. Z początku p rzy ­
chodz ili swoi, z naszego dom u albo 
z Celulozy, a potem zupełnie obcy 
ludzie. Opędzić się nie mogę. Wczo­
ra j była jedna pan i od oku lis tów  — 
w ie  pan? — co się p rzepuku ją  z d u ­
cham i, P rzy  sto liczkach. Jadzia m ó­
w i, że gdybym  bra ła  pieniądze, ży­
ła b ym  p iękn ie  bez M adery. Kabałą

. w ięce j można zarobić.
N a tu ra ln ie , ty lk o  po co naród 

tum anić?
—  K ie d y  ja  uczciw ie ! N ie  zm y­

ślam, na jw yże j, gdy w idzę coś s tra ­
sznego, to pow iadam , że nie  wiem.

M ija l i  a k u ra t la ta rn ię , pod k tó rą  
Szczęsny przed dwom a tygodn iam i 
zas trze lił Gąbińskiego. „S am obó j­
s tw o  po zabawie, — podała k ró tko  
gazeta w  wypadkach. — Będąc w  
stan ie  n ie trzeźw ym  w ystrza łem  z 
re w o lw e ru  pozbaw ił się życia Bole­
s ła w  G ąbiński, la t  25, bez zajęcia,“

—  Coś tam  w isi, — zauważyła 
M adzia, — może now y p rogram  w  
„S ło ńcu “ ?

Na la ta rn i b ie la ła ociekając św ie­
żym  k la js tre m  ,k rzyw o  nalepiona ła ­
ta niedużego druczku.

—  W  dn iu  Pierwszego M a ja  w  
je d n o lity m  froncie , pod sztandaram i 
kom un izm u dem onstru jem y... Panie, 
chodźm y stąd. to chyba zakazane!

—  N ie  szkodzi, n ik t  n ie  w idz i. 
C zyta jc ie  da le j.

—  ...dem onstru jem y wolę mas do 
w a lk i o rząd robo tn iczo-ch łopsk i!

N ie, M adzia czytać tego nie mogła. 
Na rozchy lonych wargach zam arły  
s łow a p rzec iw  te rro ro w i faszystow ­
sk iem u. Już ty lk o  oczami pe łnym i 
lę k u  i zdum ienia przebiegała w ie r­
sze w o ła jące precz i precz z ta k im  
rządem , z p u łko w n ika m i, z hecą an ­
tyżydow ską  — o na tychm iastow e 
cofn ięc ie  ustaw y sca len iow ej ubez­
pieczeń społecznych oraz ustaw y go- 

-dzącej w  u rlop y , w  angie lską sobo­
tę i  fundusz pracy... Szczęsny w i­
dz ia ł p a rtię  nacierającą, n ieprze jed­
naną, pa rtię , k tó ra  go wczora j są­
dz iła . „P ó ł ro k u  jesteście w  p a r t i i —

JADZIE, JADZIE SOBIE PAN”
Ilu s tro w a ł A D A M perz£

huczał P e r l ik o w s k i*) przechylony 
ku niem u przez stół, jeszcze bardzie j 
w tedy ogrom ny i ryży, — i coście 
z rob ili przez te pół roku? Jednego 
towarzysza, Bajurskiego, zw erbow a­
liście, drugiego, Gąbińskiego, z a b ili­
ście,—jeden m inus, jeden plus, czy­
l i  zero P iękna robota wśród m as!“ 

Chodźmy, — otrząsnął się 
Szczęsny, — chodźm y, ludzie  idą.

Rzeczywiście nadciąga li g rupkam i 
rozchodząc się z w iecu przed Celu­
lozą, choć P io tro w sk i wciąż jeszcze 
kozią J jródką  trząsł i na kap ita lizm  
grzm ia ł: „n iech drżą wyzyskiwacze, 
§d,y ju tro  w  pochodzie p ierwszom a­
jo w ym “ ... N iew ie lu  go jednak s łu ­
chało Ludzie wychodząc z fa b ry k i 
za trzym yw a li się w  bram ie, by spo j­
rzeć na tego posła, k tó ry  dwa razy

w ielgachny św ia t jest n ienaw is tny  i 
bez sum ienia. K to  n ie  jes t z wam i, 
ten m usowo drań, sprzedawczyk a l­
bo faszysta. Czy ta k  można? Ja bym  
nie mogła.

— N ie rozum iem , o co wam  cho­
dzi.

— Każdy m yśli, że ty lk o  on ma 
rację. I  każdemu w olno b ron ić  swe­
go i sobie polepszać, jednak nad 
w szystk im i m usi być porządkow y —  
— no nie? — ja k iś  m arszałek cay 
prezydent...

— Właśnie, żeby rozsądził ja k  w 
Tomaszowie!

— N ic n ie  w iem  o Tomaszowie.
— A  bo w y co w iecie, — sk rz y ­

w i ł się Szczęsny. — To by ło  prze­
cież za Stodolną.

ich zdradził, a przedtem  ła m a ł s t ra j­
k i w Am eryce, ja k  w yn ika  z lis tu , 
co czyta ł osta tn io Tom czewski, W y­
soki poseł sto jący na betonowej 
podm urówce . przed w illą  dyrek to ra , 
uczepiony żelaznej sztachety w is ia ł 
nad n im i ja k  czarna wyschnięta ga- 
łąź. „Tow arzysze! — w dzięczył się 
do n ich  głosem zda rtym  i p rze jm u­
jącym . — N ie do M oskw y, an i do 
B erlina , jeno naszą polską drogą, 
tcfwarzysze!“  W zruszali ty lk o  ra m io ­
nam i —  też m i towarzysz! — i  od­
chodzili zostaw ia jąc go pod płotem  
O ndery, — niech tam  sobie woła, 
stara pinda, s tro jn a  w. znoszone f ra ­
zesy.

—  J u tro  znów się pob iją , —' 
westchnęła Madzia. — I  co kom u z 
tego. przyjdzie? N ie mogą to w yjść 
razem, pepees z kom uną, zgodnie, 
ładnie, ja k  na Boże Ciało?

— Taką procesją ze śpiewam i, — 
podchw ycił Szczęsny je j tonem, —  z 
obu b iskupam i, O le jn iczak przy P io­
trow sk im , potem  m asy: a le lu ja , 
niech się św ięci P ie rw szy M a j!

Z iry to w a ła  go ślepota te j dz iew ­
czyny. Skąd jest, że wszystko je j się 
w idz i zielone, pasterskie czy też 
ok iem  baranka? Jakieś m ajow e na­
bożeństwo! Dobrze, rob iła  dotąd 
przy koronkach, ale ostatecznie d ru ­
g i już  miesiąc p racu je  w  Maderze, 
pow inna nareszcie przejrzeć. Tu nie 
ma zgody, jes t w a lka , w a lka  na 
śm ierć i życie, bo a lbo m y ich, albo 
on i nas — tłum aczy ł je j — trzeba 
zdawać sobie sprawę z tego, k to  tu  
naprawdę walczy, a k to  rozb ija . M a­
sy m ają  jedną ty lk o  b roń  — o rg an i­
zację! D yscyp lina, jedność, św iado­
mość... To samo m ó w ił P e rlik o w s k i 
i Szczęsny już  n ie  w iedzia ł, k to  te ­
raz m ów i: on czy P e rlikow sk i?  
Niech go szlag tra f i,  p iegowata jego 
m orda, ja k  on w tedy  skoczył! Ra­
m iona w yrzu c ił, ręka w y  m u opadły, 
nawet tam , do łokc ia , p iegam i b y ł 
nakrap iany, w  ryżym  w łosiu . „T e r ­
ro r? ! — krzyczał. — Na w łasną rę ­
kę? Toście id io ta  albo anarch is ta ! 
C elow aliście do Gąbińskiego, a 
s trze liliśc ie  w pa rtię , w  je j dyscy­
plinę , w  je j masowość!“  Z ap ien ił się 
strasznie. G dyby nie  ta piana, co 
poszła m u z ust, n ie  ten jego atak, 
ju ż  by w y d a li w yrok...

—  Co panu jest, panie Szczęsny?
—  N ic m i n ie  jest. Tak się ty lk o  

zam yśliłem .
—  A  o czym, można wiedzieć?
— M yśla łem  o was. Św iatopogląd 

m acie mieszczański. W  gw iazdy 
w ierzyc ie , że gwiazda, po waszemu 
aster, coś znaczy, może pomóc albo 
zaszkodzić. W  różne głupstw a w ie­
rzycie.

— I  w  co jeszcze? — droczyła  się 
z n im  — taka świeża, dziecinna, ja k  
spojrzeć na usta, taka przekorna z 
ty m  sw o im  noskiem  ździebko za­
da rtym . — W  co jeszcze?

— W św iętych z rządem obcowa­
nie!

— No, w iecie!
— A  tak. Zdaje w am  się, że rząd 

jednak  lep ie j w ie, że stara się i  
gdzie jaka  dz iura , to ją  zaraz p la ­
s trem ! A ster i p laster — po w tó rzy ł 
z satysfakc ją , ■— oto cały wasz po­
gląd, cały św iatek tyc iuśk i, do Sto­
dolne j ty lko , bo co za Stodolną, to 
już  n ie  d la  was.

Z łą  ulgę czuł docinając, rad  b y  je j, 
bezm yślnej, jeszcze dokuczyć, b lu - 
znąć czymś żrącym  na tę żywotną, 
na tę n iepojętą w prost pogodęl A le  
to wcale nie brało.

— No to co, że tyc iuśk i, —  śm ia­
ła się, — za to dobry ! A  ten wasz

*) Józef P e rliko w sk i, ro b o tn ik  Ce­
lu lozy, członek KPP, znany we W ło­
c ław ku  z dz ia ła lności w  związkach 
zawodowych i P P S -Lew icy, zginął 
w  Brześciu w  1941 r. w  obronie sta­
re j kob ie ty  żydow skie j katow anej 
przez h itle row ców .

Z obo ję tn ia ł. Docinać — ju ż  m u się 
odechciało, poważnie zaś m ów ić — 
to ja k b y  na w ia tr.

—r Obiad na was czeka.
S ta li tuż pod je j d rzw iam i, p rzy  

schodkach do sieni, k tó re j dopadł 
pam ię tne j nocy w osta tn ie j c h w ili.

— Smacznego.
A le  ona chciała koniecznie w ie ­

dzieć, co zaszło w  tom aszowskiej fa ­
bryce sztucznego jedw abiu .

•— Odprowadzę was kaw ałek.
Plasnęła parę razy w  d łon ie. Z 

p ię terka w y jrz a ły  g łow y Feli, Jadzi 
i  je j m a tk i. T rzy  p iw on ie . w  jednym  
oknie.

— Zostawcie d la  mnie, —  k rz y k ­
nęła, — j.a się trochę przejdę.

Poszli pod rękę i  w szystk ie  są­
s ia dk i w idz ia ły , że M adzia ma 
chłopca, że chodzi ze Szczęsnym.

K ro k ie m  prężnym , n ieom al ta ­
necznym w ys tu k iw a ła  na p ły tach  
chodn ika swą pewność — pewność 
czego: że go ma? że w in ie n  je j 
wdzięczność do końca? — I z  głową 
uniesioną, dum na czy rozmarzona, 
słuchała, a może ty lk o  udaw ała, że 
słucha, ja k  w  Tom aszowskie j trzy 
godziny walczono kam ien iam i i  
kw asam i z hyd ran tów . P rzeciw  ob­
niżce płac, bo zamach b y ł na p ię t­
naście procent. Rodziny oblężonych 
zdobyły dzwonnicę, dzw ony b iły  na 
a la rm  i ch łop i zb ro jn i w  kosy po­
ciągnęli rob o tn ikom  na odsiecz. 
G rana tow i, u jrzaw szy  ich, odstąp ili 
od Tom aszowskie j. Starosta w ysła ł, 
posła z b ia łą  płachtą, żeby się zgo­
d z ili na a rb itra ż  prezydenta, k tó ry  
w łaśnie ba w i w  n ieda lek ie j Spalę.

— U w ie rz y li, ja k  w y  teraz w ie ­
rzycie, że M ościck i czy P iłek  jes t 
nad w szystk im i, czynn ik ponadpar­
ty jn y !  Bezstronny — a jakże! —  
spraw ied liw y... Z godz ili się z g łup ia , 
opuścili fab rykę , na słowo pana M o­
ścickiego, że je ś li rozejdą się w  
spokoju, to się cofn ie obniżkę. No 
i  co? D yrekc ja  fab rykę  zamknęła, z 
powodu n ib y  rem ontu, i  wszyscy 
zosta li na b ru k u !

Głos Szczęsnego d rg a ł ham owaną 
pasją — „ta ka  jes t ich, psiamać, po - 
nadklasowość!“ , posyk iw a ł szyder­
stwem  — „spraw ied liw ość, św iętych 
z rządem obcowanie, oo?“ , —, a M a­
dzia na to:

— Czy w a rto  ta k  się p rze jm o­
wać? N iech pan spo jrzy, ja k  tu  ła d ­
nie!

Z o s ta w ili w łaśn ie  za sobą końską 
ja tk ę  Chahały, dom y ostatn ie, s tud ­
nię  narożną, zanurza jąc się w  m ie j­
sk i zaga jn ik , gdzie b ia łop ienne 
brzózki o k ry w a ły  się p ierwszą zie­
lenią , bladą jeszcze i  zw iew ną ja k  
puch na dm uchawcu. Oślepiające 
niebo przez nią  b łę k itn ia ło  i  m żyło 
b u ry m i kap kam i cien i na ziem ię 
spu lchnioną, pow olną wszelkiem u 
nasieniu. Od z iem i ciągnęło jeszcze 
chłodem. Czuć by ło  s k is ia ły m i soka­
m i, co się w  podg leb iu  bu rzy ły .. Od 
tych  zapachów s łodkaw ych i  z le k ­
ka durzących, od ko lo ró w  św ieżut­
k ich , n o w a lijko w ych , od skow ron ­
ków , k tó re  trzepocąc się w  górę 
d zw on iły  nad brzozow ym  m łodn ia ­
k iem  —  ro b iło  fcię raźn ie j na duszy, 
i  ciszej, i  jakoś z sobą m ożliw ie .

—  Czy to n ie  ładne? —  py ta ła  się 
M adzia i  w ty k a ła  m u do rę k i 
wszystko, co przechodząc podniosła 
a lbo zerwała. Jaki? kw ia te k  n ieb ie­
ski, ponoć zdziw iony. Bazie dług ie 
zupełnie ja k  gąsienice, brunatne, 
gdzieniegdzie sk rw a w io ne  — pełno 
ich  b y ło  pod topolą przydrożną. N ie - 
ro zkw itłe , czarne jeszcze, zwęglone 
zda się k iśc ie  bzu rosnącego tu  
zw arc ie  i  ciągło do samego końca 
d z ia łk i w e rk fire ra  Mussa. Do niego 
w łaśnie naw iązując Tom czewski ga­
da, że W ałek mussuje.

M yś l o bracie  była nieproszona i 
w strętna, Szczęsny wprędce ją  zgu- 
b i l podążając za Madzią, uciszany 
ry tm em  je j ruchu, a ruchy  ona m ia ­

ła ja k  żadna. N iew ie le  co pra-wda 
chodziło się pod rękę, przecież się 
pamięta. Zochd na p rzyk ład  szła 
zawsze film ow o, uwieszona ram ie- 
nia, rozm am łana w  te j n iby  m iłości 
od s tru te j chryzantem y. A lbo  H e l- 
ka, przygoda kapralska, z Suwałk. 
Ta znów nie szła, lecz stąpała szty­
wnie jąc na pokaz. A  z M adzią idzie 
się lekko i prosto. N ie  on ją  — to 
ona go prow adzi podana naprzód, 
wychylona ku czemuś i w  k roków  
prędkości swą grzyw ką niesforną 
zadziornie potrząsa. Że też ten chód 
w yzw olony i śm iały, ja k iś  zupełnie 
upo jny chód, ma dziewczyna z M a­
dery, dobra skądinąd dziewczyna 
ale  kom ple tna gęś!

W yszli prosto na G rzywno. Je­
ziorko łysnęło zza k rzaków  ta k  na­
p ę , ze przystanęli. P rzeciw leg ły  

rzeg odarty  z zieleni, w ydeptany 
°  ,g° łeg°  piachu, cały w  krostach 

ognisk i budek, ja k b y  się zżym ał ze 
w strę tu  fa łdam i, uchodząc pod la ­
sek na w idnokręgu.
. ®ą tu jednak dom ki, nawet du - 
zo’ zdz iw iła  się Madzia, z pew ­
nym  nawet ro z c z a ro w a n ie m _A
m nie m ówiono, że na G rzyw nie  
wszyscy m ieszkają w  jam ach.

Nie, pół na pół. D aw n ie j rze­
czywiście wszyscy. W tedy zwaliśm y 
się Kozłowem .

W ierzba rosła przy brzegu. Usie­
d l i  na pn iu , k tó ry  sunął poziomo do 
wody, by potem dźw igać się w  gó­
rę ciężką, op itą koroną.
. — Chałupę na w zgórku przy d u ­
żym kam ien iu  w idzicie? To nasza 
chałupa. Ea kam ien iem  jama, po 
W łocławsku — arka. Też nasza. Tam 
teraz in n i m ieszkają, dziadokl.

U stronn ie  tu było, zacisznie. W y­
soka  ̂trzc ina  k ło n iła  się zbożnie, 
k łosiście ; rozm igotana woda rzuca­
ła odbicie z pow rotem  na trzcinę, 
św ie tlis te  fa le  jedna za drugą prze­
lew a ły  się w  górę po świeżych te ­
gorocznych łodygach, zda się d rża ły  
jeszcze w  pow ie trzu  nad n im i, i to 
chybotanie św ia te ł by ło  ja k  dobre 
wspom nienie.
. 7~ Pod ^  w ierzbą Żydóweczkę
jedną ochrzciłem...

— A coście ksiądz, żeby chrzcić?
— To dawno było. G łup i byłem, 

zdawało się, że ja k  k a to lik  Żydziaka 
pobłogosław i, to to jednak trochę 
trzym a i  ten Żydziak nie jest w tedy 
tak bardzo żydowski. A  to było do­
bre dziecko, ta B rońcia , B ra jńc ia  
właściwie...

Z am yś lił się nad tym  rank iem  
m a jow ym  , sprzed sześciu la ty  nad 
tam tym  Szczęsnym, co przem iną ł 

ptasi cień na roz igrane j fa li.
— Cos wam  jednak jest, panie

Szczęsny. Powiedzcie,^ może pora­
dzę. - F

Poczciwa by ła  ta M adzia, do­
prawdy.

— Czemu się uśmiechacie? Ja i  
tak  zaraz odgadnę.

T rzym ając jego d łoń na ko la ­
nach, brzuścem palucha w yg ładz i­
ła, po czym ostrożnie bruzdy u 
przegubu dotknęła.
— K rew , — w ym ów iła  wreszcie.

W ykręc iła  głowę i  rap tem  zam ar­
ła. Orzechowe tęczówki rozszerzyły 
się zmącone przerażeniem , po tw a ­
rzy przebiegł dreszcz ta k ie j odrazy, 
że Szczęsny puścił, ale ona się nie 
ruszyła urzeczona tym , oo za nim , w 
trzc in ie , u jrza ła .

Z  trzc iny  po d ru g ie j s tron ie  p ły t ­
k ie j odnogi jez io rka  p a trzy ły  się na 
nich „ja s z c z u rk i“ .

— Co to, Szczęsny, skąd one tu ­
taj?

Szczęsny p rzytom n ie jąc odparł
niechętnie:

— Od nas, z G rzywna. N ie w i­
działaś „jaszczurek“ ?

Chyba nie, bo w zroku  nie mogła 
oderwać od u p io rków  sinobiadych, 
n ieruchom ych, leżących w grząskim  
szlam ie jez iornym , skąd ty lk o  
g łó w k i w ystaw ały. Siedem główek 
bezkrw istych . W szystkie oddycha­
jąc ro b iły  ustam i ja k  ry b y  i raz 
po raz po w ię k i im  ciężko na oczy 
opadały.

S c h y lił się n iby  po kam ień, zatu- 
pał:

— A  ssiuuu! Ja was!
S tadkow y ich, Bunio, k w ik n ą ł i

wszystk ie one p rz e w a liły  się na bok 
zawracając, z n ik ły  na chw ilę , ty lk o  
ch lupot i chrzęst szeleszczący s ły ­
szało się w  trzc in ie , aż się Bun io 
ukazał na brzegu, a za n im  całe 
stadko przebierało posłusznie k ru ­
chym i pa łąkam i rączyn, z na jm ło d ­
szą, z A nusią C ichow iczowei na 
końcu, Pełz ły w lokąc na kszta łt 
ogona nogi m iękkaw e, bezwładne 
nogi, k tó re  są ty lk o  zawadą, b ruż­
dżą piasek ciągnioną z ty łu  koleiną,

-jK r żesir  ~  Powiedziała ostro Madzia, ja k  gdyby on b y ł w i-
nren tem u że są dzieci półnagie, 
kalekie , nie w iadom o nawet dzieci 
czy zw ierzaki, — j ak  możesz na to 
patrzeć spokojnie? I  jeszcze tupiesz 
na me!

- T  C° f  ja n® t0  P°ra 'dzć -  Para liż. 
Taka plaga na G rzyw nie. P ara liż  u 
dzieci. Z b ija ją  się do kupy i same 
sobie radzą, popatrz..

„Jaszczu rk i“  pok ład ły  się na p ia ­
sku. brzuszkam i do słońca ty lk o  
Bunio s iedzia ł pośrodku ja k  suseł. 
D rzem ały w skam ien ia łe j szczęśli­
wości płazowej, grzane, nieruszane 
a on k rę c ił czujn ie b ia łym  łebkiem  
rozdętym  w  balon. Czatował.

N ie macie tu, w idzę, litości.
— A  ty  masz? No to weź k ija  i 

da j każdemu w  łeb. S tu k n ij dobrze 
żeby an i s kw ie rkn ą ł!

— Rzeczywiście! Przestałbyś na­
reszcie błaznować.

~  A b30 da j na M urzyn ka ! Teraz 
w łaśnie zbiera ją, całe G rzyw no p ła - 
Cł* Na czarnego M urzynka  w A f r y -  
ce mechrzczonego, na m isję, na 
sodaheję... Co cię obchodzą te dzie- 

r a ju f rZeCleZ Są chrzczone. t ra fią  do
— M ilcz  już, bo sobie pójdę!

Idź, po drodze w stąp do księ­
dza, da j na kościół, n ie  na k a n a li-

ty lk o  na kośció ł! Niech be- 
dzle da le j smród i nędza, niech się 
tu  rodzą „ja szczu rk i“ , co ci do te­

go nagrzanym  odorem Ż a b ^  
Skrzeku i za pranych brudów 

B y ł na G rzyw n ie  — na Grzy^f*
rozbabranym  w ciepły dzień *r,1 . 
senny, w ystaw ionym  na si0r j  
w szystk im i patroeham i. 
w sypki czerwone, cynaderk0
dudy ko łder gałgankowych, 
k i b ie lizny  rozp ię te j od budy

flacz-
■vx u ie iizny rozp ię te j od ouay d°  ̂
dy, w yrka  b iedoty, u ryn a ły  '°0̂ .  
tych wzniesione na tykach jak 
ławy, ja k  godła wygody i P06130 
nda.

T y le  czasu chodziło się tędy. ^  
gą zawsze tą samą, obok a rk i 
doków “ , obok budek Rosińsk^to 
Św idzika , P rzystupy, obok 
ka, ka p liczk i i sk lepu Korbala. 
le Czasu pa trzy ło  się na tych. 
rych wieś wygna ła, a miasto ^  
wzię ło  K tó ry m  pracy nawało®0 , 
w ie le i ponad siły. K tó rzy  
na szosie kostkę „ t r y l in k ę “  trzy f ,  
zy w  tygodn iu  z funduszu bezro 
cia... Jak ży ją  o tum anien i, jak 
s tera ją  pomału do zdry, na W3“  
ką pow łokę doczesną, p iją  z rO " , 
czy, szukają ujścia w  RajdołkU 
dziewczyną za złotego, wznoszą 
plicę do Serca i  bo ją się J ^ j ,  
P rzystupy, k tó ra  b ije  gdzie P0^  
nie, w  śledzionę czy w  słabiznę, 
różn icy •— Justce wszystko W0*®' 
bo by ła  w zakładzie i  ma „wańa 
k ie  pa p ie ry “ .

To się ju ż  o p a trzy ło  1 n ie  
nie wzbudzało, na jw yże j 
chw ilow ą, że w a lka  toczy się 
eie o G rzyw no, tymczasem 
no jest jeszcze chw ie jne  i  nie h* 
dzo świadome, św iadom ych a P®, 
nych można na palcach P°hcẐ  
Ta sama droga inaczej, ale to *7 
pe łn ie  inaczej wygląda, gdy , 
idzie  w pustkę strasz liw ą, P° y( 
dzie nad sobą, z buntem  w 
z żalem do tow arzyszy: za c0- '—j  
oczy lezie na trę tn ie  wSZ . m, 
k rzyw da, dla k tó re j się naraża 
k tó rą  chcia ło się pomścić, wszejjd 
obłuda, owe „ ja szczu rk i" i 
na M urzynka , s ta ry  bu rde l r '  
now e j kap licy , k rec ie  a rk i bezd°® 
nych pod p ięknym  sklepem 
bała — cały nierząd trz y m a ją c y ,^  
kupy kurczow o i  też chyba 
ja k im ś  „w a r ia c k im  papierom “ - 

N a jba rdz ie j d ra żn ił go 
K orba la . P rzyb y ł w idoczn ie z 111 ̂  
sta, z głównego sklepu swego, _, 
św. Antoniego, by z lustrow ać _in , 
res na G rzyw n ię  i  p rzy  okazji--  ^ --
cze rp ią c  pow ie trza . Siedział 
w ie lk im  kam ien iu  za sklepem 
pan Roman K o rb a l, radny  1,11 ‘ 
ski, kup iec i dzia łacz kupie®1 
chrześcijańskiego — wynieś10, 
Wysoko nad oko liczną biedę, ht°, 
go sobą żyw iła  pędząc w  górĘ,ze 
rozłożyste bogactwo z tysięcy ® 
leszczących pap ierków , bo nie ° 
ważył, n ie  dom ie rzy ł, wepch,^ 
gorsze za lepsze, cenę na dlrolo111̂ 
podbił... A  zaczął od kan tu  z , 
dulcem  na ten w łaśnie Pie 
sklep, oszukawszy Szczęsnego 3 
cem, sześć la t tem u, Szczęsny ^  
m ię ta ł — p a m ię tliw y  by ł, nie 
pom iną ł!

C hcia ł m u po la tach n i e w id ^  
się przypom nieć, a le  K o rb a l s 
dz ia ł a k u ra t do niego plecami. . 
ję ty  rozm ową przez p ło tek  z ™ 
k ie m  w  ogródku.

W  dom u jedząc p rzy  sto le  maC , 
na ln ie  co mu W eronka podała, 
dz ia ł przez okno ich  obok: 
na s ienn iku , bladego jeszcze P° 
tru c iu , i  grubego K orba la  nad n 
po d ru g ie j s tron ie  p ło tku . Siy6,^ 
w szystko R ozm aw ia li o ostatn1̂  
w yborach uzupe łn ia jących do

r Głos je j zm ien ił się na bardzie! 
śp iew ny i  n isk i, ja k b y  z pół SIJ  
wieszczący.

—  Z te j k rw i nieobeschłej.. bab-
sza riw a ri —  straszny

Z nów  zaczęła bobonić po sw o ie- 
m u, można by ło  jednak zrozumieć 
że w szystko dobrze się skończy

—  M ą d ry  ha k im  m yś li 0 tob ie
H a k im  cię wesprze, choć sam le ’ 
dw o chodzi. le "

Taka  by ła  dobra w  tym  zatroska­
nym  pochylen iu  g łow y nad jego lo ­
sem, taka m iła , niezwyczajna, do 
n ikogo  niepodobna, sama swoja w  
każdym  calu, naw e t z w ym ow ą 
zm iękczoną, przydechową: hoć, h 0- 
dzi...

—  Już?
Pyszną g rzyw ką trząsnęła prze­

cząco na nie, że może jeszcze! W ar­
gi trochę napuchłe, n ib y  oparzone 
nab rzm iew a ły  śm iechem i  czerw ie­
nią, a le  tęczów ki ja k  orzech pole­
row an y  g ra ły  tym  sam ym  w ilg o t­
nym , czystym  blaskiem  — oczy 
wcale n ie  g łupie, wiedzące.

—  K litu ś -b a jd u ś , —  ozw ał się 
Szczęsny obe jm ując je j ram ię. — 
B u ja j w u ja , Magduś, ale co się to ­
b ie  za kabałę należy, to dostaniesz. 
I le  się należy?

W parła  się d ło ń m i w  jego pierś 
odpychając, n ie  bardzo jednak, bez 
przekonania.

—  Puść.
—  He? —  p y ta ł się Szczęsny szu­

ka jąc  je j ust. —  No pow iedz: ile?

ee?PanafeznZ k w ite k  ^  Ser-ce Panajezusowe. Za pieczątką!
la k  szarpał i  dos iw z^ ł „ 4. •

końcu ob raz iła • 7 i ’ ■ 2 slę wtv ie  ... , , . . ><me w iedzia łam , że
złoścT“  a i e 1 łC i!“  Z w ie d z ia ła  nie 

c i“  N a ’ odchWalaSnie .¿ ó ł-

w ypom nia ła  X y ” 2£ T k ą mzdrfliS
-< *y l iesteś,Skończony I r ^ w "grfe d o ­

bre j, ¿ rz y to to e rh WSZyMk0 ’ j6 j do* Pie i,™ ,!  J bezmyślności. L e -
m u onaT P o b a w i213' B° d° Cze§°
owszem, a le  t o ^ i a l  ^ aw®Ierska> 
skrzyw dzić. Jedna1- ia k b y dziecko 
Policją s c h o w a ć T w ^ o d e  ^  ^  
re  toto, u fne sarrm ^a • ~  szcze-
żeby znów na f to le  1  W ręCe “  A
rzyszkę —- tn na zc>ni  1 tow a -
ność cale życie p o ^ m Z6Z Wdzięcz- 
pętać. P° tem 'z Sęsią się

wą s % r ^ ^ r zc\°ną gl°"
korę w ie rzby bo ^  ‘  chropawą
było  proste, c ią gn ę^  nie
te j dziewczyny ja k  }f n ii 3rZie'C1?Ż do
« « " * .  i ¿ ¿ A  S f Ł Ą , »  

K r 01“  - t J S S T o j :

w -
szy l do domu. SKacz;l ! ~  i  ru -  

ły  balon iw ią z a ^ y  S* [° n .ę b ia '

lo i« o  pokotem, ” ‘«S'
szczurk i“ , pierwsza y ,chn i?te „ ja -
op ło tk i, zza k tó rych  z l S n e ł o ^ ^ f '*J zionęło na n ie -

m ie jsk ie j B ra t z bogatym  sąsia 
przekom arza ł się, że pan £ Wy­
jedna k przegra ł, bo jego 
beknęło zaledw ie sześcioma £ 
m i na sześć i  pó l tysiąca upraWń 
nych, tymczasem lis ta  jedności gj 
bo tn iczo-ch łopskie j zdobyła 2 
c z y li 35 proc. ogółu głosujących-

— Co tam  ukryw ać , panie 
ba l, kom un iśc i zw ycięży li, —' ^  
s k w ie ra ł W ałek le n iw ie  przy111? ^  
jąc  oczy przed słońcem. — bA°l  
ty lk o  się pocieszyć, że pepesiaki ^  
samo oberw ały. K la pa  na całe! 
n ii.

—  G uzik, —  w y ro k o w a ł z 
kości K o rb a l czochrając się s p< 
im  zwyczajem  pod koszulą. ' '  nji 
ra 'dy, panie dz ie jku , on i i tak 
Wejdą. U n iew ażn im y łobuzów- ^

„P ro ro k  zaśw ierzb iony“  —• f u ^  
w  m yś li Szczęsny od s taw ia j^0 0ji 
lerz. C isnąłby obu tym  
jedno zdanko ze „Sz-tandaru“ . ,z‘ ,e. 
się n ie  c ieszyli na to uniewaz 
nie: „S w ym  po litycznym  
niem w yb o ry  te w ykracza ją  
ram y m iasta W łoc ław ka. Na (f 
k ryzysu i te rro ru  są one 
ze w skaźn ików  rosnącej rady15“  
zacji w  ca łym  k ra ju .“

A le  wdawać się z n im i w  r °  j i i  
wę? Przekonywać? K oń by 
uśm ia ł K o rb a l zw ycza jn ie  sPr fhaj r  
je  się Be-fce za koncesję na F, oOjj0 
ce, a W alka nic nie obchodzi 
w e rk fire re m  Mussem. Przez ^  
p rzerw ę obiadową pisze w  ka1̂ ,  
ku  za Mussa, w ieczoram i w 
ku u  niego kop ie i  p o d le w a - ^p- 
suje, pow iada towarzysz Tornc ^  
®ki, m aszynista na papierni- 
Muss, an i Ostaszewski. in ż y n ifr „jg. 
chu, Tom czewskiego nie 
Język ma cięty, a cha rak te r ha c0 
„A m e ry k a n in ! — szydzą. — 1 ° ai '  
w róc i! do Polski, skoro tak i 
ny? " Bo gdy Ostaszewski 
dząe na hale gwiżdże, T om cze\e)c, 
udaje, że nie słyszy. A 
owszem, przyb iega, nadskn 
U k ładn y  chłopak, bys try . PraC 
ty . do tegoż jeszcze po szkole



N  O  W  rA'  K U  U T  U  R TC

¡H zn e1ty , ---------- „ —
V a 0*1 n0 gję ty lk o  poduczy p rzy

1, w sam raz na m aszyn i- lych , n ieporadny we w szystk im  i  
c h y try  na g ru n t do grobowej deski.

g •“’’wskim.
boczkiem  sunie, ja k  

^  kiedyś Czerw iaczek, czer- 
u sz lak iem  — ło kc ia m i
j 6raeciera_.

’̂ sneinu do reszty obm ie rz ł 
łty 1 dom Od jakiegoś tygodnia, 

^ a le k  w ró c ił z P K U  n iby  
Bk ., H erbatę p ił czy . gazu 
kjjjj *a'e n a łyka ł się przy w a rn i-  
ii| ’ Licho wie, dość, że w y k rę c ił 
tyjó” W° i'sk*  kategorię „C “ Nie 
Mytly w tym  nic obrzyd liw ego, 
t^u y nie W ałkowa zaradność 
> , Njąca nad Szczęsnym nawet 
¡M>™' wypadku, bo Szczęsny s łu - 
kr«'i Wałek n ie ; n ie  dał sobie za- 

dwudziestu m iesięcy. I  gdyby 
tym6 nie ustaw iczna krzą tan ina 
tyj ® jego osoby. Ca ły dom sta - 

113 nogę bo jakże! — W ałek 
(o 6|ę dla rodz iny żyw ic ie l, trza 
ty ^tować, a więc i  m leczko gorą- 
W * *» « * *  bu łeczki, i  s ienn ik  w  
ty n-̂ u — . niech się opala po p ra - 
tyul6el:l trzym a do słońca d e li-  
tyy  ̂ P ro fil an ie lsko czystej tw a -  
¡tjL skalanej grym asem  ja k ie jś  
k̂l illeJ w iedzy. Cherub z R a jdo ł-

t j ^ ^ n y  wyszedł na dw ór. Na 
(JljdJpśtniałe „pom óg łbyś może...“ , 
% r^ ą l  „n ie  m am  czasu“  — choć 
tyJJ^edział, po raz p ie rw szy  od 

2 W arszawy napraw dę nie
tyjjj, " ł  w  A d u u q  oc|v_ l ***
lajy Wypełnić. B y ł dotąd w  dom u 
i c *  Przepadając na m ieście ze 
% r m ’ 2 B a ju rs k im , z to w a rzy - 
ityh1. Towarzysze p rze jęc i P ie rw - 
h|k  ^ s ja  szy ltow a li się te raz do 

bez niego na tu ra ln ie , on 
<y. t  ich szeregów w ytrącony.

w ędkę i  w iążąc zerwaną 
ty ^  Przypom niał sobie Leona, ję ­
ty V\zyg«duszki: „na  ba ryka d y  a l-  
ty.™idę sobie na r y b k i ! “  O jciec 
^ i i ł  m  da le j pod lew a ł swe 

, "w ogródku, w  ogródku na 
sp lun ięc ia  —  dziesięć m e­

ch: dziesięć. C hodził ko ło  n ich
■ —  - ■ •

co z sobą począć i  czym

ja k  z łodzie j, bo też po zło - 
tyw U og rodn iczy ł: w szystk ie  w a - ■ 
ty:* oddaw ał d la  dom u, ale 

sprzedawał u k ra d k ie m  c iu - 
l ?  Stoszaki na grób. Na grób ja k  
i^D u ry  jeszcze za życia na w ła -  

ławeczką, gdzie można po- 
? eć o sobie u ko jn ie , cm en ta rn ie  

ty ^fwną godnością, że ostatecznie 
łyi siS jednak oparcie... T a k i ju ż  

^Wmądry ten o jc iec s ta reńk i, o 
Ca ca łk iem  zw ięd łych , zb ie la -

—  A  możebyś się ta k  chociaż
p rz y w ita ł, — zagadnął anienacka 
K orba ł. — Z m a rtw ie n ie  masz czy co, 
że stoisz ja k  pień?

Po daw nem u ty k a ł Szczęsnego 
m ając go wciąż za szczeniaka. 
Szczęsny odgryzając ży łkę  zasupła- 
ną przy haczyku, odrzekł przez zę­
by:

— N ie każdem u dobrze się powo­
dzi.

— A dlaczego? Zastanaw iałeś się 
k iedy, dlaczego jeden ma, a d ru g i 
nie?

Lu d z i s to jących opodal poruszyło 
to  w idocznie, n ie k tó rzy  p rzysunę li 
się b liże j zadzierając g łow y do K o r -  
bala na głazie: rzeczyw iście, d la ­
czego jeden ma? I  czekając na se­
k re t pa trz y  U się tępo w  ska rp e t­
k i  i  gacie K o rb a  la, co im  po d w i­
n ięta nogawka ods łon iła : ska rpe t­
k i deseniowe, z n iebieskiego je d w a ­
b iu  w  p rążk i, a g a tk i ja k  p ianka  
de lika tne . N aw et od spodu b y ł K o r ­
ba ł bogaty i  pański, a przecież k ie ­
dyś — pam ię ta ją ! — ta k  samo w  
ja m ie  tu ta j m ieszkał.

— Ten ma, k to  o d ru g im  m yś li. 
N ie. o sobie, ty lk o  o tym  d ru g im : 
czego on potrzebuje? Z m iłości, pa­
n ie  d z ie jku : czy można m u  czymś 
dogodzić i  za ile?

— Jakoś ta m iłość u pana po 
św ińsku  w yg ląda. Chuda, psia­
k rew , i  przerośnięta. Jak  majowy 
szponder!

—  Spokojn ie , spokojn ie , —  m i­
tyg o w a ł go z góry K o rb a l k iw a ją c  
z ie lonym  term osem , k tó ry  op ie ra ł 
o udo. —  Po co zaraz „po  ś w iń ­
sku “ ? M n ie  się pow iod ło , n ie  u k ry ­
wam , a że tob ie  jes t źle, żeś dotąd 
s iek ie ra  i  ty le , i  nacie rp ia łeś się, 
słyszałem, w  dom u u A lb e rty n ó w  
w  W arszaw ie, to  k tóż tem u w in ien? 
Czekaj, bez złości! Spoko jn ie  m ó w i- 
A y . Z a l m i cię, s łow o da ję ; p rzy jdź  
do kan to ru , może w  hand lu  urządzę 
a lbo w e m łyn ie , co z waszym  szwa­
grem  buduję...

—  D zięku ję , obejdzie się.
—  No, n ie  w iem . Z łapałbyś u 

m nie  cug, spo jrzenie m ia łbyś.
—  Spojrzenie?
—  Weź G rzyw no, całe G rzyw no, 

ja k  je  w idzisz. W szystek śm ie tn ik  z 
gno jów ką pośrodku. W styd, co? I le  
można zacenić?

—  To i  w styd  pan  sprzedajesz?

— W iadom o, sklep tow a rów  m ie ­
szanych, — odpa rł K o rb a l i  z te r­
mosu so lidn ie  pociągnął. W ie rz ­
chem d ło n i o ta r ł m ięsiste w a rg i, 
w y łup ias te  oczy zaszły m u w in n y m  
oparem. — Trzeba umieć. Patrzysz 
oto na pieniądze i  n ie  w idzisz, a ja  
w łaśnie sobie k a lk u lu ję , ile  m i on i 
aa ten w idoczek zapłacą, łobuzy od 
korony p o ls k ie j!

P rzyby ło  K o rh a lo w i na wadze i  
na powadze, bogactwem  śm ierdzia ł, 
ale ja k  d a w n ie j rzę p o lił rozczapie­
rzoną łapą po w łocha te j p ie rs i, czo­
ch ra ł się i  gadał, i  zawsze, po p ija ­

— N iech tam... Poniesiesz *a 
stówkę?

__ A le  czy pan n ie  żartu je? Jak
dostanę z góry, to poniosę.

— Och, g łup i ty , K o rb a lo w i n ie
wierzysz?

Sięgnął do kieszeni; zaczął gm era- 
jąc w  p o rtfe lu  odliczać. W ałek stał 
za p ło tk ie m  z cynicznie w zg a rd li­
w ym  uśm ieszkiem n ic  n ie  rozum ie­
jąc, ale ojciec zbladł. W idz ia ł prze­
cież Szczęsnego: oczy mu się zwę­
z iły  ja k  u  rys ia  i  górna warga co­
k o lw ie k  un iosła się w  kąciku . Oj,

nem u czy po trzeźwem u, w każdym  
w id z ia ł zaw is tn ie  lepszego łobuza.

—  No a ty , na p rzyk ład . Na ile  
siebie szacujesz? G dybym  tak  chcia ł 
przejechać się na tobie, to  w iele?

—  Jak  to  na leży rozumieć? —  
spy ta ł g łucho Szczęsny.

— Zw ycza jn ie . T ak ie  m am  życze- 
nię, abyś m n ie  obn iós ł dookoła. 
Dookoła G rzyw na, tam  i  nazad. 
P ięćdziesią t z ło tych  chcesz?

Szczęsny opa rł w ędkę o chałupę, 
postąp ił do głazu. Ludz ie  z do łu  
także jeszcze b liże j podeszli.

—  Pół s tó w k i to pieniądz... T y l­
k o  że pan cho le rn ie  g ruby, panie 
K o rb a l. Sto k ilo  będzie.

—  Dziew ięćdziesią t sześć.
—  W szystko jedno, bez m ała sto. 

G dyby chociaż po zło tówce od k i ­
la.

W niedobrą godzinę zaczął K o rb a l 
ze Szczęsnym, w  niedobrą...

—  O pam ięta j się, synu.
—  N iech o jc iec odejdą. Siadaj 

pan!
Pas ty lk o  na brzuchu  ściągnął do 

os ta tn ie j d z iu rk i i  poda ł plecy.
Zbiegło się G rzyw no popatrzeć, 

ja k  Szczęsny pod K orba lem  tańczy 
łażonego.

__ Jadzie, jadzie sobie pan! —
d a rł się K o rb a l w y w ija ją c  w  po­
w ie trzu  termosem, k tó ry  zdążył b y ł 
znów p rz e c h y lić 'i do k ro p li w yd u - 
d lić.

M łodość m u się przypom inała, 
kaw a le rsk ie  czasy, gdy o świcie, za­
lany  w  pestkę, dostojny^ ze wszyst­
k ich  Stron, zjeżdżał z g ó rk i na t y ł ­
ku  prosto do a rk i w yśp iew ując tak  
samo: „...na ko n ik u  saaam !“

Szczęsny pam ię ta ł to i  w ie le  in ­
nych spraw ; n iósł go n iezm ordow a­
nie do G rzywna, m etrów  sto, po­
tem  dookoła jezńorka m etrów  pięć­
set, w  t łu m ie  kob ie t i  mężczyzn, 
poprzedzany dzieciakam i, k tó re  za­
biegając od przodku w y ty k a ły  
s trużk i potu na tw arzy : „ooo, jak  
się zgrza ł!“  T łum  zanosił się śm ie­
chem, n iek tó rzy  się zakładali, czy 
w ytrzym a, ale b y li i tacy, co na te<n 
w idok  s p lu w a li z obrzydzenia. Coś 
podobnego! Tak się poniżyć...

Pod w ydm ą piaszczystą, gdzie 
w yg rzew a ły  się w  słońcu „jaszczur­
k i “ , g ru n t b y ł n iezw ięzły, Szczęsny 
stąpał zapadając po kostkę, a gdy 
się zachw ia ł, K o rb a l zaw oła ł z 
przestrachem :

__ N ie w yw a l! Jak n ie  donie­
siesz, to forsę oddasz!

— Doniosę, — w y rzu c ił z trudem  
Szczęsny, — doniosę i... oddam.

Przystanął na koniec ciężko d y ­
sząc w  m iejscu, skąd zaczął drogę 
w o kó ł jeziora , i  tu  zapyta ł szybko, 
m iędzy jednym  a d ru g im  odde­
chem:

—  Forsa moja?
— Tw o ja . W  porządeczku. D a j no 

zejdę...
— Czekaj. Teraz ja  m am  zycze- 

n ie !
Z g ią ł się rap tem  na brzegu i  ch lu ­

sną ł K o rba la  do wody.
N ieglęboko tam  było, po pas. K o r ­

b a l zaraz się w y n u rz y ł i  prychając 
posunął się ku  brzegow i, ale 
Szczęsny hu kną ł:

__ A  pójdziesz stąd, ty...
Z d z ie lił ta k im  w yzw isk iem , że 

K o rb a l w  wodzie przysiad ł.
_ Coś ty , — zam am rotał, — cos

ty , ja  żem radny... •.
Szczęsny w y rw a ł spod nog garsc 

g lin y  i  zmieszawszy z K orba low ą 
forsą zamachnął się na niego tą 
kulą.

— P ieskiem  p łyń  — ta k ie  m am  
życzenie! Z góry dostajesz, w a r-  
w ar, pieska tw o ja  bebeska!

M ie rz y ł w  gębę, a le  że K o rb a l 
u c h y lił się, t r a f i ł  w  ka rk . K la p ­
nął, — żó łty  zm yty wodą bąbel od­
padł m u ' z karku .

— Forsę chapaj, ty  żeś rad ny !
— Zobaczysz, — te lepał się tam ­

ten w  je z io rku  i  be łta ł, do Gę- 
s ió w k i pójdziesz za to, łobuzie!

A le  w idząc, że Szczęsny znów się 
nachyla, padł na  wodę i  pop łyną ł 
rzeczyw iście po piesku, majdając, 
pod sobą łapam i. Zarzucona na gło­
wę poła m a ry n a rk i zw isała ja k  
ucho legawca.

Sir 7

— Ehehe, — rechotało G rzyw ­
no, _  wolnego, panie kąpany!

—- Co się tak  śpieszysz, panie 
Romciu!

— Do domciu, panie Rom ciu!
Ktoś klepną! Szczęsnego po ra ­

m ieniu. Kw apisz zawoła!: „ ty  się 
nie bój Gęsiówki. bo pan radny 
nigdzie z tym  wstydem  nie p ó j­
dzie!“  Tom czewski odkrzykną ł: „a le  
p ryw a tn ie  będzie się m śc ił!“

— Pieniądze. •— zaszemrano, — 
pieniądze pozbierać, bo się zm ar- 
hują.

—. Stać! — w a rkn ą ł Szczęsny. — 
Niech idą na dno.

A le  nie w szystkie b y ły  ug lin ione  
i te n ie  poszły. K ilk ą  pap ierków  
trzym a ło  się na pow ierzchn i obra­
cając się za w ia te rk ie m  łagodnie 
popychającym  je  ku  środkow i, roz- 
be łtanym  szlakiem  Korba la , k tó ry  
się w łaśnie otrząsa! na przeciw ­
nym  brzegu.

— Patrzcie, — m ówiono, —  jak  
forsa za n im  idzie!

—  O je j. same p ięc ioz ło tów k i! O 
tam, jeden... drugi...

L iczyć pap ie rk i ja k  Bóg wszech­
mogące, życiodajne i  bez pożytku  
niknące — to była  męka, ale n ik t  
się nie ruszył, bo na leżały do Szczę­
snego. Dopiero z trzc in y , plusnęło. 
B ia ły  krążek w ychyną ł stam tąd i  
ś lizgną ł po g ładk ie j ju ż  ton i.

B y ł to B un io -s tadkow y. P ły n ą ł 
dość szybko i  pewnie, m im o iż ta k  
głęboko, po same usta tk w ił w  w o­
dzie obciążony n iew ład nym i noga­
m i. Dopadłszy papierków , po łapał 
je dziobiąc pyskiem  w  wodę, i  z 
forsą w  zębach um yka ł czym p rę ­
dzej na po w ró t w  swą trzcinę.

—  G dyby k tó ry  drań tam  po­
szedł, — w ycedz ił Szczęsny, — gdy­
by zabrał „jaszczurkom “ , to niech 
już  n ie  wraca na G rzywno. Uczci­
w ie  m ów ię: niech lep ie j tu  potem  
nie  w raca!

T łu m  rozstąp ił się w  milczreniu. 
G rzyw no różnych w idz ia ło  fu r ia tó w  
i  znało się na tym , kom u w porę 
zejść z drogi. Bo ta k i n iby  spoko j­
ny, to dopiero belzebub!

Szczęsny idąc po wędkę uczu ł 
wreszcie ulgę, po raz p ierw szy w  
tym  w a riack im  dn iu , ja k  gdyby cię­
żar ogrom ny zrzuci! do jeziora. Zo­
stała znów pustka i m yśl nieodczep- 
na, piekąca, że się jest poza pa rtią . 
Może rob ić, co m u się podoba, 
wszystko m u wolno. Jak P rzystup 
Justce, k tó ra  by ła  w  zakładzie...

Igor Newerly

^ in e  b g u i s s o u n o u s e

„W ALKA O KSIĄŻKĘ” WE
elem „W a lk i o K s iążkę“ , 
k tó ra  rozpoczęła się we 
F ra n c ji przeszło ro k  tem u, 
jest rozpowszechnienie l i ­
te ra tu ry , oczyw iście lite ra -  

'tyj tu ry  Postępu i  Poko ju . W 
\  k k ra iu , ł ak  1 we wszystkich 
łityP1 k ra jach , burżuazja zawsze 

k u ltu rę  za jeden ze swoich 
ty /^ ile jó w  i  obaw ia ła  się, że lu d  
Uaty® myśleć, je ś li zacznie czytać. 
H i  . zas bu rżu je  sądzili, że 
V 0riią się przed tym  niebezpie- 
'tjy^Wem. R obotn icy i  ch łop i m ogli 
W iś c ie  czytać prasę dem okra ty - 
ty | bu rżua z ji to n ie  szkodziło, 
C fe n n ik ł ,  choćby najlepsze, n ie  
•tyr^tczają do pogłębien ia św iado- 

klasy robotn icze j. Zresztą w 
ka p ita lis tycznym  ks iążk i są 

i  to jes t na tu ra ln ie  pierwszą 
ityć^koclą, k tó rą  napo tyka sprawa 
jtyj "'szechniania k u ltu ry  wśród
* A le  wzniesiono z rozm ysłem  
tyj.1*6 ba rie ry  m iędzy m asam i p ra - 
^  i>ïriai a ku ltu r£ i. m iędzy ks iążka-

^ tę p o w y m i a publicznością.
się stało, k ie d y  na p rzyk ład  

lîv Ed iteurs F rança is Reunis 
(ty,b liskie Z jednoczenie W ydaw n i- 

J^zń o w iło  ks iążk i Jules Vallesa 
-kiedy ukaza ły  się p ierwsze tom y 

ty, ^U n istów “  Aragona? Z organ izo-
• po p rostu  spisek m ilczenia

spisek trw a . W ym ienione 
nie  są znane k ry ty c e  bu rżua - 
* n ie  ukazu ją  się na w ys ta - 

ttyć* księgarskich. Is tn ie ją , co 
uśw ięcone jeszcze na długo 

'Voi n3 w y ją tk i,  dotyczące na - 
% tak  s ław nych , ja k  A ragona 
% jk luarda ; dla n ich  uchy la  się 

A le  pow ieści m łodych, w y -  
SąjĄbe przez tę samą firm ę , podle- 

, system atycznem u bo jko to w i, 
silniejszemu, im  bardzie j św iad- 

lyj. '0 talencie, k tó ry  o fic ja ln a  k r y -  
y *  bow innaby uznać, bo w yw odzi 

na jw iększych m is trzów  prze - 
CsJT^óści, s tendha la  i  Z o li. D robna 
flty * Powieści postępowych w ycho- 
L  •Ue w  „Les E d iteu rs  F rança is 

ale w  w ydaw n ic tw ach  b u r-  
ią ^ jn y c h  i  chociaż rozprowadzenie
^tvt° Esićgmmisct1 w  te o rii n ie n a . 
Ity ^  trudnośc i, jednak  k ry ty -  
tty A k c y jn a  gniewa się także i  na

żnaczy to, że w  momencie, 
tyj y rozpoczęto „W a lkę  o Książkę , 
■tyj7 cia lite ra tu ry  postępowej była 

ifo fa lna?  N ic podobnego, pod- 
•ly„ Sdy w  środow isku bu rżua zy j- 
k “  stw ierdzono rosnącą niechęć do 
t y l n e j  lite ra tu ry , książek w yd a -
V , Przez „Les E d iteurs  Français 
*Ui ais“  sprzedano dwa razy w ięcej,
W , " '  ro ku  poprzednim . Niechęc 
\ 5Uazi i  do lite ra tu ry  towarzyszy

Większej popu larności pospo li- 
Periodyków  o skandalicznych 

ty j '3ch w guście am erykańskim , co 
łow czy  o le n is tw ie  in te le k tu a ln ym  

kI>adku k lasy „p rzo du jące j“ .
«¡Î*e zapom ina jm y że m yś l „W a l­
ię. Pochodzi od Elzy T rio le t. Z w o- 
W jfcy „W a lk i o K s iążkę“  zastana- 

sić, ja k  otrzym ać m ożliw ie  
*6Psze w y n ik i w  tych, względnie

pom yślnych, w arunkach. Pow iedzie­
liśm y, że b y ły  to „w a ru n k i w zględ­
n ie  ty lk o  pom yślne“ , bo chociaż m a­
sy pracujące zain teresow ały się już  
praw dziw ą lite ra tu rą , wciąż zbyt 
w ie lu  robo tn ików , niedostatecznie 
w yrob ionych  po lityczn ie , by ło  i  jest 
jeszcze częściowo o fia ra m i groźnej 
a k c ji, m ające j na ce lu  spustoszenie 
świadom ości rob o tn ików , a k c ji zor­
ganizowanej przez kap ita lis tyczne  
tru s ty  p u b lik a c ji skandalicznych, ta ­
n ich  p ism  ilus trow anych , powieści 
k rym in a ln ych , powieści „różow ych“ , 
„cza rnych “  itd .

„C zarną“  nazyw am y powieść typu  
egzystencjalistycznego, przeznaczo­
ną w  zasadzie d la  in te le k tu a lis tó w , 
pogrąża ona czy te ln ika  w  rozpaczy 
i  absurdzie. Pow ieścią „różow ą“  na­
zyw am y taką, k tó ra  przeciw n ie , 
przedstaw ia kap ita lis tyczne  społe­
czeństwo jako  na jlepszy ze św iatów , 
gdyż każdy ma tu  możność zdobycia 
szczęścia i  p ien iędzy (co zresztą jest 
je dn ym  i  ty m  samym).

A b y  zareagować na ten pokrótce 
opisany stan rzeczy, na przem ilcza­
n ie  naszych książek, trudnośc i w  ich 
rozpowszechnianiu, konieczność w a l­
k i  przeciw  szkod liw e j „ lite ra tu rz e “ , 
a także żeby poznać czyte ln ików , 
dow iedzieć się, co lu b ią  i  czego od 
nas oczekują, zdecydowano, że —  w  
porozum ien iu ze zw iązkam i kom u­
n is tyczn ym i każdego departam entu  
—  po jedziem y g ru pa m i przez całą 
Francję.

*

Na p ierw szy ogień poszła M a rsy ­
lia . B y ła  to dla nas, w  każdym  razie 
dla mnie, w ie lka  przygoda. N ik t  n i­
gdy we F ra n c ji nie po kus ił s ię o coś 
podobnego. Jakiego doznamy p rzy ­
jęc ia  w  tym  w ie lk im  robotn iczym  
mieście? W  Z w ią zku  K om un is tycz­
nym  Banches-du-RhoĄe, k tó ry  
wszystko św ie tn ie  zorganizow ał, do­
w iedz ie liśm y się, że zostaniem y ser­
decznie i  radośnie p rzy jęc i, ale do­
w iedz ie liśm y się także, że p rzygo to ­
w u ją  się ważne w ypadk i.

To by ło  w  m arcu 1950 r. W  przed­
dzień naszego przybyc ia  dokerzy 
rozpoczęli s tra jk , odm aw ia jąc w y ła ­
dowania m a te ria łó w  wojennych, 
przeznaczonych dla  Indoch in . Czy to 
b y ł odpow iedn i m om ent do d y s k u s ji 
nad lite ra tu rą ?  Pierwszego dnia po­
s taw iłam  to pytan ie  jednem u ze 
s tra jku ją cych . O dpow iedzia ł m i: 
„T ak , to dobrze, że w y, in te le k tu a li­
ści będziecie w  ta k ie j c h w ili z nam i. 
Trzeba „ im “  pokazać, że jesteśm y 
wszyscy razem “ .

M ie liS m y w  śródm ieściu salę w y ­
staw i  wyprzedaży. Przez ca ły ty ­
dzień naszego pobytu  n igdy nie  by ła  
ona pusta. Od wczesnego ranka 
p rzychodz ili mężczyźni i  kob ie ty , 
p y ta li o treść książek rozłożonych 
na stoiskach, p isarzy, uczestniczą­
cych w  im prezie , a często k ilk u  bez­
robotnych, ży jących z zasiłku, sk ła ­
dało się na kupno jednego tom u. 
Chociaż p o rt s tra jk o w a ł, fa b ry k i 
jeszcze p racow ały. Go dzień, o 6-e j

godz., k ie d y  kończy się praca, szliś­
m y, zw yk le  tró jk a m i, przem awiać 
na robotn iczym  przedm ieściu. Na 
wstępie tłum aczy liśm y, czym li te ra ­
tu ra  postępowa różni, się od li te ra -  
tu ry - ig ra s z k i in te le k tu . f

M ó w iliśm y  o E luardz ie  i  A rag o ­
nie, k tó rych  nazw iska b y ły  znane 
naszym słuchaczom, m ów iliśm y  ta k ­
że o W olterze, M ichelecie , o B a lza­
ku, budzącym  stare, szkolne w spom ­
nien ia, o E renburgu, G o rk im  i  A n a ­
to lu  France. T łum aczy liśm y, że nie 
w prow adzam y n ic  nowego, że chce­
m y ty lk o  da le j up raw iać  lite ra tu rę  
taką, k tó ra  is tn ia ła  zawsze i  we 
w szystk ich  k ra jach , będąc wyrazem  
życia i  praw dy.

Potem  m ów iliśm y, dlaczego n a p i­
sa liśm y tę lu b  ową książkę. A u d y ­
to r iu m  s łuchało m nie  na juw ażn ie j, 
gdym  opow iadała epizod z rzym sk ie ­
go Ruchu Oporu, k tó ry  s ta ł się po­
budką do napisania: „Dziesięciu za 
jednego“ . Bardzo często b y li obecni 
na sali w łoscy antyfaszyści, k tó rzy  
sch ro n ili się w  M a rs y lii i ju ż  tu  zo­
s ta li, lu b  synow ie prześladowanych 
W łochów.

W reszcie rozpoczynała się ta k  po­
żądana dyskusja , niezbędny sk ła d ­
n ik  naszej W a lk i. Trzeba by ło  przede 
w szystkm  przemóc pewne onieśm ie­
len ie  naszych słuchaczy. M ie li oni 
dużo do pow iedzenia, a le  b a li się, że 
to  pow iedzą źle i  n ie śm ie li zabrać 
głosu, A n d ré  W urm ser, z k tó ry m  k i l ­
k a k ro tn ie  zna jdow a łam  się w  jedne j 
grup ie, c zyn ił wówczas cuda. M ó w ił 
z poczciw ym  uśm iechem : „Pon iew aż 
pierwsze pytan ie  jest zawsze bardzo 
trudne, proponuję, żeby zacząć od 
drugiego“ . —  Wszyscy śm ie li się, 
p ierw sze lo d y  b y ły  przełamane, ze 
w szystk ich  s tron  podnosiły się ręce.

D ysku to w a liśm y zażarcie, m o g li­
byśm y dysku tow ać przez całą noc —  
w  M a rs y lii ludz ie  są rozm ow ni —  
a le  m usie liśm y jeszcze b rać udz ia ł w  
zebran iu w ieczornym , na k tó re  
przychodziło  w ięcej osób.

Na sam ym  początku naszej „W a lk i"  
inna  W alka  toczyła się przed k inem , 
w  k tó ry m  zg rom adz ili się s tra jk u ją ­
cy i  gdzie m ie liśm y  następnie prze­
m aw iać: F ranço is B illo u x , Gaston 
Monmousseau, E lza T rio le t, A ragon 
i  ja . W  c h w ili k ie d y  w  porządku 
opuszczali salę, s tra jk u ją c y  zosta li 
rozg rom ien i przez po lic ję . W ozy po­
lic y jn e  dopiero co opuściły  plac, 
k iedyśm y przyszli. Jednak sala 
znów się nape łn iła , oczekiwano nas. 
C hcie liśm y złożyć ho łd  M a rs y lii,  j o ­
kerom  i  ich  walce. Po tym , cośmy1 
u jrz e li, ty lk o  to  m ia ło  d la  nas zna­
czenie i  ty lk o  o ty m  chcie liśm y m ó­
w ić . A le  poproszono, żebyśmy m ó­
w i l i  o naszych książkach, ponieważ 
—  pow iedziano — ks iążk i  ̂ wasze 
świadczą o tym , że prow adzic ie  in ­
nym i, n iż  m y, środkam i tę samą 
w alkę. Nagle ja k iś  cz łow iek zasłabł. 
B y ł to jeden z na jlepszych w  M a r­
s y li i  bo jowców . Przed parom a m i­
nu ta m i ranny, chcia ł jednak  zostać 
z nam i. Trzeba go by ło  wynieść.

Z a trzym a łam  się nad „W a lk ą " w 
M a rs y lii,  naszym  p ie rw szym  bojem ,

a to dlatego, że dz ięk i ta k  doskona­
łem u b ra te rs tw u  p racow n ików  f iz y ­
cznych i  um ysłow ych zostanie ona 
dla  m nie  „W a lk ą “  na jp iękn ie jszą.

Na początku la ta  195Û r. odbyła się 
„W a lk a “  na Korsyce, b y ł to hołd 
złożony pam ięci D anie la  Casanova. 
W s ierpn iu by liśm y w  Nicei, k tó ra  
oczekiwa ła wówezgs spotkania m ło ­
dzieży francusk ie j z w łoską. Nicea 
n ie  jest w yłącznie kosm opolitycz­
nym  m iastem  rozryw ek, gdzie k ró ­
lu je  jeszcze karnaw a ł, gdzie stare 
A n g ie lk i przez odstręczające^ face- 
a -m a in  obserw ują półnagie Yanke- 
sk i, gdzie restauracjach w span ia­
le j P rom enady na jskrom nie jszy po­
s iłe k  kosztu je  na jm n ie j t rzy . razy 
ty le , ile  w ynosi przeciętna dniówka. 
Nicea jes t także m iastem  pracy. Na 
przedm ieściu Bocca mieszczą się 
w ie lk ie  sta low nie. Tuż przed naszym 
przybyciem  robo tn icy  nie p o zw o lili 
na odjazd pociągu z am unic ją . Do­
konano dziesięciu aresztowań. „D z ie ­
sięciu z Bocca“  jes t jeszcze w  w ię ­
zieniu. K iedyśm y tam  by li, m nożyły 
się prow okacje p o lic ji i  zbro jne a ta­
k i.  Pew nej nocy wysadzono w  po­
w ie trze  sta łą  w ystaw ę P a r t ii K om u­
n is tyczne j, obracając w  proch zna j­
dujące się tam  książki. Nieco póź­
n ie j dokonano zamachu na trzy  in ­
ne podobne w ystaw y. To b y ł w y ­
starczający dowód, że naszą akcję 
zaczyna się brać na serio, że n ie  jest 
ona niepotrzebna, że pow inn iśm y 
w ytrw ać.

„W a lkę “  wydano na Północy u  
gó rn ików , na przedmieściach Paryża, 
na brzegach Loary , w  okolicach 
B lo is, w  ośrodku przem ysłow ym  
S a in t Etienne.

*

Z  doświadczeń „W a lk i"  t rw a ją ­
cej przeszło ro k  możemy wyciągnąć 
pewne w n iosk i. Przede w szystkim , 
chociaż s ta ram y się zawsze w yw o łać 
py ta n ia  tyczące lite ra tu ry , k tó re j 
b ron im y, w  w iększości _ w ypadków  
n ie  ma m ow y o p raw dziw e j dysku ­
s ji. N ie  zna jdu jem y się przed ośw ie­
coną publicznością, z ja ką  na jczę­
ściej m am y do czynien ia w  Domach 
K u ltu ry ;  ci, do k tó rych  się zwraca­
m y, n ic  n ie  w iedzą o naszych książ­
kach i  n ieraz w  ogóle n ic  nie czyta li. 
S po tyka liśm y tu  i  ówdzie, po wsiach 
i  w  górach ludzi, k tó rzy  od opusz­
czenia szkoły n igdy n ie  o tw o rzy li 
ks iążk i. K u p o w a li nasze dzieła 
i  p ro s ili o podpis je dyn ie  na pam ią t­
kę  naszego pobytu. B ra li ks iążk i ja k  
b ibe lo ty , ja k  re lik w ie  i  odchodzili, 
zan im  m ogliśm y się upew nić, ze je  
przeczyta ją , —  „B o  u nas n ie  ma te ­
go zw ycza ju“  —  rzekła  m i pewna 
staruszka w  a lpe jsk ie j wiosce.

M ło d y  człow iek z pobliskiego m ia ­
steczka przeczyta ł z całej lite ra tu ry  
jedynie... „Eugenię G randet“ .  ̂ Z a ­
chow a ł o n ie j m gliste  wspom nienie. 
P rzyznaw a ł, że to  c iekaw y  ̂romans. 
K toś z nas zapyta ł: „ I  n igd y  nie 
przyszła panu chętka, żeby jeszcze 
co przeczytać?“  —  Z jego w ykrę tn e j 
odpow iedzi po ję liśm y, że w ą tp i, czy

FRANCJI
inne ks ią żk i 'm ogłyby m u się tak  po­
dobać.- Tłum aczono m u: „Balzak 
m a low a ł Swoją epokę, postępowi p i­
sarze współcześni s ta ra ją  się robić 
to samo. Aragon w „K om un is tach “ 
op isu je  nasze czasy“ . W ciąż jeszcze 
sceptyczny, chłopiec dał się jednak 
skusić i  k u p ił dwa pierwsze tom y.

S tw ie rdz iliśm y następnie, że nie 
należy się ograniczać do dziel ściśle 
lite rack ich . P ostaw iliśm y powieść na 
p ierw szym  m iejscu, bo jest n a jp rz y ­
stępniejsza, a le  m ogliśm y w ie lo k ro t­
n ie  zauważyć, że nasze rozpraw y o 
pow ieści „ ja k o  ta k ie j“ , czy o ja k ie jś  
kon k re tne j powieści n ie  zna jdow ały 
żadnego odzewu, podczas gdy sala 
zdawała się budzić, k iedy  zdając so­
bie sprawę z naszego niepowodzenia, 
w spom ina liśm y np. książkę Soirii. 
„Ja k  ży ją  Rosjanie?“  — To w yd a ­
w a ło  się i  ciekawe, i  ła tw e.

W  odpow iedzi na ank ie tę  w  spra­
w ie  „W a lk i o Książkę“  w  „L a  Nou­
ve lle  C ritiq u e “  Louis de V illefosse 
napisał: „Oczywiście, to  uwaga (po­
dana w yże j) nie odnosi się do audy­
to r iu m  uśw iadom ionych po lityczn ie  
działaczy, dla k tó rych  czytanie sta­
ło  się potrzebą organiczną. Im  nie 
trzeba w ykazyw ać doniosłości l ite ra ­
tu ry  i  głębokiego znaczenia pow ie­
ści, po tra fią  uczynić z n ie j b roń w  
walce i  zarazem pokarm  konieczny 
do życia. Można z n im i nawiązać 
d w o ja k i kon tak t, owocną wym ianę 
m iędzy pisarzem  a czyte ln ik iem . A le  
zdaje m ; się, że w  in n ym  w ypadku  
chcieć pobudzić dyskusję, ja kb y  się 
m ia ło  do czynienia z gromadą k r y ­
tykó w . albo ja k b y  się by ło  w  k lu b ie  
ko łchoźn ików , w yka rm ionych  na 
T o łsto ju , G ork im , Aragonie, Fadie- 
j  o w ie, Z o li i  Balzaku, by łoby ło­
w ien iem  ry b  przed niewodem “ .

Wreszcie, na zakończenie p rzy to ­
czę w niosek C làude M organa z od­
pow iedzi na tę samą ankie tę : 
„...„W a lka  o Książkę“  jest podsta­
w ow ą fo rm ą naszej pracy wśród 
mas i  jest obow iązkiem  każdego p i­
sarza brać w  n ie j udz ia ł w  ja k  n a j­
szerszym zakresie, na ja k i ty lk o  p ra ­
ca pozwala, n ie  dając się pow strzy­
mać przez żadne względy... Jesteśmy 
dopiero na początkow ym  etapie d łu ­
gie j „W a lk i o K siążkę“ . Jeżeli wszę­
dzie, gdzie prze jdziem y, zostaw im y 
b ib lio te k i, będziemy m usie li po pew­
nym  czasie w róc ić  na te same m ie j­
sca, żeby odnowić i  pogłębić kon tak t 
z publicznością, dysku tow ać z n ią  o 
książkach, k tó re  przeczytała, rozpo­
wszechniając da le j ks iążk i i  idee 
postępu“ .

C laude Moirgan napom knął o b i­
b lio tekach. Rzeczywiście niedawno 
ten niezm iern ie  ważny fa k t wzmoc­
n i ł znacznie naszą w a lkę  o L ite ra tu ­
rę Poko ju . U tw orzen ie „B ib lio te k  
W a lk i o Książkę“  (B ib lio teques de 
la  B a ta ille  du L iv re , B .B.L.) _ jest 
szczęśliwym  pom ysłem  E lzy T rio le t.

Można się by ło  lękać, że choćby 
zgromadzenie w okó ł k ilk u  p isarzy 
by ło  bardzo ożywione, dla uczestni­
kó w  w kró tce  pozostanie ty lk o  wspo-

m nieniem . N ie  m ogliśm y co pew ien 
czas wracać, aby dow iadyw ać się, co 
zw erbow ani przez nas czyte ln icy są­
dzą o naszych książkach, aby roz­
żarzyć i  podtrzym ać ogień, rozpalo­
ny dz ięk i naszej obecności i dysku ­
s ji. Chociaż w yjeżdżając m ów iliśm y : 
„P iszcie, odpow iem y wam. S ta w ia j­
cie nam  pytan ia , żeby nie zginęło to, 
co zostało zadzierzgnięte tego w ie ­
czoru. Czyta jc ie  „L e ttre s  F rança i­
ses“ , a zawsze się dowiecie, co ro­
bim y, to pismo pow inno być m iędzy 
nami w ięz ią .“  B yła  to ty lk o  zachę­
ta, obietnica, niejasna nadzieja i  n ic 
w ięcej. W iedzie liśm y dobrze, że an i 
rob o tn ik  po pracy w fabryce, _ an i 
chłop po powrocie z pola nie weźmie 
się ja k  sztubak do kreś len ia  uwag 
o tym , co czytał. I  nie dostawaliśm y 
lis tów .

Teraz, dz ięk i B .B .L , p isa rz  jest 
ecny wszędzie. Pisarz pozostaje 
:ród swoich słuchaczy, k tó rzy  s ta - 
się jego czyte ln ikam i.

Dzięki n iezw yk łem u ta le n tow i ot-  
n izacyjnem u Elza T r io le t um ia ła  
ńe lić w życie m yśl, k tóra , ja k  to 
iw ią , „w is ia ła  w  pow ie trzu “ . Nasza 
bliczność czuła potrzebę b ib lio tek , 
zypom inam  sobie zebranie w  m ia - 
iczku, gdzie we tro je  m ów iliśm y 
lite ra tu rze  czterdziestu chłopom. 

r\ m iędzy n im i s ta ry  poeta, n igdy, 
zywiście, nie d rukow any i  m a ry - 
irz z Czarnego Morza. W  końcu 
b ra li się do kupow ania książek, 
zede wszystkim  na tu ra ln ie  tych  
sarzy, z k tó ry m i rozm aw ia li, 
tern jeden z nich zaw oła ł: „To, co 
>bimy, n ie  ma sensu. Wszyscy bę- 
:iemy m ie li te same książk i. P ro­
m uję, żeby podnieśli ręce ci, k tó -  
y chcą coś kup ić , jest ich t rz y -  
destu czy czterdziestu. Porozu- 
.iemy się i każdy ku p i inną ks iąż- 

Będziem y m ie li trzydzieści czy 
derdzieści książek i  będziemy je  
jb ie  nawzajem  m og li pożyczać . 
'en w niosek został p rzy ję ty . „A 
rm, k tó rzy  dziś nic nie chcą k u ­
je _  pow iedz ia ł ktoś in n y  — to  się 
■ż pożyczy, a za pieniądze, k tó re  
•niosą, będzie można kup ić  jeszcze 
5 innego“ . Tak spontanicznie za­
sila utworzona b ib lio teka . 
P rzychylono się do rady Elzy Trio- 
:t i  powodzenie przedsięwzięcia 
kazało, że postąpiono słusznie *— 
rystarczyło ustanow ić trzy  typy  b i -  
lio tek , zaw iera jących po 27, 54 i  79 
jm ów , w  cenie: 5000, 10000 i  15000 
-anków. B ib lio tekarza  i  ska rbn ika  
awsze ła tw o  znaleźć. Chodzi przede 
rszystkim  o to, żeby dobrze w yb rać  
nejsce na b ib lio tekę . N ieraz będzie 
d u nauczyciela, n ieraz u sprze- 
aw cy gazet, mieszczącego się p rzy  
a jru ch liw sze j u licy  w  cen trum  m a- 
3go miasteczka, u szewca-łatacza, 
zielnego bojowca, albo u piekarza, 
'o ostatn ie miejsce, gdzie byw a ty lu  
Idz i, rzeczyw iste a zarazem śym - 
oliczne, w yda ło  nam  się najlepsze 
e wszystk ich : „W a lkę  o Książkę“  
zygram y. k iedy będzie się kup o - 
zać nasze dzieła, ja k  kup u je  się 
hleb.

T łum . Z. W.
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K ie dy  wzbogacony szewc, pan 
Tomasz Bata senior, p rzy­
s tą p ił do rozbudow y m o­
raw skiego m iasteczka szew- 
« skiego Z lin  na stolicę
przem ysłu obuwniczego 

E uropy, postanow ił olśnić św iat 
prześcignięciem  najwspan ia lszych 
w zo rów  stw orzonych przez jego 
am erykańsk ich  kolegów — przem y­
s łow ców . P rzestud iow ał więc nauk i 
w ie lk ic h  Rockefe llerów  i  M orga­
nów , a w szczególności zapoznał się 
z głoszoną przez H enry Forda se­
n io ra  metodą „praktycznego idea liz ­
m u “ , k tó rą  w następstw ie jako po­
ję tn y  uczeń m ia ł zastosować do za­
gadnień urban istycznych. Osobliwa 
to  u rban istyka, k tó re j zadaniem 
jes t przyśpieszenie budowy potęgi 
ka p ita lis tyczne j jednego człowieka 
i  ug run tow an ie  jego w ładzy nad 
klasą robotniczą.

N ie pope łn ił pan Tomasz Bata 
b łędu naśladowania u rb an is tyk i 
w ie lk ic h  panów feudalnych lub  
w ładców  absolutystycznyeh. Realizm 
ta m te j u rb a n is tyk i, s ław iącej w ie l­
kość panów i  w ładców w ie lk im i 
m onum en ta lnym i założeniami, pole­
ga ł bow iem  na przekonaniu o swo­
je j sile, ug run tow anej panowa­
n iem  nad ludem przy pomocy 
w ładzy  m ilita rn e j i duchowej. 
T ym i środkam i pan Bata oso­
biście nie rozporządzał i występując 
w  todze w ie lk iego re form a to ra  i 
uszczęśliw iacza mas pracujących 
zbudował wytyczne sw oje j p o lity k i 
u rban is tyczne j , na podstawach 
„praktycznego idea lizm u“ , w łaśc i­
wego współczesnemu kap ita liśc ie .

OD ZLIN U  DO GOTTW ALDOW A
’"HUT --------- m ie jsk im  20-k ilo m e tro w e j d ługości, boko zakorzenione m arzenie o d o m - 

w  doda tku  pozbaw ionym  p u n k tó w  ku  „c iasnym  ale w łasnym “  abv. . , •• r  »v-rctoujr m ale WŁeLMiym aDV
skup ien ia  współżycia społecznego, podstawową kadrę zakładów  uza-
nie mogła się rozw inąć w ięź spo- leżnie dodatkow o od f irm y  d ług o - 
eczma czy to w  s k a li dz ie ln icy , czy le tn im i sp ła tam i tych tandetnych

też naw et m niejsze j jednos tk i. 
M iasto przekształca się na ciąg do-, , ~ —"  —nca v i-a i w  111C
mow i  zakładów  fabrycznych, n ie  koncern Bata.

dom ków , na k tó rych  budow ie zara­
b ia ł znów  nie k to  inny , ty lk o  sam

związanych pom iędzy sobą u rzą ­
dzeniam i społecznym i, ży jących W reszcie 
swoim  w łasnym  zam kn ię tym  . ż y - cb itek turze. 
ciem. W spólna jest ty lk o  droga p ro ­
wadząca do fa b ry k i i  przebiegająca 
rów noleg le do n ie j lin ia  ko le jow a  
O strokow ice — Z lin .

W reszcie k ilk a  s łów  o samej a r -

ma ga zyn ów  przemysłowych- ^
szablon m aszynistycznej archi ^  
ry  z linow sk ie j, pow tarzany be* -  
nych odm ian na wszystkich h ^  
kach w iększych, b y ł szczek 
uzgadniany przez głównego a ^  
tekta  ze sw o im  zleceniodawca ^  
rzeczą w prost niepojętą, w J ^  
celu p rzeciw staw iono piękne] ^  
sansowej lu b  ba rokow e j aVĈ \J d  
rze pob lisk ich  m iast z ich urL z«<' 
ry n k a m i to nagromadzeniePan Tomasz Bata n ie  lu b ił n icze- ry n k a m i to nagromadzenie v‘Zg 

go pozostaw iać p rzypadkow i i  oso- k ich  am erykan izu jących  
biscie za ją ł się sk ie row an iem  p ro - i dlaczego nie  nawiązano W ?

Widok ogólny Gottwaldowa
Foto Czechosłowacki Ośrodek In fo rm a c y jn y

W ytyczne b y ły  następujące:
1. Pobudzić um ie ję tn ie  in s ty n k t 

drobnom ieszczańskiego posia­
dacza w  wyżej w y k w a lif ik o ­
w ane j kadrze robotn icze j, 
oderw ać ją  w ten sposób od 
mas p ro le ta riack ich  i p rzykuć  
droga stałego zadłużania do 
przedsiębiorstwa,

2. P rzeciw dzia łać w sze lk im i środ­
kam i pow stan iu i  ug run tow a­
n iu  współżycia sąsiedzkiego i  
w ięz i społecznej wśród m iesz­
kańców  m iasta.

3 Zastąpić b raku jącą  hum an i­
styczną treść u rb a n is ty k i i  a r -

c h ite k tu ry  b łysko tliw ośc ią  i  zwala spodziewać się jakiegoś cen- 
śm iałością ko n s tru k ty w is ty c z - tru m  m ie jskiego. Jednak co się oka- 
ne j fo rm y. żuje z b liska? W ieżowiec b iu ro w y

. . .  . m ieści się w  kom pleksie  zakładów
I  rzeczywiście, m iasto, k tó re  po- fabrycznych. Do pozostałych zaś 

w stało w  w yn iku  tych rozważań, budynków  prowadzą dziw aczn ie 
by ło  w każdym  n iem a l szczególe fun kc jo n a ln ie  powyg inane d rog i 
konsekw entnym  rozw in ięc iem  zasad dojazdowe, bez śladu dążenia do 
kap ita lis tyczne j m yś li u rban is tycz- kom pozyc ji urban istycznej, u tw o - 
nej k ró la  obuw ia D w ie cechy ude- rżenia placu lu b  innego elem entu 
rza ją  już przy pobieżnym  zapozna- tworzącego ram y zbieran ia się ja -  
n iu  sie z tym  m iastem : n iezw yk łe  k ie jś  masy ludzk ie j. W ieżowce ho- 
w yciągn ięcie  obszaru osiedleńczego tę lu  i  domu towarowego, ohydny 
' Przemysłowego w zd łuż przeszło bezokienny gmach ogromnego k ina , 
20-k ilo m e tro w e j d rog i od s tac ji k o - a naw et n ie w ie lk i kośció łek są tak  
le jow e j O strokow ice aż do końca ustaw ione przy fu n k c jo n a ln ie  roz- 
daw nej m ie jscow ości Z lin , a po w iązanej sieci dróg do jazdow ych, 
w tóre fakt. że darem nie można by że całość w yda je  się ty lk o  p rzyn a - 
poszukiwac w  mieście te j w ie lkości glać in teresantów , aby szybko w e- 
ja k ieg oko lw iek  centrum  czy też u r -  szli, z a ła tw ili in teres i  na jkró tszą 
banistycznie zaznaczonego ośrodka drogą p o w ró c ili do domu. D latego 
współżycia społecznego. też zupełnie logiczn ie je dyn ym  p la -

• N ie zm ienia ją  tego drugiego fa k -  cem w  te j fun kc jo n a ln e j całości jest 
tu akcenty w ysok ie j zabudowy, p lac p a rk in g u  samochodowego 
zgrupowane w okó ł w ieżowca, w  przed hotelem.
k tó ry m  m ieściła się siedziba b iu ro - Nie. b y ł oczyw iście też p rzypad - 
wa samego pana i w ładcy. Is to tn ie , k iem  w yb ó r schem atu wyd łużonego 
w idziana z daleka grupa k ilk u  k i l -  m iasta pasmowego. Jest bow iem  
kunastop ię trow ych  gm achów po - rzeczą jasną, że w  organ izm ie

N ie w y s il i ł  się zresztą pan Bata, 
aby specja ln ie wzbogacić tę ko m u ­
n ikac ję : droga w ystarcza ła, aby 
p ra cow n ik  do jecha ł do pracy row e ­
rem. Jeżeli w  przyszłości m ia ł za­
kup ić  od koncernu Bata samochód, 
k tó ry  będzie spłaca ł przez w ie le  la t, 
to tym  lep ie j. Inn ym , k tó rz y  n ie  
posiadali w łasnego środka lokom o­
c ji, f irm a  Bata zezw oliła  na prze­
jazd ko le ją . K o le j ta —  oczyw iście 
własność f irm y  — służy ła  celom 
wewnętrznego transp o rtu  to w a ro ­
wego i  n ie  by ła  specja ln ie  dostoso­
wana do ruchu  osobowego. Jednak 
ro b o tn ik  zawsze jakoś do m iejsca 
pracy do jecha ł i  do dom u po p ra ­
cy w racał. N ik t  na tom iast n ie  b y ł 
zainteresowany w  tym , aby rod z i­
na robo tn ika  lu b  też on sam w  go­
dzinach w o lnych  od p racy podejm o­
w a li ja zdy  po mieście.

A  teraz same dom y m ieszkalne: 
pan Tomasz Bata b y ł oczyw iście 
zw o lenn ik iem  i propagatorem  dom - 
k u  jednorodzinnego i  oddzia ł bu­
dow lany  koncernu rozpoczął budo­
wę tych dom ków  na w ie lką  skalę.
I  znów trzeba się b liże j p rzy jrzeć  
te j pse ud o fila n tro p ijn e j im prezie , 
aby w y k ry ć  całe w  tym  tkw iące  
oszustwo. W  jednym  m ie jscu m ia -

Domy dla młodzieży pracującej w Gottwaldowie
Foto Czechosłowacki Ośrodek In fo rm a1¡eÿi^

sta pasmowego, “ gdzie“  "za budowa ś c h lt\o s m o S ^ U  ty  c ^ t o y  ”  B o ^ t  
sięga nieco g łęb ie j od osi k o m u n i- ty lk o  do m k i in d yw id u a ln e  o H  zrośn ię tych z k ra job razem ,, jó 
kacy jne j, zabudowano p iękny  teren rych  była  mowa T aiT h ’ k  —  ' nych 1 Pełnych zdrow e j sWOl 1 
nasłonecznionego podgórskiego s to - gołej p u d e łk o w a t e ^ ^ «  -W 6W?]e] dom ków  m a ło m ia s te c z k o w y ^  
ku ko lo n ia m i liczącym i se tk i ma nvm  J szp?tocie z r ° w -  w ie jsk ich . Już samo wprowad* ¡»
łych HomirA»' ,m r  n,y m . powodzeniem  pochodzić z ob - ba rw y, tak  c h a r a k t e r y s t y k  l

arch it.pkt.nrv m iaicł i Jłych dom ków  jednorodzinnych, każ- s k u rn e i 'd z ie ln icy  T t ó r ° ^ t  f  T  ba lN y ’ tek  chara . 
dy  na m ik ro s k o p ijn e j pa rce li każ- m iasta A frv k i n, y  a © gokolw iek a rc h ite k tu ry  m ia s t i  wsi
dy jednakow y, tandetny, z c ienk ie - b u d yn k i . r e p r e z e n t e c y j ^ ^  s w f  SkiCh ‘ s ł° W ackich’ m og ł° N I  
go, m etynkow anego m uru  ceglane- ją  w prost bezwstydnie obnażoną 
go, oknam i szk lonym i pojedynczo, kons trukc ją , ja ko  je dyn ym  czynni? 
i H ch lm  b rzyd^ lm  p łask lm  dachem k iem  zaciekaw ienia plastycznegoi lichym  wykończeniem  w ew ne trz - o rz y m m in a h  ‘“ 'ocznego, »y*« iw m a iu w a u jriu  u o u » » .
nym . U m ie ję tn ie  w yg rano tu ta i ełe T f J s  T  u " a lle Pszym razie nadac sw o jem u m iastu  obcą ,, 

w yg i ano tu ta j, g łę - jak ieś  w ie lk ie  budow y silosów  czy n ie  m ów iącą fa k tu rę  gołych • f r
ceglanych i go łych okrąg ły0*1.

-  z ło w rog i cha rak te r obcości, 
wzbogacony szewc Bata, który ^  
p raw dopodobn ie  u ro d z ił się ^ „ ¡ j 1
solo pom alow anym  dom ku, i

Lubelskie samochody na noiuej trasie
pów  żelbetowych. N iewątpliw i®  $
’  * A*®,mło  to rów n ież  trochę tańsze. Ą* p?
o to  chodziło. P o ję tny  uczeń p
dów  i  R ocke fe lle rów  zrozuńi

(Dokończenie ze str. 5)

przednio na pr.ędce wznoszonych  
f o r t y f i k a c j i  “

Na zam ku lu be lsk im  spędzili 
m łodość synow ie K azim ierza Ja­
g ie llończyka, kształcąc się pod k ie ­
run k ie m  Długosza, K a lim acha i  
Grzegorza z Sanoka. Chadzali oni 
na przechadzki na K ra ko w sk ie  
Przedm ieście, k tó re  
„n ie  m ia ło  z początku regularn ie  
w ytkn ię tego  planu, dlatego ani k ie ­
run ek  jego nie jest prosty, ani sze­
rokość u l icy  wszędzie jednakową.  
U trudn iać  to może coko lw iek kon- 
s trukcy ją  budowli ,  lecz za to tem  
przy jemnie jszem jest d.la oka, k ie ­
dy z każdym k rok iem  obraz się 
zmienia i nowe się w n im  odsłania­
ją  piękności. Z tąd widzisz p łaska-  
w ą kopułę bram y K rakow sk ie j,  z 
innego miejsca spiczasty daszek 
Swię to -dusk ie j wieży, dale j znowu  
m n ie j  smaczną w  szczegółach, ale 
zawsze wspania łą wieżę Jezuicką,  
na jw iększą dzisiejszego L u b l ina  
wyniosłość.“

A R C H IT E K T U R A
LU B E LS ZC ZY ZN Y

O brazy m a la rzy  po lsk ich  1 ob­
cych (m. in. Dombeeka — W jazd 
Generała Zajączka do Lu b lina ), 
sztychy brac i R ich terów , a k w a fo rty  
Szumana, lito g ra fie  Cassague na 
podstaw ie rysunków  m a la rk i B. 
Czernof, liczne fo tog ra fie  oraz m o­
dele zabytków  ukazują p iękno a r ­
c h ite k tu ry  Lubelszczyzny.

W  osobnej salce umieszczono a u - 
to lito g ra fie  Leona W yczó łkow skie­
go ze s łynne j T ek i Lube lsk ie j. W y­
czerpana przed ukazaniem  się w  
hand lu  teka ta zaw iera ła  17 plansz 
jedno i w ie loba rw nych , w yko na ­
nych tuszem i k redką  litog ra ficzną . 
Teka Lube lska za jm u je  ważną po­
zycję w tw órczości g ra ficzne j W y­
czółkowskiego.

W ystawa ta, pokazująca n a jb a r­
dzie j w artościow e elem enty a rc h i­
te k tu ry  po lsk ie j w  naw iązan iu do 
tła  społecznego i ekonomicznego, na 
k tó ry m  pow sta ły, po*winna być po­
kazana w  W arszawie, zwłaszcza że 
prze jrzystość uk ładu  eksponatów 
łączy się ze staranną opraw ą p la ­
styczną.

ty lk o  konsekw entne i  reali*?v ̂ ci
na każdym  odc inku  przecinani® ^ 
łączących jego pracow nikó '*' êj 
w span ia łą  tra d y c ją  wielowi® ¿o 
k u ltu ry  na rodow e j przyczyn i 
s tw orzen ia  ta k ie j załogi, jaką '^gi, 
w idz ieć w  swoich zakładach: za >

WS«’k tó ra  s trac iła  ju ż  w ięź ze ^  ¿p
k tó re j w yszła, a k tó ra  przed

kuniem  się z w ie lk im  nu rtem  _ 
p ro le ta r ia c k ie j m iasta zostani® 0jt 
k lasowana, w y rw a n a  przez _s
dziwaczne drobnomieszczański®
dow isko z w ie lk ie j,  p ra w d z i^ ® ^ ^  
rodow e j jedności robotn icze j 1

i W .

re j ziamiast poczucia in ternaci1

_

L ito g ra fie  Adam a Le rue  i  Napo­
leona O rdy stanow ią zasadniczą 
część m a te ria łów  dotyczących a r­
c h ite k tu ry  go tyck ie j i  renesanso-

SO C JA LISTYC ZN Y L U B L IN

W ielka  budow la p lanu sześciolet­
niego — Fabryka Samochodów C ię­
żarow ych — w yw o ła  w  L u b lin ie

Panorama Lublina od strony Kalino wszczyzny — Z Teki Lubelskiej Leona Wyczółkow k‘

nosć je j n ie  przekroczy k ilk u d z ie -  terenu s tanow ią n ieu ży tk i poprze- 
sięciu tysięcy. Należy w łączyć ją  cinane s trużkam i wody. Nieco w y -  
w  is tn ie ją cy  organizm  m ie jsk i, m i-  żej p rzycupnę ły  m ałe dom ki
m A TfrlollrinK J____ l t i , • , .• nr  ‘ i , .w . ■■■ —-■'j— j  uK łic uo iiiK i, bu - 
mo w ie lk ic h  rożnie, w yn ika jących  z dowane by le  ja k  i  bez żadnego n la -

Od niedawna budu je  się fa b rykę  Cyjną' 
■ro.iekt nowei

lizm u  zostanie narzucony u 
kosm opo lityzm  „m adę in  Z lih  '

m ¡cię®
T ak ie  by ło  ob licze Z łinu , 

czechosłowacka władza 
prze ję ła  ten w ie lk i ośrodek, ^  
przekszta łc ić  i  rozbudować 8° ¡ty 
p rzodu jący kom b in a t przemy5* 
c ja listycznego.

W czuwając się w  sposób 
nale rea lis tyczny w  sytuację. ° tyct 
nano w p ierw szym  okresie 
prac, k tó rych  celowo zaniecha jj 
w ny  fu n d a to r m iasta : dano 
dobrae fun kc jo n u ją cą  kom un1̂ ^  
pub liczną w  postaci sieci szy ;ce  ̂
tro lleyb usów  na l in i i  O strok°”  
Z lin  i zaopatrzono m iasto w
czesną sieć wodociągowo-kań

dz ie ln icy jeszcze nie  A le  w kró tce  okazała się k° ni^jC'został ukończony a i i '  Hl ■ , le  w kró tce  okazała się

odm iennych treśc i ideowych, z w a - nu zagospodarowania ca łe g o ^h s z a - ^ństoś110̂ -  LublŁn s ta ł s iS rzeczy- s z ^ a n fo w e ™ ^ 1̂ ^bW ^w aruńk*®01 
runkach , w  ja k ic h  powstaje. Zgod- ru . T u lą  się do n ich  budyneczki Z S i  ' Z  ^  g°  oczy“ a ró w n o rT z w o ju  samej p ro d u k c ji. ^  
! i ! „ l . 2f / ada™1_ . . reabZmU sacIa l i -  gospodarcze, różne szopy, d re w u t-  „ i L  Z ,  „b _b?,.ZW1:!zał z ich  ż y - też zniesienia szkodliw ego du-------------- — J" * ‘  lozne szopy, d re w u t-  ,, się z icn z y - tez zniesienia szkod liw ego dua*„,
styem ego zw iązano kom pozycyjn ie  n ie  i  sk ła dz ik i. Nad tą ubożuchną « ł kTem ¡ ' T h ^ ^ ^ t n ie js z y , .  w y -  pom iędzy kadrą T S o k w a ^ 1'

! ° . u l  ,k .rT T . . . m ły n ’ , w ie lk .̂ 1  nadZle3ą' waną związaną T f e s z k a ń i® ^^ L dZi: l niCą- ZCZęŚCią M b y tk ?w ą aa budową k ró lu je  m łyn , w ie lk i!  1 nadzieją. ’  waną,' " z w ią ^ n ą  ’ m ie s z k a n ie * ^

¿csrsBr—b y -  W i W S k h  .“ c 'b 'S » w i  aby S  , lę ^
ło doświadczenie a rc h ite k tu ry  ra -  n ina  i k w itn ą  dz ik ie  róże ? M łn dv  ^S S L *, Ę d ° n M  P ró b k a . ■ ? C2^ c u )w o  z ro lm c tw a .
dzieck ie j, z k tó ry m  zapoznał się Ileż  w y s iłk u  trzeba będzie w ło -  ^ P ^ o r o y m  usW nń ^w ym aw ia ł się I  ta k  pow sta ło ' jedno z nf S '  
au to r p ro je k tu  now ej trasy lu b e l- żyć w  uporządkow an ie tego terenu Jawna odmowę j  me chc:*c ? Zlej Pa 5J°nu jących, a może i #
sk le j inż. M a lic k i, w  czasie w y -  przecięcie go szeroką t r a ś T  w  S  w ^ L ? 3 a k  ^  T iada ’ tru d n i^ zych do rozw iązań*5 cr
cieczki a rch ite k tó w  po lsk ich  do zenie pa rku , w  w ybudow an ie  n o - nowczoT 36 M  P °w ied z ia ł s ta - gadnień_ u rban istyczno - T ¿ f ° f’
ZSRR

P orów nu jąc barw ną planszę p ro ­
je k tu  z obrazem łą k  i  wzniesień, na 
k tó rych  powstanie nowa d z ie ln i­
ca — człow iek w yra źn ie j zdaje so­
bie sprawę z ogrom u pracy po­
trzebnej dla je j zrea lizowania. Na

w ych dom ów. A  przecież w  ciągu 
k i lk u  la t p lan  będzie w ykonany.

W ykona ją  go ludz ie  p rz y b y li z 
różnych s tron : m a js tro w ie  z W ar­
szawy, n ie w y k w a lif ik o w a n i ro b o t­
n ic y  z pob lisk ich  wsi, k tó rzy

u. ¿.triyncj ui« je j z i eaiizuwaiua. i\a  wyuczą się zawodu, specja liści z 
podm okłych łąkach gdzieniegdzie p ra k ty k ą  w  k ra ju  i  w  Z w ią zku  Ra- 
w idać ogrody w a rzyw ne ; większość dzieckim .

w ----- * *  luii w arn o  ly  — *■
nych. Zagadn ien ie można by , ¡j 

~ , ° d Pierwszego będę pracow a ł m ułow ać tak* Jak przebudowa, 
a budow ie. P rzy  Fabryce Samo- m łasto socja lis tyczne ośrodek 

c odow C iężarowych. Tam  sa rnysiń  kap ita lis tycznego, w ybu ,en
człow ieka różne m ożliwości " A  u ° y  Pod znakiem  w yraźnych

t0  samo» żadnej odm ia - ne^ow ania cech m ie js k ic h . ^tu  ny  losu.

D la n ikogo ie d n a t ™  sianym  przez swoich
ca n ie  jes t ta k  „w id z ia ln i“  f l T , 1"  f®P°łe,;znym  k ie ru n k u  r o z w o ^ ^ )  
a rch ite k ta  a » JaK:

dek o ściśle okreś lonym  i
przez swoich ^ T ^ y *1

W jazd gen. Zajączka do Lublina w r. 1826 — malował Philip Donbeek
a rch itek ta , k tó ry  T T T J T  dIa K t°,ry  b y ł b lis k i osiEign il?cia 
N a jba rdz ie j urocza 3ą , p r “ ',ek ty ie- m alnych g ran ic  swojego P ty** 
objęcie w zrok iem  tych  T Ś *  k ! f St ? zlaneS° rozw oju? W tych 
w anych przestrzeni7 « n ieWi,bl,d o -  kach nadanie ośrodkow i _ p jjc 
tw órcza w yobraźn ia ’ na ,k to ry ch m iasta G o ttw a ldow a  i rob t,faJ u , __  ... y uurazma wznosi dom v ........... ,______ „ Oon

d '

w e j w  ram ach w ys taw y, urządzonej 
w  M uzeum  L u b e lsk im  pod k ie ro w ­
n ic tw e m  m g r Ire n y  Is k rzyck ie j. 
Celem  te j w ys taw y  jes t pokazanie 
ro z w o ju  a rc h ite k tu ry  na L u b e l-  
ezczyźnie od X IV  w ieku  do prze ło­
m u X IX  i  X X  w ieku. Obok m uro ­
w anych  zabytków  św ieckich  i sa­
k ra ln y c h , uw zględn iono rów nież 
b u d o w n ic tw o  d rew n iane. C harak­
te ry s ty k ę  poszczególnych okresów 
s ty low ych  w  a rch ite k tu rze  opraco­
w ano na podstaw ie m arks is tow sk ie j 
periodyzjac ji dz ie jó w  sztuk i.

ogromne zmiany. Sprowadzenie ty-
wsislęcy rob o tn ików  z m iast i  w«i 

zm ien i s tru k tu rę  społeczną m iasta; 
przyśpieszenie tempa pracy, w a lka  
o w ykonan ie  ogromnego p lanu ze­
le k try z u je  spokojn ie  żyjących m ie ­
szkańców.

B udow a socja lizm u —  naw e t na 
ta k  w ąsk im  odcinku — nastręcza 
jednak  niem ało trudności. Nowa 
dzie ln ica  nie może rozw ijać  się n ie ­
zależnie od starego Lu b lin a , ja k  
Nowa H u ta  pod K rakow em , ponie­
waż leży b liże j śródm ieścia i  lud-

tw orcza w yobraźni« „  . o rycn ln la -sta G o ttw a ldow a  i  roń
o tw ie ra  place rozkłan zn0lS1 dom y. Poetycznej nowoutworzonego ' ,i2' 
w y  ty n k ó w  i ’ z ie len i p T ° C-ne bar_ go ttw aW owskiego (odpowiedni1'  ^  

------------  . Bozniei Drz?vi — szego \xrr»ioTxrA/-i f̂,T7A,\
w y  ty n k ó w  i  z ie len i Pńźn souw a iaow sk iego  (odpowiea»*'
dą rozczarowania r e a l ia  -n pr ay:l'  szeg0 w o jew ództw a) m ia ło  ^  ; 
skonałość de ta li błeH ac3i: n ied° -  znacznie bardzie j zasadnicza\ 
stwa, re fle ks je  na w y k ?'naw -  zw ykłego ak tu  adm in is traęy l ¡,i
ulepszeń p ro je k tu  r „  m oz liw ych  P rzem ianow anie m iasta nosiło , 
m ocniejsze Drzpżvf>;Q. reszcie naj -  fa k te r zobowiązania do socja1,1 „ąim ocniejsze P rzeżyc ie :^  T T z o r ^ m  pierwsze św ia tła  „  w ieczorem
oknach nowych dom ów N a s ta ń ™  sie lasnipí.ciT’n o î ___  , . c stan ie

nei jego przebudow y, a ZW!l1c <  
z n im  fu n k c ji dyspozycji P°j.eiJ ^  
nej w stosunku do całego ^  1 
by ło  równoznaczne z

Fragment projektowanej zabudowy ulicy Małgiewskiej
Rys. Z. M a lic k i

ludz i, r o z p a la ją c y c T n u f l3 tam tych ^y l°  równoznaczne z ze rw ah '^y ti* 
d la  zgotowania s tra w „  ł wszy ogień jego dotychczasowym  wyfiP

wy- ph a ra V to .™  ____ IrnSńlor--

Danuta Bieńkowska
charakterem  udzielnego kosń‘“ rpP' 
tycznego państew ka Im ć  pana 
ty .
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™ „ trudnym i odpowie-
hi»i?yin udaniem stało się po-zaaamem s ia io  się po- 
,L.le decyzji u rban is tycznych  i

t S 2k  fon icznych  d la  p lanu  d a l-  
^J^b u d o w y , k tó ry  jednocześnie 
i,j 51 stać się p lanem  soc ja lis tycz-

POWIEŚĆ O DOWÓDCY I ŻOŁNIERZACH
z t y g o d n i a

! ? Zebudowy. N ie obeszło się tu  
ez Początkowych w ahań i  b lę -

■ do k tó rych  obecnie T ow arzy-
^  B iura P lanu Rozbudowy
(lin s‘ę przyznają. N ie  rozpo-
v °  Po prostu w  pe łn i niebezpie-
l-'"stlv ■ - —- i ' - - --- * -j j “ 1* tkw iących w  m ożliwości
K s ięc ia  w  sid ła  rozstaw ione
n  Bat . . .^  Batę, a to drogą ko n ty n u a c ji

itj Pozornie zaokrąg lonej i  log icz- 
oPecpcji urban istycznej, 

ty
L jk rw s z y c h  szkicach p lanu roz- 

nadal s tud iow ano m oż li- 
konsekwentnego choć ulepszc­

ie schematu m iasta pasmowego, 
się rn. in. na n iem ieck ie j 

1 lzw. „B andstad t“ .
I

W ie lka  w o jna  narodowa 
przeciw  faszystom

przyczyn iła  się do b u j­
nego ro z k w itu  pow ie­
ści h is toryczne j w li te ­
ra tu rze  radzieck ie j. P i­

sarze radzieccy sięgają chętnie do 
tem atów , k tó re  da ją  okazję do 
przedstaw ian ia bohaterskich epopei 
narodów  , Z w iązku  Radzieckiego, 
walczących o wolność i  n iepodle­
głość swego k ra ju . S iłą rzeczy po­
ciągać ich m usi w o jna narodowa 
1812 roku, gdyż ówczesna zw ycię­
ska w a lka  ludu rosyjskiego przeciw  
in w a z ji napoleońskie j nasuwa w ie ­
le ana log ii do boha te rsk ie j rozp ra ­
w y  narodów  radzieckich z najazdem  
h itle ro w sk im .I j^ ^ d o m io n 0 sobie na tom iast z 

ty H  konieczność w yrów nan ia
^P P iz m u  in d yw id u a ln ych  fo rm
^Jcszkiwania drogą stw orzenia 
E  zbiorowych. A le  i  tu ta j po-
|̂ t''v8nia prowadzone w  słusznym  
E l ku dop row adz iły  do fo rm
jln ie  p rzeciw staw nych i  przez to  
^l^znych. B ow iem  w  us iłow an iu  

prze jścia na ko lek tyw n e  
R życ ie  m ieszkańców rozpoczęto 
<ycjjw? w ie lk ich  dom ów  k o le k ty w - 

^  k ilk u  odm ianach rozw iązań 
- yektc ■ ■ ■ ■' -------iCHSktonicznych. A  w ięc p rzy -
C"'«0 do budow y 2 k ilk u n a s to - 
‘ Jhvych dom ów ko lek tyw n ych ,
^^Zących  m ieszkania d la  sa- 
ityH  h i  d la  rodzin  n a jm n ie j-  
W ’ typu anglosaskiego apa rta - 

t'bouse.

typem  b y ły  t.zw . „dum y 
t^Z k ie “ , CZy i i  8-k o n d y (p a cy jn e  
l:e j". Punktowe z środkową; sztucz­
ko ¡^"'ietloną k la tk ą  schodową. Ja -

ty p  w ie lk iego  zbiorowego
mieszkalnego w ybudow ano 

K  ■¡'łomy m orysow e“ . Są to o l-  
fygt t̂e b lo k i m ieszkalne o 8 k o n - 
»¡ę^jach, d ługości 'przeszło 100-  
1 C ^ e j,  system u korytarzow ego,

W śród radzieckich powieści h is to ­
rycznych, poświęconych w o jn ie  na­
rodow ej 1812 roku , zasługuje na 
specja lne w yróżn ien ie  książka Ser­
giusza. G ołubowa pod ty tu łe m  „B a - 
g ra tion “ *); toteż pow itać należy z 
uznaniem  w ydan ie  je j w  tłum acze­
n iu  po lsk im  przez „C z y te ln ik a “ . 
Sergiusz G ołubow  znany ju ż  jest 
naszym  czyte ln ikom  : z doskonałe j 
pow ieści „N a rodz iny  epoki“ , ob ra­
zującej la ta  p ierwszej w o jn y  św ia to­
w e j i  początków re w o lu c ji w  Ro­
s ji.  W ydana obecnie książka G o łu ­
bowa jes t powieścią b iograficzną, 
poświęconą jednem u z n a jw y b it­
n ie jszych dowódców rosy jsk ich  z 
czasów w o jn y  narodow ej 1812 roku. 
Ż yc io rys  bohatera te j w o jn y  je s t 
jednak  d la  au tora  je dyn ie  kanw ą 
dla  naszkicowania szerokiego obra­
zu w a lk i całego narodu rosyjskiego 
o zw ycięstw o nad obcym  najeźdźcą. 
G o łubow  k re ś li ba rw ne i  żywe s y l­
w e tk i żo łn ie rzy, Kozaków , chłopów, 
k tó rzy  z całą świadom ością celów 
w a lk i zdobyw a li się na na jw yższy 
hero izm  w  obron ie zagrożonej o j­
czyzny. A u to r  przedstaw ia in te l i—

uży tko w ym  na p łask im
H t  u rządzeniam i społecznym i, 
A k  i przedszkole, w  p rz y -
>t i ^  Dom y te mieszczą po k i lk a -  
r„.*‘ b -

*) Sergiusz G ołubow ! B agra tion . 
C zy te ln ik  1950, s tr. 372

gentów rosy jsk ich  w  m undurach 
o fice rsk ich , k tó rzy  w  ogniu w o jny  
narodow ej d o jrze w a li do zrozum ie­
nia konieczności re fo rm  dem okra ­
tycznych. N a jleps i z n ich, k tó rzy  
w ysz li cało z te j k rw a w e j w o jny , 
s tanow ić będą później podstawową 
kadrę  rew o lucy jnego  ruchu  deka ­
brystów . Cementem, k tó ry  z łączył 
w  jedną zw artą  całość a rm ię  ro s y j­
ską od. prostego żołnierza do na­
czelnego generała, b y ł pa trio tyzm , 
p rzyw iązan ie  do sw ej ziem i i  swe­
go k ra ju , m iłość o jczyzny. D z ięk i 
tem u słabsza liczebnie a rm ia  ro ­
sy jska górowała nad lep ie j uzb ro ­
jo n y m i w o jskam i najeźdźców.

B agra tion , potom ek rodz iny , k tó ­
ra  ongiś panowała w  G ru z ji, lecz 
ca łkow ic ie  zbiednia ła, k a rie rę  swą 
od s topn i podo ficersk ich  zawdzięcza 
w y łączn ie  sw ym  w łasnym  zasługom. 
M ęstwo, w ie lk ie  zdolności w o jsko ­
we, polegające na darze szybk ie j 
o r ie n ta c ji, i  zacięciu o fensywnym , 
przy  jednoczesnej um ie ję tności po­
ham ow ania w łasne j zapalczywości 
i  p rzyznaw ania się do popełn ionych 
b łędów  — o tw a rły  m u drogę do 
s tanow isk naczelnych. Po w ie lo le t­
n ie j s łużb ie  pod dow ództw em  n a j­
w y b itn ie js z y c h  wówczas s tra tegów  
rosy jsk ich , Suw orowa i  K utuzow a, 
B ag ra tion  za jm ow a ł na początku 
ka m p a n ii 1812 ro ku  s tanow isko do­
wódcy jedne j z dw óch a rm ii, w y ­
s taw ionych p rzeciw  Napo leonow i, 
k tó ry  p rzekroczy ł N iemen. W  tym  
w łaśn ie  m ie jscu rozpoczyna G o łu ­
bow  swą opowieść. S ytuacja  dow o­
dzonej przez B agra tiona d ru g ie j a r ­
m ii by ła  bardzo trudna. M ia ł on 
zby t m ałe s iły , aby móc atakow ać 
z szansami na zwycięstwo, g roz iło  
m u sta le  odcięcie i  otoczenie. A u ­
to r  pokazuje, ja k  B ag ra tio no w i 
udało się wydostać z m a tn i i  po łą­
czyć się pod Sm oleńskiem  z g łów ­
n y m i s iła m i ro sy jsk im i. B agra tion  
zna ł żołn ierza, troszczył się o n ie ­
go, i  w iedz ia ł, że może na niego l i ­
czyć. Z d ru g ie j s trony , jego szla­

chetność, dobroć i  ogólnie znany pa­
tr io ty z m  stw arza ły  m iędzy n im  a 
w o jsk iem  te niezbędne w ięzy, k tó ­
re  um o ż liw ia ją  w ykonyw an ie  n a j­
trudn ie jszych  operac ji m ilita rn ych .

Ś w ietn ie  przeprowadzone zostało 
przez G ołubowa porów nan ie  m ię­
dzy Bagrationem  a d ru g im  na­
czelnym  wodzem rosy jsk im  w  tej 
kam pan ii, generałem B arc lay de
T o lly .

B arc lay  b y ł w yn ios ły , dum ny, nie 
rozum ia ł konieczności naw iązania 
n ic i zaufania m iędzy sobą a żoł­
n ierzam i. Podstawowym  m otorem  
jego działalności b y ł egotyzm, a me 
m iłość k ra ju  i zrozum ienie potrzeb 
w o jn y  narodowej. D latego m usia ł 
ustąpić na rzecz Kutuzowa,- k tó ry  
kon tynuow a ł słuszną stra teg ię  B ar 
claya w o jny  na -wyczerpanie prze­

c iw n ika . G ołubow  św ie tn ie  opisuje 
ro z g ry w k i personalne w  naczelnym 
dow ództw ie rosy jsk im  na tle  kon­
cepcji prowadzenia w o jny . W y ja ­

śnien ie ich is to ty  w k łada  w  usta 
jednego a ad iu ta n tów  Bagra tiona : 
„P rzysz ło  m i na m yśl, że różnica 
m iędzy zw o lenn ikam i B arc lay  a a 
nam i, k tó rzy  ca łym  sercem jesteś­
m y z Bagrationem  i  pokładam y na­
dzie je w  Kutuzow ie, jest taka : tam ­
c i służą BarcLayowi, są urażeni za 
niego i  u tożsam ia ją dobro ogółu z 
losam i tego człowieka. M y zas słu­
żym y nie  B agra tionow i, me Ku-tu- 
zow ow i, lecz Rosji i naszemu w ie l­
k ie m u  narodow i, gdyż w  sw ym  
uczuciu i  u fności d la  naszych w o­
dzów  nie oddzie lam y ich od naro­
du i  a rm ii, a n i teraz, an i w  p rzy ­
szłości“ .

Rzeczywiście św ie tn ie  i  b a rw n ie  
napisaną książkę G ołubow  kończy 
w span ia łym  opisem b itw y  pod B o­
rod inem  i  boha te rsk ie j śm ie rc i B a­
gra tiona, k tó ry  g in ie  prowadząc 
osobiście a ta k  p iechoty  ro s y js k ie j 
na kluczow ą pozycję te j b itw y  — 
słynną Redutę Rajewskiego.

A. W.

TvTa uroczystości setnej rocznicy 
lN  urodzin  A lo jzego Jiraska w y ­
jechała do P ragi delegacja  Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich. W skted dele­
gacji wchodzą: Lu c ja n  R udn ick i. 
Gustaw M orc inek i  Ryszard M atu 
szewski.

-n rz y b y ł do P olski, w yróżn iony I I  
A Nagrodą na Festiw a lu M łouzie-
żowym  w B erlin ie , 150-cioosobowy 
Zespół Pieśni i Tańca Zw iązku 
M łodzieży Robotniczej R um uńskie j 
R e pu b lik i Ludow ej. Zespół posiada 
100-o-sobowy chór, 34-osotoowy balet 
oraz 8-osobową orkiestrę, grającą 
na instrum entach ludowych. Re­
pe rtu a r Zespołu obejmuje, pieśni 
ludow e oraz młodzieżowe. Pierwszy 
w ystęp Zespołu w  Polsce odby ł się 
w  W arszaw ie w  P aństw ow ym  Tea­
trze P o lsk im  na obchodzie rum uń­
skiego święta narodowego.

W krótce  C entra lny  K lu b  T.P.P.-R.
uruchom i wypożyczalnię p ły t, prze­
zroczy i fotosów, przew idu je  się 
zorganizowanie ruchom ych b ib lio ­
tek, urządzanie odczytów w  zakła­
dach pracy oraz cyk l odczytów w y ­
b itnych  profesorów radzieckich.

*
-i r r  Bukareszcie została o tw a rta  
W  w ystaw a „W arszawa, O dbu­
dowa, P okó j“ .

*
✓  x głoszony spis film ó w , ja k ie  
O  m ają ukazać się na naszych

■ \x j  13-tu w o jew ództw ach zakoń- 
W  czono początkowe nauczanie 
analfabetów . Ogółem od początku 
a k c ji nauczono czytać i  pisać na 
obszarze całego k ra ju  750 tys.^ osób.

■^^7* now ym  roku  akadem ick imvv j  z»» -------
1951/1952 przy 12 wyższych 

uczelniach utworzone będą 2-le tn ie  
W ydzia ły  S tud iów  P rzygo tow aw ­
czych, k tó re  um oż liw ią  m łodzieży 
robotniczej i  chłopskie j, nie posia­
dającej wykształcen ia średniego, 
stud ia na wyższych uczelniach. Na 
czele w ydz ia łów  stać będą dziekani.

-»T rrie lk im  zainteresowaniem  cie-
W  szą się im prezy Centralnego 
•K lubu T.P.P.-R.) k tó ry  is tn ie jąc  
od k ilk u  tygodn i p rze jaw ia  oży­
w ioną działalność. Zorganizow ał juz  
25 odczytów, 4 w ieczory lite rack ie , 
7 koncertów , w yśw ie tlono w  K lu b ie  
75 film ó w , po k tó rych  odbyły się 
dyskusje . Ogółem w  w ym ien ionych  
im prezach wzię ło  udzia ł 19 tys. o - 
sób.

ekranach we wrześniu, nie zapo­
wiada, niestety, popraw y w  złe j sy­
tu a c ji repe rtua row e j k in  pelskich. 
W ejdzie na ekrany zaledwie sześć 
no-wych film ó w : dwa radzieckie
„Pogrom ca atam ana“  (historyczny 
f ilm  z okresu w o jny dom owej, u -  
kazu jący w a lkę z atam anem  M ach- 
no) i „W ę d ró w k i czarodzieja“  (o- 
powieść o bohaterze ludow ym  
Nesr.eadinim); ch ińsk i f i lm  h is to ­
ryczny „C ó rk i C h in “  (o walce c h iń ­
sk ich  pa rtyzan tów  z okupantam i ja ­
pońskim i); dwa f ilm y  czechosłowa­
ck ie ; „Z a h a rto w a n i“  (z życia ro ­
bo tn ikó w  w  przedw ojennej C.S.R) 
i  „P rz y jd ą  now i bo jo w n icy “  (wg 
książek Zapotockiego o początkach 
ruchu rew olucy jnego na czeskiej 
wsi). C iekawszą pozycję s tanow i 
w iosk i f i lm  „Z iem ia  d rży “  V iscon- 
tiego, ukazujący w a lkę  ryba ków  
sycy lijs k ich  z w yzyskiem  kap ita ­
lis tycznym .

Pewne ożyw ien ie  w prow adzi m o­
że m ający odbyć się w dniach od 
18 do 27 września Festiw a l F ilm ó w  
W ęgierskich. O be jm uje on f ilm y : 
„H ono r i  S ław a“ , „M ałżeństw o 
K a ta rz y n y “ , „K o lo n ia  pod z iem ią“ , 
„P iędź z iem i* i  „W yzw o lona  zie-

W fo rm ie  m ieszkań 2 i  3 p o -
'yeh o doskona łym  zresztą

it„°Sażen iu  i  w y ją tk o w o  dobre j 
uSc: robót w ykończeniow ych.

Z P R A S Y  R A D Z I E C K I E J
KRYTYKA RADZIECKA O DRODZE TWÓRCZEJ MAJAKOWSKIEGO

Wo
loJ Wszystkich tych  3 typach za-

110 P raw ie  dosłow nie dawną 
t jjw  k o n s tru kcy jn o  -  a rc h ite k to - 
kęiY tzn. w idoczny szk ie le t żel- 

H  z w ype łn ien iem  ceglanym.

tnoże, że dom y te s ta n o w iły  
»¡kS konieczny etap prze jśc iow y, 
W ak nie  ulega ju ż  dz is ia j w ą tp li­
wy Cl' że poszukując zb iorow ej fo r -  
‘H ^P ó łżyc ia  sąsiedzkiego przece- 
W  tu ta j w yraźn ie  optym alną 

°ść podstaw owej jednos tk i k o -
T N u. ...................................................k tó rą  ..jest. b lok , mieś ¡»kul-7 i ą j w y  « 4 ^ , ,  -----------------
5S budo w an o  g igarity  zby t w ;ę l-
\  poszczególnych m ieszkań- 

^ogto  łączyć w ie le  w ięce j n iż 
ł j j i  p rzygodnych m ieszkańców 

'kie

tych eksperym entów  zbudo- 
0 Jednak ju ż  nową pełną dz ie l­

nego hotelu .

C  m ieszkaniową, nazwaną im ie - 
i¡.ĵ  W ielkiego pisarza i  re w o lu c jo -

czeskiego Juliusza Fuczika'!ora ------- = - ---- -
w., n ie w ą tp liw ie  juz  w skazuje, . i  _ i.■y-Hwą drogę rozbudow y G ot- 
;H °W a. Dzie ln icę tę tw orzą  śred-

W ielkości trzykondygnacy jne

Hz,
m ieszkalne, ustaw ione może

,.'6 nieco sz tyw n ie  ale bezpre- 
'jóhalnie w  szeregi. W ielkość1. —------ -

Połów sąsiedzkich u tw orzonych  
dom ów ma w łaśc iw y  średni

pom iędzy in dyw idu a ln ą  
odosobnienia w  domach je d -(jv 'AIUoUUIllcRld W UL/iii« wi j

k°/z innych  a o lb rz y m im i sku p i- 
• kii w  domach ko le k tyw n ych  iW UUUlCU.il y - j »» ------

Rysowych“ . A le  w ybudow anie
H i:ńcy im . Fuczika to dopiero p o -

N ie  da je  ona jeszcze odpo- 
na zagadnienia generalnego

Hu urbanistycznego i  n ie  w y ja -
>H°na jeszcze dalszych zam ierzeń 
./tek to n iczn ych . Pom im o popra-
^  fo rm y poszczególnych typö -

domów, całość je s t jeszcze
m ało urozm aicona, gdyż w  

2l'rn ciągu nie  zdecydowano się
H z■® na ba rw ne wzbogacenie a r-
K6H u ry  ceglanej. Z n a k i rozpo- 
, ^cze umieszczone nad wejściem  
y^Uszczególnych k la te k  schodo-

Hta:
W postaci ła tw ych  do zapa-

, 't t ia  em blem atów  w  p lasko - 
‘ “ ie ceram icznej są przestrogą, 

ju ż  na zerw anie z dziedzic- 
j1*1 kosm opolityczne j sztam py a r -  
ektonicznej.

H w o z d a n ie  o drodze, k tó rą  
H y ł ka p ita lis tyczn y  Z lin , aby 
^  się socja lis tycznym  G o ttw a ldo - 
N  kończy się na razie bez k o n -
bego w n iosku  urban istycznego

Bu,
f«l:

lstaci zatw ierdzonego p lanu  ge
hego m iasta. Nad planem  tymh ; g- -----

jeszcze nasi towarzysze ur- 
( i  a rch itekc i. A le  m ie liś iny  
;S°b'ność przekonać się, że już  
H i  została dokonana praca, za- 
i .^iaj^ea zwycięskie  dokoncz?emo 
w kiego i  trudnego dzieła przebu-
ry.

Zapewniają to zw ycięstw o no - 
indzie, k tó rzy  ży ją  i  p racu3ą w- 

„  mieście, począwszy od wspa-
m łodzieży zdobyw ającej w  

'•pVch szkołach przem ysłow ych
! alifika c je  zawodowe, poprzez 

p racow n ików , k tó rz y  nau
 ̂ _i. : m ioR tn- 1u, . 11 U idLU W iU ^o i., ----  . , •

f1.1 się ju ż  trak tow a ć  i miasto,^ 
?'ady j a ko swoje w łasne, a skon- 
f^szy na budow niczych nowego 
H ta , rob o tn ikach  budow lanych ,
..^Bistach i  a rc h ite k ta c h , k tó rzy  w
H e j codziennej p racy poszukują 
Mściwych dróg, aby oblicze ze 
H trzne m iasta sta ło  się godne no- 

lu d z i i  now e j jego nazwy.

Juliusz Goryński

W  radz ieck ie j prasie  lite ra c k ie j 
ukazu ją  się wciąż nowe prace, po­
święcone ana liz ie  twórczości M a ja ­
kowskiego. Jak  ju ż  pisałem  na ty m  
m ie jscu (patrz „N ow a K u ltu ra “  34), 
prace te są jednym  z ob jaw ów  dąż­
ności lite ra tu ro znaw s tw a  radziec­
kiego do sprecyzowania poszczegól­
nych zagadnień rea lizm u s o c ja li­
stycznego. Za jeden z punk tów  
zw ro tnych  w  ocenie twórczości 
M ajakow sk iego .można uważać a r ­
ty k u ł W Szczerbinej, k tó ry  ukazał 
się w  „P raw dz ie “  (N r 84): „O  p ra w . 
dziwę ośw ietlen ie  twórczości M a ja ­
kow skiego“ . A u to rka  przeprowadza 
k ry tyczn ą  ocenę k ilk u  z w ie lu  pu ­
b lik a c ji,  k tó re  ukazały się w  ostat­
n im  okresie na ryn ku  w y d a w n i­
czym. Dalszym  rozw in ięc iem  tez za-, 
w a rty c h  w a rty k u le  „P raW dy“  za­
ją ł się W. N o w iko w  („Z nam ia “  N r 
7).

Posługując się p racam i wspom ­
n ianych k ry ty k ó w , pragnę zapo­
znać czy te ln ików  po lsk ich  g łów n ie  
z jednym  z poruszanych przez au ­
to ró w  zagadnień — z oceną drogi 
tw órcze j M a jakow skiego i jego 
stosunku do postępowych tra d y c ji 
poezji rosy jsk ie j.

Na wstęp ie a r ty k u łu  zamieszczo­
nego w  „P raw dz ie “  zna jdu jem y o- 
cenę drog i, ja ką  przeszedł w  sw ej 
tw órczości M a jako w sk i. Z fu tu ry z ­
m em  związane b y ły  — stw ie rdza 
a u to r — prze jściowe, zanika jące 
później, cechy jego twórczości, k i l ­
ka  fa łszyw ych w ypow iedz i o sztuce. 
N igdy  fu tu ry z m  n ie  o k re ś la ł g łów ­
nych k ie ru n k ó w  rozw o ju  jego poe­
z ji. Najlepsze u tw o ry  przedrew o­
lu c y jn e  M a jakow skiego pow sta ły  
pod w p ływ e m  ruchów  re w o lu c y j­
nych w  R os ji i  postępowej lite ra tu ­
ry  tego okresu, w  szczególności 
G orkiego. R ew oluc ja  P aźdz ie rn iko ­
wa uw aru nkow a ła  g w a łto w ny  roz­
w ó j jego ta len tu , uczyn iła  z niego 
w ie lk ieg o  poetę, którego zna i  ce­
n i ca ły św iat. A le  i  w  okresie  po-
re w o lu cy jn ym  pow sta ły  u tw o ry  
cha rakte ryzu jące  się ekscentrycz- 
nością. abstrakcy jnośc ią  m eta fo r i  
skom p liko w a nym  u jęc iem  tem atu. 
Pod w p ływ e m  zw ycięstw  re w o lu c ji 
cen tra lne  m iejsce w  jego poezji za­
ję ły  rea listyczne obrazy. W  czasach 
radz ieck ich  poeta zna lazł nowego 
bohatera, lu d  re w o lu cy jn y  —  ch ło ­
pów  i  robo tn ików , to ru jących  so­
bie  pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i d ro­
gę do kom unizm u.

Jednak w  w ie lu  z ukazu jących 
się prac —  stw ie rdza a u to rka  — 
można spotkać się z b łędną tezą, 
wyw odzącą now a to rs tw o  M a ja ­
kow skiego od fu tu ryzm u . Teza ta 
sk łan ia  au to rów  z jedne j s trony  do 
stw orzenia sztucznej b a rie ry   ̂m ię ­
dzy jego twórczością a tw órczo­
ścią w ie lk ic h  postępowych poetów 
R osji, a z d ru g ie j do w styd liw ego  
przem ilczania dekandenckie j is to ty  
fu tu ryzm u , do przem ilczania fa k tu , 
że poezja rzekom ych p rz y ja c ió ł fu ­
tu rys tycznych  M ajakow sk iego b y ła  
an ty ludow a  i  an tyrea lis tyczna , p ro . 
wsdząca do naruszania sensu sło­
wa.

W ie le  b łędów  w  badaniach nad 
twórczością M a jakow sk iego  pope ł­
n i ł T regub w  książce: „Ż y w y  z ży­
w y m i“ . W  swoich rozw ażaniach 
dochodzi on do stw ie rdzen ia , 
w a to rs tw o  M a jakow skieg.’? nołesisJi.

na rozb ic iu  s ta rych  klasycznych 
fo rm  w iersza rosyjskiego. Słuszną 
w a lkę , k tó rą  p row adz ił M a ja ko w ­
sk i ze współczesną m u dekadencką 
poezją o wprow adzenie treśc i re ­
w o lu cy jn e j do sz tuk i, rozciąga k r y ­
ty k  fa łszyw ie  na całą poezję ro s y j­
ską. „M a ja k o w s k i — stw ie rdza 
„P ra w d a “  —  to w ie lk i ro sy jsk i poe­
ta, k tó ry  p rze ją ł i  ro zw in ą ł n a jw ię k ­
sze osiągnięcia rosy jsk ich  k la syków  
i  na tej- zasaóa ie-stw orzy ł tra d yc ję  
nd we j radz ieck ie j poezji. In n y  
błąd au tora po legał na tym , że 
pocaatki z rew o luc jon izow an ia  jęz.y- 
ka  lite rack iego  i  s ty lu  — w id z i 
k ry ty k  ju ż  w  dekadenckich zb io r­
kach: „Poszezecina obszestwien.no- 
m u w kusu “  i „Sadok s u d ie j“ , k tó ­
re b y ły  p rze n ikn ię te  n ih ilis ty c z n ą  
negacją klasycznych fo rm  poezji 
rosy jsk ie j. Ta pozycja w y jśc iow a  
k ry ty k a  jest sprzeczna z p ia w d ą  
historyczną, n igdy bow iem  z b io rk i 
te  n ie  odegra ły  postępowej ro l i w  
h is to r ii poezji ro sy jsk ie j. P rzec iw ­
nie, z n im i zw iązana jes t próba po­
de rw an ia  n ie  ty lk o  tra d y c ji na ro ­
dow e j rosy jsk ie j poezji, ale i  g ra­
m a ty k i i  sk ła d n i języka  rosy jsk ie ­
go.

R o zw ija ją c  da le j tę m yśl, "V7. 
N o w iko w  pisze we w spom nianym  
ju ż  a rty k u le , k tó ry  ukaza ł się w  
m iesięczn iku „Z n a m ia “ : „M a ja ­
kow sk i k o n tyn u o w a ł najlepsze t ra ­
dyc je  rosy jsk ich  k la syków  nie w te ­
dy, gdy eksperym entow ał, s tw a ­
rza jąc nowe w yrazy, k tó re  i  tak  
n ie  zna laz ły  zastosowania, a le  gdy 
w prow adza ł śm ia ło do języka l i ­
terackiego nowe słowa, zrodzone 
przez rzeczyw istość rew olucyjną... 
W  tym  w yp ad ku  M a jako w sk i swo­
ją  dz ia ła lnością  zapoczątkował no­
w y  etap w  rozw o ju  języka lite ra c ­
kiego 1 po Puszkin ie  i  N iekrasow ie . 
W yp e łn ia ł on zadanie h istoryczne, 
k tó re  postaw iła  przed pisarzem  
epoka socja listycznego b u d o w n i­
c tw a“ . ,

A bs tra kcy jne , n iem arks is tow sk ie  
podejście do badań nad twórczością 
M a jakow sk iego  —  stw ie rdza w  in ­
n ym  m ie jscu  N o w iko w  — dopro­
wadza T reguba do tego, że w yso­
k ie  za le ty d o jrza łe j twórczości M a ­
jakow sk iego , w ie lk ic h  poem atów: 
„D obrze“ , „W ło d z im ie rz  L e n in “ , p i­
sanych w  epoce radz ieck ie j m eto­
dą rea lizm u socjalistycznego, p rz y ­
p isu je  on  m echanicznie także 
wczesnym  u tw o ro m  M a ja ko w sk ie ­
go. K ry ty k  ten n ie  pokazuje d rog i 
tw órcze j poety a n i jego rozw oju . 
W iersze w yraźn ie  fu tu rys tyczne  są 
przedstaw ione w  jego p racy ja k o  
w zó r sz tuk i rea lizm u  soc ja lis tycz­
nego.

A u to rzy  poruszają w  swoich p ra ­
cach jeszcze jedno zagadnienie 
spraw ę zafa łszowania przez T re ­
guba i  in n y c h  k ry ty k ó w  w p ły w ó w  
M a jakow sk iego  na współczesną 
poezję radziecką, s tw orzen ia  przez 
n ich  ciasnej „s z k ó łk i“  M a ja ko w ­
skiego, do k tó re j za licza li K irsa n o - 
wa, Asie jew a i  G ornostajewa, prze­
c iw s ta w ia ją c  ich  twórczość tw ó r­
czości in n y c h  poetów  radz ie ­
ckich, Isakowskiego, T w a rd ow sk ie ­
go, Szczypaczowa, S urkow a, T i-  
chonowa. Ze w zględu na to. że spra­
w a ta by ła  już  om aw iana w  p o l­
sk ie j prasie lite ra c k ie j,  ograniczę 
się tu  podania jednego cy ta tu

z a r ty k u łu  zamieszczonego w  
„P raw dzie “ . „N ie  zrozum ia ł on (mo­
wa o Tregubie) is to ty  rea lizm u so­
cjalistycznego, k tó ry  jes t metodą 
p rzew idu jącą różnorodność fo rm  w  
sztuce; rea lizm  socja listyczny — 
ja k  stw ierdza ustawa Z w iązku  P i­
sarzy Radzieckich — zabezpiecza 
twórczości a rtys tyczne j w y ją tkow o  
w ie lk ie  m ożliw ości p rze jaw ien ia

RYSUNKI TOMASZA GLEBA ZE ZLOTU  
BERLIŃSKIEGO

,  i

Solistka Ir in a  D jer Rembajewa

2 r in ic ja ty w y  św ie tliczan h u t  szkła
w P io trko w ie  zorganizowano 

na jednym  ze skw erów  m iasta św ie - 
tlicę-oigród. Ś w ie tlica  posiada b i­
b lio tekę i  czyte ln ię  prasy. W  św ie- 
tłicy -o g rod z ie  urządzane są poga­
da nk i ku ltu ra lno -o św ia tow e  oraz 
występy m ie jscow ych zespołów a r ­
tystycznych.

twóczej in ic ja ty w y , w yboru  różno­
rodnych form , s ty lów  i  ga tunków  
artys tycznych (...■) Ze scholastyczne- 
go stanow iska au to rów  w yn ika , że 
na jw ię ks i nasi poeci walczący a k ­
ty w n ie  o kom unizm , pokój i p rzy ­
jaźń m iędzy narodam i są p rzeciw ­
s taw ian i tradyc jom  M a jakow sk ie - 

g0“ * Ego.

S ta ran iem  Lube lskiego O ddzia łu 
Z w iązku  P o lsk ich  A rty s tó w  

P lastyków  zorganizowana została w  
L u b lin ie  w ystaw a prac studentów  
wyższych szkół p lastycznych z ca­
łego k ra ju  pt. „M łodz ież wa lczy o 
po kó j“ .

Również w  Łódzk im  O środku 
P ropagandy S ztuk i o tw a rta  została 
w ystaw a absolw entów  Państw ow e­
go O gniska K u ltu ry  P lastycznej w  
Łodzi, k tó ra  zaw iera liczne prace 
m alarsk ie , g ra fikę  i  rzeźby.

Wdńiu,. .1 w rzę fp ia  zaczęły u ka ­
zywać się dwa nowe dz ienn i­

k i,  organy kom ite tó w  w o jew ódz­
k ich  PZPR: „G łos  O lsz tyńsk i“  i
„G azeta B ia łostocka“ .

*

W  na jw iększe j św ie tlic y  N ow e j 
H u ty  została o tw a rta  w ys ta -

wa a rtys tó w  k rako w sk ich , obe jm u­
jąca oko ło 70 prac o tem atyce 
współczesnej. Jest to pierwsza w y ­
stawa p lastyków  w  Now ej Hucie.

Z ostał zakończony ro k  szko lny 
W szechnicy Radiowej. Około 60 

tys. osób zdało egzam iny; druga tu ­
ra egzam inów odbędzie się jesienią. 

*
W roc ła w iu  dokonano cenne-

go odk ryc ia  archeologicznego 
— w ykopano urnę łużycką oraz 
u rny z procham i zm arłych, am fo ­
ry , czerpaki i  cza rk i o • doskonale 
zachowanej o rnam entacji, k tó ra  
wskazuje na pochodzenie łużyck ie  
w yko pa lisk . Pochodzą one sprzed 
2700 lat.

( Y  becnie zna jdu je  się w  objeździe 
V p0 k ra ju  6 w ystaw  pn. „W ie k  
ośw iecenia w  Polsce“ . Jedna —  w  
spec ja lnym  autobusie — objeżdża 
grom ady i spó łdzie ln ie  p ro du kcy jne , 
pozostałe odw iedza ją m iasta po­
w ia tow e  ze szczególnym uw zg lęd­
n ien iem  ośrodków robo tn iczych i  
wczasowych.

Centra lna w ystaw a „W ie k  o -  
świecenia w  Polsce“  zostanie o tw a r­
ta na jes ien i w  M uzeum  Narodo­
w ym  w  W arszawie. M ieścić się ona 
będzie w 22 salach M uzeum  i  o b e j­
m ie  ca łokszta łt zagadnień społecz­
nych, po litycznych, naukow ych i  
a rtys tycznych  polskiego ośw iece-

O tw a rto  w  salach Zachęty w ys ta -
'  wę okręgu krakow sk iego  Z w ią ­

zku P o lsk ich  A rty s tó w  P la s tykó w  
oraz pokaz pn. „Szczegół ceram iczny 
w  a rch ite k tu rze “ , k tó ry  zaw iera p ra ­
ce p ro f. H. Ż u ła w sk ie j i  je j uczn iów  
z P aństw ow ej Wyższej Szkoły Sztuk 
P lastycznych w  Sopocie.

We wrześniu b.r. nastąp i w  Za­
chęcie o tw a rc ie  ogólnopolsk ie j 
w ys taw y ilu s tra c ji ks iążkow e j, w  
paźdz ie rn iku  — w ystaw y p la s ty k i 
ch ińsk ie j. W listopadzie zaś prze­
w idz iane jest o tw a rc ie  I I  O gólno­
po lsk ie j W ystaw y P las tyk i.

W  św ie tlicy  L ig i K ob ie t w  W e j­
herow ie  została o tw a rta  w y -

Solistka Tadżykistanu Hanifa  
M aw lik liow a

stawa kaszubskie j sztuki ludow e j, 
na k tó re j zgromadzono piękne h a f­
ty , prace m a la rsk ie , rzeźbiarskie, 
snycerskie  oraz w yroby ceram icz­
ne. Eksponaty te s tanow ią zaczątek 
zb iorów  przyszłego M uzeum  Re­
gionalnego w  W ejherow ie
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M ^d/ynaro iTow y dzień dziewcząt

Młodzież rum uńska

Rysunki z I I I  Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie

Młodzież węgierska defiluje

K R Z Y S Z T O F  TEO DO R T O E P L IT Z

Manifestacja na Placu Marksa— Engelsa
Delegat Mongolii

Ekran izacja  dzieł lite ra tu ry  
to jedna z najstarszych 
p ra k tyk  w film ie . Już w 
pierwszych latach sztuki f i l ­
m owej, bezpośrednio po 
w y jśc iu  z okresu kina ja r ­

marcznego, pociągała rea liza torów  
film o w ych  koncepcja przeniesienia 
na ekran znanych u tw orów  lite ra c - 
k-ch. Dziś nie może ulegać w ą tp li­
wości, że w ie le z nich w łaśnie dzię­
k i f ilm o w i rozszerzyło zasięg swo­
jego oddzia ływ ania Np „Q uo va- 
d is “  m ia ło  z pewnością w ięcej w i­
dzów n iż czyte ln ików  (była to je d ­
na z najczęściej przenoszonych na 
ekran książek).

Sprawa ma jednak i  d rug i as­
pekt. Nie wolno zapominać że w er­
sja film ow a rzadko kiedy bywa 
(szczególnie w f.lm ie  kap ita lis tycz­
nym ) w ie rnym  oddaniem ducha u- 
tw o ru  lite rack iego ; w nielicznych 
ty lk o  w ypadkach udaw ało , się f i l ­
m ow i oddać nie ty lk o  fabułę, ale i 
in tencję , atm osferę i całą . złożoną 
często specyfikację dzieła ' lite ra c ­
kiego.. Tak więc. pom.mo e k ra n i­
zacji tych dzieł, nie zobaczyliśmy 
n igdy na ekranie p raw dz iw e j „P u ­
s te ln i P arm eńskie j“  Stendhala czy 
p raw dz iw e j „B a ry łe c z k i“  M aupas- 
santa.

F ilm  radziecki poszczycić się mo­
że w ielom a doskonałym i p rz y k ła ­
dam i twórczej adap tacji Poczyna­
jąc  od nieśm ierte lnego „Czapa je­
w a “ , klasvcznego przykładu re a li­
stycznie po ję te j metody adapta­
cy jn e j, a jednocześnie jednego z 
na jw iększych  dzieł k in em a to g ra fii 
św ia tow e j, f ilm  radziecki przeniósł 
na ekran szereg w yb itnych  dz.eł 
lite ra tu ry , że w ym ien ię  ty lk o  takie 
pozycje ja k : try lo g ia  M. Dońskiego 
nakręcona wg -G orkiego („D ziec iń­
s tw o “ , „W śród lu d z i“ , „M o je  un i­
w e rs y te ty “ ), dw use ry jny  „P io tr  1“ 
P ię trow a  wg A. Tołstoja, i wreszcie 
osta tn ie  sukcesy, wśród k tórych na 
czoło w ysuw a się „D a leko  od M o­
s k w y “  reż. Stolpera, wg Ażajewa.

po w stan ie  tych w ie lk ich  dzieł 
f ilm o w y c h , k tó re  w pe łn i oddały, 
a n ie k ie d y  naw e t (ja k  np. w  w y ­

O adaptacji dzieł literackich na ekran
padku „C zapa jew a“ ) wzbogaciły 
wersję lite racką , świadczy o tym , że 
tw órcy ich zdo ła li nie ty lk o  w ie r­
nie odtworzyć fabułę adapiowanych 
dzieł, ale rów nież wczytać się w 
ich podtekst ideowy, wyczuć ich 
najgłębsze in tencje  i metodą ści­
słe j k o n fro n ta c ji z praw dą życio­
wą przenieść je  na ekran.

N ie oznacza to jednak, aby w. rę ­
kach k in em a to g ra fii radzieck ie j 
znalazła się jakaś g run tow n ie  opra­
cowana teoria adap tacji f ilm o w e j 
Zagadnienie to pozostaje do dziś 
dn ia w- stanie surowym .

W  pierw szym  num erze z 1951 r. 
czasopisma radzieckiego „Iskusstw o 
K in o " K. Param onowa pisze: 
„N a leży stw ie rdz ić , że problem  
ekra n izac ji pozostaje do dziś 
jednym  z prob lem ów  bardzie j 
złożonych. Nasi d ram aturgow ie  
znają w  te j dziedzin ie w ie l­
k ie  osiągnięcia i  do tk liw e  poraż­
k i. Twórcze dyskusje w okó ł każ­
dego doświadczenia ekran izac ji u- 
tw ie rdza ją  w przekonaniu, że nie 
is tn ie ją  tu gotowe recepty i że e- 
k ran izacja  byn a jm n ie j nie jest dla 
film o w ców  ła tw ą  drogą“ .

O ile  jednak metodą adap tac ji nie 
posiada ścisłych kanonów, o tyle, 
można m ów ić na podstaw ie p ra k ty ­
k i o praw id łow ości Ju b  n ie p ra w i­
dłowości pewnych zabiegów doko­
nyw anych , przy ekran izac ji dzieła 
lite ra ck ie g o .' iW 1-ym  nUmęrze 
„K w a rta ln ik a  F ilm ow ego“  ukazało 
się obszerne s tud ium  A leksandra 
Jaękiew icza o ad ap ta c ji „Czapa je­
wa“ , w k tó rym  'a u to r wskazu­
je, w  ja k i sposób książka F u r- 
manowa, obciążona pew nym i s ła­
bościam i kom pozycy jnym i, sta­
ła się poprzez selekcję m a te ria ­
łu  oraz uzupełn ien ie go m ateria łem  
nie ob ję tym  przez powieść, podsta­
wą dla klasycznego pod. względem  
budowy d ram aturg iczne j scenariu­
sza f ilm u  „C zapa jew “ . W  cytow a­
nym  już a rty k u le  Param onowej au ­
torka wysuwa następującą tezę:

„Często za samodzielność i  su­
mienność w pracy scenarzysty uw a­
ża się usilne dążenie do przerobie­

nia na sw ój sposób oryg ina łu  (dzie­
ła lite rack iego  — K.T.T.) lu b  napi­
sania całk iem  na nowo w ie lu  scen 
i  epizodów Taka tendencja św iad­
czy zw yk le  o słabości scenarzysty 
i przeważnie doprowadza do- nega­
tyw nych  rezu ltatów . P raw .d iowa 
droga polega na w yszukiw an iu  ade­
kwatnego oryg na łow i rozwiązan.a 
dram aturg icznego“ .

Rozbieżność pomiędzy obydwoma 
sądami jest ty lk o  pozorna. W obu 
wypadkach chodzi o zachowanie 
w ierności względem oryg ina łu  nie 
w  sensie fo rm a lnym  lecz twórczym , 
o w ierne oddanie in te n c ji autora 
książki, p raw id łow e przedstaw ienie 
k o n flik tó w , co wcale nie narusza 
tezy, że w ierność tekstow i (z w pro­
wadzeniem koniecznych z uwagi na 
specyfikę film owego języka zmian) 
jes t rozw iązaniem  najlepszym  
wszędzie tam, gdzie da je  się zacho­
wać.

I

Jak ie  doświadczenia przynosi a - 
daptacja powieści G u lii „W iosna w  
Sakenie“  Zastanówm y się n a jp ie rw  
nad powieścią.

Książka G u lii przedstaw ia obraz 
przem ian zachodzących w  zapadłej, 
zagrzebanej w  górach, wsi Saken! 
G łów nym  w ą tk iem  ks iążk i jest 
w a lka  o osiągnięcie ja k  n a jw yż ­
szych u rodza jów  przez w yko rzy ­
stan ie na tu ra lnych  nawozów fosfo­
ry tow ych , k tó re  zaw iera w  sobie 
Skała M iłos ie rdz ia , znajdująca się 
w  obrębie sakeńskiego kołchozu. 
Bohater, powieści, młody< agronom  
Kesou M irba , k tó ry  jes t g łów nym  
rzeczn ik iem  te j ide i, zapala do n ie j 
m ieozkancow Sakenu i  po poko­
naniu szeregu trudności osiąga swój 
cel: wysokow artościow e fos fo ry ty  
zostają zużytkow ane na polach sa­
keńskiego kołchozu.

Dookoła tego głównego w ą tku  
oplata się szereg innych,, wśród 
k tó rych  na czoło wysuwa się m i­
łość Kesou do m łodej dziewczyny 
sakeńskie j —  Kam y.

, Tak zarysowana treść nie w y ­
czerpuje jednak całej p rob lem aty­
k i powieści. Sprawa , Skały M iło ­
sierdzia nie jest . wcaie w in te nc ji 
autora przewodnią m yślą książki. 
Jest ona, jedyn ie  na jw ażnie jszym  
elementem kon s tru kcy jn ym , po­
przez k tó ry  G ulia  stara się poka­
zać w szerokie j perspektyw ie prze­
łom  dokonu jący się w  życiu nawet 
na jbardz ie j zacofanych i  n a jb a r­
dzie j odległych od większych ośrod­
ków  zaką tków  Zw iązku Radziec­
kiego. W yjaśn ia to celowość szere­
gu innych  epizodów i nawet rozbu­
dowanych scen, ja k  np. fragm ent 
zbudowania przez jednego’ z sa- 
keńczyków  m ałej e lek trow n i wod­
nej, dz ięk i k tó re j po raz p ie rw ­
szy w  Sakenie mogło zapłonąć 
św ia tło  elektryczne.

Tak w ięc książka G u lii pokazuje, 
ja k  fa la  bolszew ickiego no w a to r­
stwa po ryw a Saken, wciągając go 
coraz potężnie j w  n u r t  radzieck ie­
go życia.

Na tym  tle, na tle  tego coraz b a r­
dz ie j potężniejącego pędu do no­
w ych fo rm  życia, k tórem u poddają 
się nie ty lk o  młodzież, zdem obilizo­
w a n i fro n to w cy  (ważny to element 
w  książce G u lii), ale rów nież i w ię k ­
szość gtarych m ieszkańców te j osa­
dy, zw iązanych z nienajlepszą n ie ­
k ie dy  je j tradyc ją , w yraźn ie  k o n tra ­
stu ją  postacie wsteczników, k ie ro w ­
n ika  spó łdz ie ln i A dam ura, u którego 
in s ty n k t pryw atnego posiadacza bie­
rze zdecydowanie górę nad radziec­
k im  ' poczuciem • w spólnej - w łasnoś­
ci i  społecznego dobra, len ia  i w a r­
choła A n tona  i  ro z b ija k i , Raszita 
(ten osta tn i nie jest zresztą w  po­
w ieści postacią negatywną, ciążą 
na n im : je dyn ie  złe tradyc je  gó­
ra ls k ie j „ryce rskośc i“ ).

W idząc przem iany zachodzące w  
ludziach sakeńskiph c z y te ln ik , z 
niechęcią ustosunkowuje, się . do 
tych postaci, k tó re  przeszkadzają 
w  pode jm ow anej przez p ion ierów  
pracy.

Pozostaje teraz zastanow ić się, 
ja k  ta prob lem atyka powieści p rze­
dostała się na ekran

I I

rum owa „W iosn5 
kenie“  nie pokryw a się z 
książki. Cała uwaga scc 
skupiona została na dw u 
g łów nym  -  Skały M iłos i

rug im  osobistym k o n fli 
SOU i K am y, Odpadają n 
a f ilm u  wszystkie p raw ie  
te w ą tk i, a wśród nich i 
e lek trow n i (zanotowana ty  
nym k ró tk im  obrazem), . 
szereg innych, g łębokich £ 
czesnie p ięknych plastyczn 
zow, k tó re  dałoby sję d 
przenieść na ekran.

Dokonanie tych skrótó 
podyktow ane dążeniem do 
f ilm o ty i w artkości, wzmocni 
go budowy dram aturg iczne

Jednocześnie w ers ja  
wprowadza nowe sceny, 
całe zakończenie film u  — w 
zbiór kuku rydzy  i igrzyska 
częsc wstępną, w  k tó re j 
bohatera powieści, Kesou 
p raw ie  w  K om itec ie  Pa 
jeszcze przed przybyciem  d 
nu ’ W, ^ ro<^ze P ow rotne j z

Obok tych zmian, pole) 
na odjęciu względnie doda 
wych scen, f ilm  nadaje rów 
ny tok  szeregowi istniejąc 
powieści epizodów i scen 
porw anie  K am y jest w  f i l  
kazane ja ko  nieudane (w 
momencie następuje drama 
ne rozw.ązanie film u ).

Podobnie w  f ilm ie  u lega j, 
nemu zaostrzeniu w ew nątrz
tv iv iy ' ^ dam ur okazuje , 
ty lk o  człow iekiem  0 staryc 
star za łych poglądach i  na 
ale po. prostu spekulantem 
idzie do w ięzienia, A n ton  ry 
jako typ  znacznie bardzie j 
, iz w  Powieści, przede ws 
lako pro jektodaw ca oszuk 
zam ienienia próbek ziem i

ment w *  Ke&0U do anali2 ment, ktorego w  książce n
wreszcie Raszit zostaje po
ny au reo li odwagi, jaką w

(a nie
ści otacza go fak t, że on to j f  
ja k  w f ilm ie  Kesou) Pie jecZ' 
przeszedł wiosną przez niebezP 
ną górską drogę do SakenU. ^

Postacie negatyw ne nabiera^da'  
film ie  skrajnego charakteru. 
m ur i A n ton  sta ją  się
k rym in a lis ta m i, co nie í esí G *

lii.
ne z ogólną tonacją książki 
w k tó re j k o n f lik ty  p rz e b ie g ^  ¡0r' 
łącznie w sferze poglądów. 1
m ie w a lk i ze s ta rym i nawy 
nie  noszą na sobie w  żadnej 
rze p iętna dz ia ła lności P. ^ 
czej i an typaństw ow e j, ł 
przedstaw ia film .

C
Zastanaw ia jąc się nad ^ ¡ 0s 

adap tacyjną rea liza to rów  " ¡. 
w  Sakenie“ , można p o w tó rz y  
cytow anym  w yże j artykułem - ^  
om aw ianym  w ypadku 
dokonane w tekście książki .> 
czą o słabości scenarzysty” - $ 

Cóż bowiem  podyktow ało jd 
rzyście konieczność tak dale t 
cyćh zm ian tekstowych, k t°  ^  
doprow adziły  do w zb o g a c e n ia ^
cepcji autora powieści.
przeciwnie, odebrały w y toż^1 „  
Nagrodą S ta linow ską dzielu 
le z jego uroku? >

• v mU źródeł niepowodzeń l eZ j j j i  
zdaniem, n ieum ie ję tność Prze,oii 
czfenia na język film u  z!°sak 
obrazu narasta jącej wśród 
ezyków przem any, nie ty ™ w j 
spraw ie ich stosunku do ^  jyj: 
wysokie urodzaje i Skaiy 
sierdzia, ale rów nież i na * & 
odcinkach. Tw órcy film u  ° i 
ła li oddać te j szeroko p ° i^ 1 pj: 
m osfery przełomu, o które j  ̂
łem om aw ia jąc powieść ł  ’ „¿i 
przyczyna dalszych niep°

ione'

adaptacji. ^
Pisałem, że jeś li przec'W=- ^ e\o 

narastającem u w Sakenie 
inow j sy lw e tk i postaci 
nvch po jętych tak. ja k  ich 
cowal G ulia. to będzie to j'-lZ $ 1  
wystarczająco mocny kontra5 1
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oprzeć d ra m a tu rg ię  f ilm u , 
p rzyCzasem przy  uszczupleniu

, _____ ...  w  Sakenie
. ftiian trzeba stronę negatyw ną 
5)0-, ^ślić, zarysować ją  znacznie 
Ha n’ei> niż to czyni powieść. Te- 

^ uży szereg zm ian, dokona- 
¡5 I1 Przy cha rakte rystyce  A da m u- 
jyi Antona. Dalszą konsekw encją 
¡ konieczność rezygnac ji Raszita 
l rwania K am y, gdyż dokonan.e 
to Porwania postaw iłoby R a­
ił^  W zbyt nega tyw nym  św ietle , 
(ta móc późnie j zapowiedzieć 
1^ czyni G u lia ) lu b  pokazać 

to z rob ił S an iszw ili) w ew nę- 
iP _ przemianę te j postaci. Jed- 
^t|5Sn'e jednak  rezygnacja ze 
j|P  Porwania n ie  pozw o liła  ta k  
!)l^ycznie pokazać postaci K em y, 

. ki mocno nakreślone j w  po- 
l?1’ k tó ra  w  f ilm ie  wypada n ie - 

Jtado.
!ęJ Uwagi n ie  m a ją  na celu dać 

"W iosny w  Sakenie“  jako  
%  lo d z i ł o  m i tu  jedyn ie  o ze- 
[¡j le uwag na tem at m etody ada- 

y» e j tw ó rcó w  tego f ilm u  jako

jednego z doświadczeń k inem ato­
g ra f i i w  te j dziedzinie.

N ie oznacza to wcale, że p rzy  
b łędne j metodzie adap tacy jne j m u­
s i koniecznie powstać z ły  f ilm . A le  
w  m om encie k iedy  w  założeniu 
f i lm u  tk w i przeniesienie na ekran 
określonej pozycji li te ra tu ry , w tedy  
stopień w ierności f ilm u  w  stosun­
ku  do pow ieści czy sz tuk i m usi 
stać się g łów nym  k ry te r iu m  przy 
jego ocenie. P ow tó rzm y —  w  
granicach ad ap ta c ji f ilm o w e j obo­
w ią zu je  w ierność o ryg in a ło w i l i te ­
rack iem u. N ie w ierność teks tow i 
(k tó re j zachowanie p rzy -n ienaru­
szeniu zasad sztuk i film o w e j jest 

, dużą, zaletą), ale przede w szystk im  
w ierność koncepcji, w ierność spo j­
rzen iu  n.a rzeczyw istość, k tó re  re ­
prezen tu je  dzieV  lite rack ie , po­
legającą, ja k  pisze A. Jackiew icz, 
n ie  na „od fo tog ra fow an iu , lecz na 
akcie  tw órczym , u którego podstaw 
leży praw dą historyczna oraz dzie­
ło  lite ra c k ie  —  obraz po raz p ie r­
wszy przetw orzonej rzeczyw istości“ .

Krzysztof Teodor Toeplitz

L IS T  DO R E D A K C JI

Wystawa poświęcona pamięci F. Dzierżyńskiego
, Wystawa poświęcona pamięci Feliksa Dzierżyńskiego przy 

t o  Gen. Świerczewskiego 62 (by ły  pałac R adziw iłłów ) o tw a r- 
9 jest codziennie od gocłz. 10 do  20, w  niedzielę i  święta od 

8 do 20. Dojazd do placu Dzierżyńskiego tram w ajem  
H  5, 15, 16, 18,-30.

% _
j^ fe ta ria tu  w ystaw y, k tó ry  czynny jest codziennie w t godz. od

J ----7 ----- I ---- 7
Kierow nictw o w ystaw y prosi wszystkie organizacje spo­

rn e  i  zakłady pracy o wcześniejsze zgłaszanie wycieczek do 
1 ‘fe taria tu  w ystaw y, k tó ry  

do 20. Telefon n r  8-09-02.
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Problemy współczesnego filmu kukiełkowego
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T o m  2 i  to m  3 w d ru k u .

F i lm  k u k ie łk o w y  n ie  je s t 
no w ym  zagadnieniem  w  
tw órczości f ilm o w e j. N a ro ­
d z ił się on w  d ru g im  dzie­
s ięc io lec iu  naszego s tu lec ia  
i  do c h w ili obecnej p rze­

szedł ju ż  w ie le  faz swego rozw oju .
W  p ie rw szym  okresie  swego 

is tn ie n ia  f i lm  k u k ie łk o w y  został 
zupe łn ie  zdystansow any przez szyb­
k i  i  e fe k to w ny  rozw ój f i lm u  r y ­
sunkowego, k tó ry  ca łkow ic ie  opa­
no w a ł ekrany  dz ięk i szybko zorga­
n izow ane j ogrom nej p ro d u k c ji —  
podczas gdy film e m  k u k ie łk o w y m  
za jm ow a li się raczej poszczególni 
a r ty ś c i cha łupniczo, p roduku jąc  
n iew ie le  i  eksperym entu jąc dop ie­
ro  jego typ.

Dziś f i lm  k u k ie łk o w y  przesta ł 
ju ż  być je dyn ie  przedm iotem  prób 
a rtys tycznych  i  s ta ł się sam odzie l­
nym  rodzajem  sz tuk i f ilm o w e j, a le  
nada l w łaśc iw ie  jego -charakter n ie  
sk rys ta lizo w a ł się jeszcze ostatecz­
nie. F ilm  ten osiągnął ju ż  w yso k i 
poziom  techniczny, doskonałą p la ­
styczną fo rm ę  i  bezbłędny gest 
oraz m im ikę , lecz c iągle jeszcze 
zarów no jego przeznaczenie ja k  
m ożliw ości zn a jd u ją  się w  s tad ium  
poszukiw ań i  d ysku s ji. F ilm  k u ­
k ie łk o w y  m ylono początkowo z 
film e m  rysunkow ym , co oczyw iście 
w ychodz iło  m u na niekorzyść, gdyż 
f i lm  rysun kow y  posiada przede 
W szystkim  nieograniczoną kon w e n­
c ję  tr ic k u , co pozwala zarów no 
na dużo szersze stosowanie fa n ta z ji 
ja k  i  dow cipu. F ilm  k u k ie łk o w y  
ma sw o je  ograniczenia m a te ria ło ­
we. Skala jego m ożliw ości t r ic k o ­
w ych  je s t dość ograniczona. W sku­
tek  tego jego środk i w y ra zu  muszą 
też być zupełn ie  ią-ne.

Na czym  polega w łaśc iw y  cha rak ­
te r f i lm u  kukie łkow ego? Przede 
w szys tk im  na tym  sam ym , na czym  
polega w  ogóle cha rak te r k u k ie łk i:  
na skró tach  psychologicznych i s y ­
tua cy jnych , a w ięc w  pew nym  
sensie na ty m  sam ym , na czym  
po legał każdy p ry m ity w n y  te a tr 
lu do w y , pow sta jący sam orzutn ie  
ja k o  fo rm a  w yżycia  zarówno a r ty ­
stycznego, ja k  publicystycznego. 
F an tas tyka  k u k ie łk i f ilm o w e j po le­
ga raczej na je j m ożliw ościach 
fan tastycznych w  zakresie s ta tycz­
nym  (deform acje, dowolność p ro ­
p o rc ji, k u k ie łk i zw ie rzą t i . p rzed­
m io tó w ) n iż  k in e tycznym  (de fo r­
m acja ruchu, tr ic k o w e  przem iany, 
dow olna konw encja  ruchu). W  s to ­
sunku do f i lm u  akto rsk iego, f i lm  
k u k ie łk o w y  jes t fan tastyczny, gdyż 
przedstaw ia  św ia t um ow ny, ale je ­
go um ownóść polega' ni,e' na fa r ita - 
st^će a k c ji i  ruchu  —  lecz sy tua c ji, 
w yborze ” ry ś u h łiu  ''psycho log iczne­
go -postaci. F ilm  k u k ie łk o w y  je s t 
kon tynua c ją  w idow iska  ludowego 
—  i  to n ie  ty lk o  kuk ie łkow ego . 
W ędrow ne te a try  ja rm arczne , o- 
perujące, żyw ym i ak to ra m i, uc ieka­
ły  się w  chęci uczyn ien ia  w id o w i-  

' ska dość jasnym  . do przesadnej 
c h a ra k te ryza c ji ak to ra , n ie rzadko  
do m aski, u s ta liły  sz tyw ny gest i 
pewną, konw encję  typ u  dodatniego 
i  ujem nego. Commoedia d e ll‘a rte , 
w idow iska  pasyjne i  m ieszczańskie 
s a ty ry  ja rm arczne  —  to b y ł w ła ­
śc iw ie te a tr la le k  —  ta k  samo, ja k  
starogrecka traged ia  i  kom edia, 
uzbro jona w  m aski i  ko tu rn y . T e a tr 
ten operow a ł n ie  in d y w id u a ln y m  
człow iek iem , a le  typem  społecznym  
—  ilu s tro w a ł nie rzadko spo tyka­
n y  przypadek psychologiczny i  
fak tyczny , a le  tezę społeczną. To 
w y w o ły w a ło  konieczność sk ró tó w  
psychologicznych, ła tw ie jszych  do 
uzyskania p rzy  przesadnej cha rak ­
te ryzac ji, masce —  a wreszcie la l­
ce. T a k  w ięc ludow e w idow isko  
k u k ie łk o w e  n ie  by ło  popisem  zręcz­
ności technicznej —  n ie  dążyło do 
a b s tra kcy jn e j fa n ta s ty k i —  ale  by ­
ło  raczej tryb u n ą  lu do w e j p u b lic y ­
s ty k i,  ty m  sam ym , czym  w  lite ra tu ­
rze  b y ł pam fle t, fraszka, ludow e 
gawędy i  bezim ienne pieśni.

N ie  ma żadnych powodów, ażeby 
f i lm  k u k ie łk o w y  n ie  m ia ł być kon­
tyn u a c ją  te j gałęzi sz tuk i. Zw łasz­
cza b iorąc pod uwagę, że f i lm  je s t 
jedną  z na jb a rdz ie j m asowych 
sztuk, o w ie le  ba rdz ie j n iż  tea tr. 
Um owność św ia ta  la le k  pozwala 
na czyte ln ie jsze ukazan ie każdego 
p rob lem u i  dob itn ie jsze scha rak te ­
ryzow an ie  go. Zarazem  ogran icze­
n ia  techniczne n ie  pozw a la ją  na 
p rze ros t fa n ta s ty k i —  skup ia jąc  
uwagę w idza  na prob lem atyce u - 
tw o ru .

N ie  w ie rz m y  w  to , że f i lm  k u ­
k ie łk o w y  m usi być f ilm e m  ko ­
m icznym . N ie  w ie rzm y w  to, że 
może być ty lk o  film e m  d la  dzieci. 
M oże być film e m  kom icznym , po­
ważnym , sa ty rycznym  i  dyd ak tycz­
nym , przeznaczonym  dla dzieci i  
d la  dorosłych —  lecz m usi oprzeć 
się mocno na zdrow e j tra d y c ji lu ­
dowego te a tru  la lek .

P rz e jrz y jm y  teraz pobieżnie h i­
s to rię  f i lm u  kuk ie łkow ego . Jednym  
z p ion ie ró w  tego ga tunku , je że li 
n ie  na jp ie rw szym , b y ł P o lak osia­
d ły  w  P aryżu  —  Starew icz. F ilm y  
jego, początkow o bardzo p ry m ity w ­
ne, z czasem osiągnęły w ysok i po­
ziom  techniczny. L in ia , po k tó re j 
poszedł S tarew icz, odbiegła zasad­
niczo od tra d y c y jn e j l in i i  w id o w i­
ska la lkow ego. S tarew icz posta­
w i ł  sobie n ie ja ko  za zadanie ra ­
czej pewnego typ u  im it.a torstw o 
n iż ’ s tw orzen ie  w łasnego typu  k u ­
k ie łk i.  Jego k u k ie łk i są, je ś li ta k  

• się można w yraz ić , na tu ra lis tyczną

groteską. K u k ie łk i lu dzk ie  są ta k  
dokładną kop ią  rzeczyw istości, że 
w prow adza ją  w idza w  błąd. ą u -  
k ie łk i zw ierzęce w yg ląda ją  j-ak 
ludzcy ak to rzy  w  zw ierzęcych m a­
skach. N ie  je s t to z całą pewnością 
droga w łaściw a, m im o że S tarew icz 
zasługuje na szacunek, ja ko  u p a r­
ty  a rtys ta , pa ra jący się sam otn ie 
z tru d n ym  zagadnieniem. Jego f i l ­
m y  w  każdym  w ypadku  nie m ają  
pokupne j ła tw iz n y  płaskiego hu ­
m oru  am erykańsk ich  kreskówek. 
N iem n ie j jes t to a rtys ta  zna jd u ją ­
cy się w  ślepej uliczce czysto fo r ­
m alnych zagadnień.

In d yw id u a ln e  p róby  f ilm ó w  k u ­
k ie łko w ych  c z y n ili na przestrzeni 
osta tn ich la t  trzydz iestu  a rtyśc i we 
w szystk ich  n iem a l k ra jach . P rze­
ważnie m ia ły  one jednak  cha rak te r 
doraźnych eksperym entów  albo też, 
ja k  np. w  H o land ii, is tn ie ją  je d y ­
n ie  ja ko  środek rek lam y, nie m a ją ­
cy żadnych -am b ic ji a rtystycznych . 
Poważną twórczość w  zakresie f i l ­
m u kuk ie łkow ego s tw orzy ła  dop ie­
ro  Czechosłowacja. Jest to zresztą 
k ra j,  w  k tó ry m  te a tr k u k ie łk o w y  
m ia ł zdawna swoją św ietną tra d y ­
cję d o jrza łe j sz tuk i ludow e j. Cze- 
chosłowaccy a rtyśc i podeszli może 
na js łuszn ie j do zagadnienia la lk o ­
wego akto ra . Ich  k u k ie łk a  przy 
um ow ne j fo rm ie  posiada zawsze 
rea lis tyczne  fu n k c je  psychiczne. To 
spraw ia , że niezależnie od fan ta s ty ­
k i  fo rm y, akc ja  każdego f i lm u  tk w i 
m ocno w  ja k im ś  k ręgu  zagadnień 
społecznych, n ie  jes t je dyn ie  uspra­
w ie d liw ie n ie m  form alis tycznego w y ­
życia.

Techniczn ie f i lm y  te m a ją  bardzo 
•wysoki poziom, szczególnie w  za­
kres ie  ruchu, gestu i  m im ik i.  „ A n i­
m ato rzy“ , specja liśc i do poruszania 
la lek , to p ra w d z iw i a rtyśc i, in te r ­
p re tu ją cy  ro lę  swych k u k ie łe k  tak, 
ja k  to czyn i doskonały ak to r. Ich  
k u k ie łk i g ra ją  nie cyrkow ą zręcz­
nością ruchu, lecz oszczędnie t ra k ­
tow anym , psychologicznie n a jt ra f ­
n ie jszym  gestem i  w yrazem  tw arzy . 
F ilm y  te obchodzą się p raw ie  zaw ­
sze bez tekstu, używ ając na jchę t­
n ie j ty lk o  p iosenki lu b  recy tac ji 
na rra to ra . Doskonała ko n s tru kc ja  
reżyserska pozwala na pełne zrozu­
m ien ie  a k c ji.

P rzy  tym  — co je s t rów nież n ie ­
zm ie rn ie  ważne —  m alarsko f i lm y  
te są dop raw dy prześliczne. Jest to 
bardzo is to tna  zaleta, gdyż f i lm  k u ­
k ie łko w y , ba rdz ie j m oże-n iż  k tó ry ­
k o lw ie k  inny , opiera się na w a lo ­
rach p lastycznych, n ie  m ając an i 
roz leg le j ko n w e n c ji ruch u  f i lm u  
rysunkow ego, an i ła d u n ku  psycho­
logicznego i  zw iększającego kom u­
n ika tyw ność  au ten tyzm u f i lm u  a k ­

to rsk ie g o . ............
F ilm  czechosłowacki, m ający 

zdrow e tradyc je  ludow e i  doskona­
łych  a rtys tó w -p io n ie ró w , szuka 
jeszcze rozw iązań ideolog icznych, 
pope łn ia  błędy scenariuszowe — 
a le  w  każdym  razie zna jdu je  się na 
dobre j drodze i  posiada najszczę­
śliwsze osiągnięcia artystyczne.

Zasadniczo p racu ją  tam  trz y  g ru ­
py  p rodukcy jne , każda o in n ym  za­
kres ie  a rtys tycznych  zainteresowań: 
J irz i T rn k a  — doskonały g ra fik , 
znany poza tym  z ilu s tra c ji do 
książek dz iec innych —  jest tw órcą 
„Sz,paliczka“ , znanego u  nas „C e­
sarskiego S ło w ika “  i  „P ieśn i P re ­
r i i “ , zabawnej p a ro d ii f ilm ó w  z 
Dzik iego Zachodu, oraz, ostatnio, 
f i lm u  ba jko w o-liryczne go  „B a ja ja “ , 
opartego na bajce ludow e j Bożeny 
N iem cow ej, ze św ie tnym  tekstem  
poe tyck im  V ites lava  Nezvala. 
T rn k a  czuje się n a jle p ie j w  pe ł­
nym  m etrażu, w  film a c h  będących 
racze j k in e tycznym  m alarstw em . 
Jego f i lm y  są przepojone liryzm em  
i  poezją. N aw et hum or nosi raczej 
ch a ra k te r de lika tn e j iro n ii — naw et 
lu d o w y  „Szpa liczek“  ton i«  w  le k k ie j 
m gie łce sentym entu. J irz i T rn k a  —  
to  poeta ekranu.

K a re ł Zeman p racu je  w  G o ttw a l- 
dow ie. Jego dzie łem  jest w ie lka  se­
r ia  przygód pana P rokouka. Ze­
m an —  to przede w szystk im  f ilm o ­
w y  pub licysta . Jego f i lm y  m ają  na­
de w szystko cha rak te r w ychow aw ­
czy —  ch a ra k te r w a lk i z w sze lk im i 
a k tu a ln y m i n iedom aganiam i spo­
łecznym i. S atyra Zemana jest ostra 
i  do jm u jąca , ś rodk i a rtystyczne osz­
czędne i  tra fne . Obecnie Zem an 
p ra cu je  nad pe łnom etrażow ym  f i l ­
mem, w  k tó ry m  łączy la lk i i  żyw ych 
ak to ró w . To a rtys ta  ru c h liw y  i  szu­
ka ją cy  ciągle now ych dróg.

T rzecią  w  te j dziedzin ie  jes t re ­
żyserka T y rlova , pracująca rów nież 
w  G ottw a ldow ie . Jest ona au to rką  
„B u n tu  zabaw ek“  —  i  „K o ły s ą n k i“ , 
f ilm ó w  w yśw ie tla nych  u nas. Obec­
n ie  p ra cu je  nad film e m  dyd aktycz­
nym  d la  dzieci, k tórego zadaniem 
je s t w a lka  z przesądam i rasow ym i. 
F ilm y  je j przeznaczone są g łów n ie  
d la  dzieci i  noszą cha rak te r w y b it ­
n ie  pedagogiczny.

A  u nas? N a jpow ażn ie jszym  dotąd 
osiągnięciem  w  tę j dz iedzin ie  b y ł 
f i lm  Zenona W asilewskiego „O  
sm oku w a w e lsk im “ . F ilm  ten ob iegł 
p ra w ie  pó ł św iata i zyska ł uznanie 
i  nagrody. N aw et gdyby nie brać 
pod uwagę, że b y ł to de b iu t re a li­
zatora i  że f i lm  pow sta ł w  bardzo 
c iężkich w arunkach  technicznych —• 
osiągnięcie W asilewskiego stanow i 
pozycję bardzo in teresującą, zw łasz­
cza pod względem  plastycznym .

Obecnie w  F ilm ie  P o lsk im  is tn ie ­
ją  dw ie  g ru py  rea liza to rsk ie : Zeno,- 
na W asilew skiego (ostatnia pozycja : 
„P rzygo dy  L iska -C h y tra ska “ ) oraz 
W łodz im ie rza Haupego i  H a lin y  
B ie liń s k ie j (na warsztacie — „W a - 
w rzyń co w y  Sad", p ie rw szy p o lsk i

f i lm  k u k ie łk o w y  w  kolorze). D zia ł 
f ilm ó w  k u k ie łko w ych  ma w  F ilm ie  
P o lsk im  zająć jedno 2 pow ażn ie j­
szych m ie jsc w  p rodukc ji.

F ilm  k u k ie łko w y  wym aga pracy 
zespołowej. W ymaga specja lis tów  
um ie ję tnych  i  c ie rp liw ych . P rzy  
re a liz a c ji f i lm u  T rn it i „B a ja ­
ja “  p racow a ł specja lny p la s tyk - 
kostium er, którego zaoaniem b y ­
ło  je dyn ie  układać fa łd y  kos tiu ­
m ów  ku k ie łe k  tak, aby przy każ­
dym  geście kuk ie łka  zachowała 
cha rak te r go tyck ie j f ig u rk i.

N a jis to tn ie jszym  w spó łtw órcą f i l ­
m u kuk ie łkow ego jest po reżyse­
rze i  p las tyku  — an im a to r, czy li 
„poruszacz“ . Oń nadaje kukie .ce 
życie i cha rak te r odpow iedn im  ge­
stem  i  m im iką . U nas na razie z 
b ra ku  specja listów  fu n k c je  te spe ł­
n ia ją  sam i reżyserzy. Jednakże od­
pow iedn i specja liści m ają  ju ż  roz­
począć p ra k tykę  w  tym  zakresie. 
Następnie w spó łp racu ją  deko ra to ­
rz y  -  m akieciarzę, ko n s tru k to rzy  
kuk ie łe k , kostium erzy, stolarze — 
cały zespół w ykonaw ców , k tó rzy  
jednak n ie  mogą być bezm yślnym i 
od tw órcam i, a le  muszą w spó łp ra­
cować twórczo przy kręcen iu  f i l ­
m u. Zespół łódzkiego W FF, Z yg ­
m u n t B lewąska, Czesława K o w a l­
ska, Tadeusz K ow a lsk i i  in n i p ra ­
cu ją  z oddaniem , z am b ic ją  a rtys tpw , 
w  w a runkach  loka low o i m a te ria ­
łow o bardzo trudn ych . Polepszenie 
tych w a run ków  — zapewne b l s- 
k ie  —  pozwoli na szersze w yko rzy ­
stan ie  ich m ożliwości. To samo do­
tyczy operatora. Najlepszy opera­
to r f ilm u  kuk ie łkow ego w  Polsce, 
Z ygm un t K am ińsk i, ma w  tym  za­
kresie  w szystkie trudności p ion ie ­
ra. A  dobre zdjęcie jest w a run k iem  
dobrego fiim u . Tymczasem zarów ­
no ze względu na m in ia tu ro w y  fo r ­
m at, ja k  na w ie lorakość tr ic k u  jest 
to  zadanie wcale n ie ła tw e i  w ym a­
gające stałego eksperym entu.

T y le  in fo rm a c ji. W racając do 
zasadniczego zagadnienia tego a r ­
ty k u łu , wiążącego się ściśle z moż­
liw ośc ią  is tn ien ia  f ilm u  k u k ie łk o ­
wego w  ogóle —: trzeba poruszyć 
sprawę te m a tyk i i  scenariusza.

P rzypom ina jąc jeszcze raz lu do ­
w e źród ła w id o w is k  kuk ie łko w ych , 
p roponow alibyśm y sięgnięcie do 
źródeł lite ra tu ry  ludow e j, n ie  ty lk o  
w  zakresie b a jk i, a le rów n ież ane­
gdoty, fraszk i, pow ieści i  poezji. 
Szesnasto i  siedem nastow ieczna 
bezim ienna poezja i  lite ra tu ra  
mieszczańska i  chłopska jest is tnym  
skarbcem . Te same w a lo ry  „ lu d o ­
w ości“  (nie w  znaczeniu fo lk lo ru ) 
pos iada ją  n ie k tó re  u tw o ry  , M ic k ie ­
wicza, Prusa i K on op n ick ie j. F ilm  
k u k ie łk o w y  n ie  musi. być kom icz­
ny. W  stosunku do film u  a k to rsk ie ­
go is tn ia ło  to samo przekonanie w  
epoce M aksa L indera . Z samej jego 
te c h n ik i w yn ika  jego groteskowość 
—  a le  groteska D aum iera jes t 
także daleka od kom izm u. Raczej 
można by zaryzykow ać tw ie rdzen ie , 
że f i lm  k u k ie łk o w y  przedstaw ia 
m niejsze ryzyko  dla tem atów  pa­
tetycznych niż ak to rsk ich , gdyż la l­
ka n ie  koniecznie m usi być p a ja ­
cem — ale może bym rów n ież sym ­
bolem.

F ilm  k u k ie łk o w y  c ie rp i obecnie 
na b ra k  scenariuszy. W yn ika  to 
zapewne przede w szystk im  ze zbyt 
m ałe j znajom ości te j dziedziny 
sz tuk i wśród naszych lite ra tó w , z 
nieznajom ości te ch n ik i f ilm u  k u ­
k ie łkow ego, jego ko n w e nc ji i  w y ­
magań. A le  bez dobrych scenariu ­
szy f i lm  ten oczyw iście nie pó jdzie 
naprzód. Może ten a r ty k u ł p rzy ­
czyn i się do obudzenia zaintereso­
w ania  tym  tem atem  wśród p o l­
skich lite ra tó w .

H alina Bielińska 
W łodzimierz Haupe

P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  
W Y D A W N IC Z Y

R O G E R  G A R A U D Y

K O S C IO Ł , K O M U N IZ M  
i  C H R Z E Ś C IJ A N IE

s t r .  341 z ł 13,-

S tr .

R O G E R  G A R A U D Y

G R A M A T Y K A  W O L N O Ś C I
159 z ł 5,50

C H R IS T O P H E R  H IL L  

R E W O L U C J A  A N G IE L S K A  1640 R. 
S tr . 250 z ł 7,—

R  .H . H IL T O N  1 H . E A G A N  

P O W S T A N IE  A N G IE L S K IE  1381 R. 

S tr . 221 z ł 10,—

L U D W IK  K R Z Y W IC K I 

S T U D IA  S O C JO L O G IC Z N E

s t r .  459 Z ł 16,50

M . S M IR IN
R E F O R M A C J A  L U D O W A  
T O M A S Z A  M U E N Z E R A *

I  W IE L K A  W O J N A  C H Ł O P S K A

t.  I  —  s tr .  320 
t.  I I  — 358

Z ł 20,—  
Zł 21,—

T A D E U S Z  W O J C IE C H O W S K I

S Z K IC E  H IS T O R Y C Z N E  
J E D E N A S T E G O  W IE K U  

ze w s tę pe m  A . G e ysz to ra

S tr . 391 z ł 25,— I

W  S T U L E C IE  W IO S N Y  L U D Ó W

W y d a w n . z b io ro w e  p o d  re d . p ro f . 
N a ta l i i  G ą s io ro w s k ie j 

T o m  I I I :  W io sna  L u d ó w  w  E u ro p ie  j 
Z a g a d n ie n ia  id e o lo g ic z n e  

S tr . 441 z ł 30,-
T o m  W -  W io sn a  L u d ó w  

R e w o lu c jo n iś c i p o ls c y . S y lw e ty  
Str. 394 z> 35,•

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E
i .  m a r k s i z m -l e n i n i z m

F e lik s  D zie rżyńsk i. P a m ię tn ik  w ię ź ­
n ia . W arszaw a, „K s ią ż k a  i  W ie d za “ ,
1951; s tr .  99, 1 n l.

W . I .  L e n in . K w e s t ia  a g ra rn a  a »»kry­
ty c y  M a rk s a “ . W arszaw a, „K s ią ż k a  i  
W ie dza “ , 1951; s tr . 185, 2 n l.

I I .  D Z IE Ł A  T R E Ś C I O G Ô L N E J

A d a m  F a s tn a ch t. C a ta logus  d ip lo m a tu m  
b ib lio th e c a e  in s t i t u t i  O s s o lin ia n i. S u p - 
p le m e n tu m  I  in d e  ab anno  1279 usque  
a n n u m  1505. W ro c ła w , Z a k ła d  N a ro d o ­
w y  im . O s s o liń s k ic h , 1951; s tr . 57, 1 n l.

V . G E O G R A F IA . K R A J O Z N A W S T W O . 
P O D R Ó ŻE

A . F e rsm a n . M o je  pod róże . T łu m a ­
cz y ła  z ro s y js k ie g o  I re n a  G ie y s z to r. 
W arszaw a, „K s ią ż k a  i  W ie dza “ , 1951; 
s tr .  176, £ n l.

V I I I .  L IT E R A T U R A  P IĘ K N A

S. B ie la je w . D z ie s ią ta  p la n e ta . W a r­
szawa, M in is te rs tw o  O b ro n y  N a ro d o w e j, 
1951; s tr .  62, 2 n l.

M . L . B ie l ic k i.  B a k te r ia  0,78. P o w ie ść . 
W arszaw a. M in is te rs tw o  O b ro n y  N a ro ­
d o w e j, 1931 ; s tr .  200, 4 n l.

W i l l i  B rc d e l.  T w ó j n ie z n a n y  b ra t .  
W arszaw a, M in is te rs tw o  O b ro n y  N a ro ­
d o w e j, 1951; s tr .  330, 2 n ł.

J a n in a  B ro n ie w s k a . O c z ło w ie k u , k tó ­
r y  się  k u lo m  n ie  k ła n ia ł.  W arszaw a, 
M in is te rs tw o  O b ro n y  N a ro d o w e j, 1951; 
s tr .  118, 2 n i.

Iz a  B y c h o w s k a . W  k o łch o za ch  K a u k a ­
zu . W arszaw a, M in is te rs tw o  O b ro n y  N a ­
ro d o w e j, 1951; s tr .  66, 6 n l.

Ch. C ha ła czew . B u n t  28 p u łk u  p ie ­
c h o ty . W arszaw a, M in is te rs tw o  O b ro n y  
N a ro d o w e j, 1951; s tr .  138, 2 n l.

K ry s ty n a  D ą b ro w s k a . Z d ra d a  Jana . 
W arszaw a , M in .s te rs tw o  O b ro n y  N a ro ­
d o w e j, 1951; s tr .  93, 3 n l.

Z o f ia  D rożd ż  - Sa»anow ska. T o p ie lą . 
T o m  I I  i I I I .  W arszaw a, „K s ią ż k a  i  W ie ­
dza “ , 1951; t. I I  s tr .  311, 1 n i ;  t. I I I  s tr .
361, 3 n l.

P. K . Ig n a to w . N o ta tk i  p a r ty z a n ta . 
T o m  I  i I I .  W arszaw a , M in is te rs tw o  
O b ro n y  N a ro d o w e j, 1951; t. I  467, 1 n l ;  
t. I I  S tr. 583, 5 n,l.

B o ry s  Ł a w re n ie w . G łos  A m e ry k i.  O - 
p ra c o w a ł S t. S re d n ic k i.  W arszaw a , M i­
n is te rs tw o  O b ro n y  N a ro d o w e j, 4.951; s tr .
50, 2 n l.

M . O s tro w s k i. N a g ra n ic y . W arszaw a , 
M in is te rs tw o  O b ro n y  N a ro d o w e j, 1951; 
s tr .  62, 2 n l.

Leon  P rz e m s k i. S za ry  ja k o b in .  W a r­
szawa, M in is te rs tw o  O b ro n y  N a ro d o w e j, 
1951; s tr . 316, 4 n l.

W . S a ja n o w . N ie b o  i  z ie m ia . T o m  I .  
W arszaw a , M in is te rs tw o  O b ro n y  N a ro ­
d o w e j, 1951: s tr . 397, 3 n l,

M o n ik a  W a rn e ń s k a . M ie c z y s ła w  K a l i ­
n o w sk i.. W arszaw a, M in is te rs tw o  O b ro ­
n y  N a ro d o w e j, 1951;, s tr .  84, 4 n l.

M o n ik a  W a rn e ń s k a . P ie rw s z o m a jo w y  
m arsz . W arszaw a , M in is te rs tw o  O b ro n y  
N a ro d o w e j, 1951; s tr . 97, 3 n l.

S ta n is ła w  P ię ta k , im ię  p rz y s z ło ś c i. 
W arszaw a , „K s ią ż k a  i W ie dza “ , 1951; 
s tr .  53, ? n l.

C a rlo  G o id o n i. S p ry tn a  w d ó w k a . Z a ­
k o c h a n i. P rz e ło ż y ła  Z o fia  J a c h im e c k a . 
O p ra c o w a ł M ie c z y s ła w  B ra h m e r. (B i­
b lio te k a  N a ro d o w a . S e ria  I I .  N r  61). 
W ro c ła w , Z a k ła d  N a ro d o w y  im . Osso­
l iń s k ic h ,  1951; s tr .  L X I I ,  319, 3 n l.

A d o lf  D y g a s iń s k i. N o w e le  i o p o w ia ­
d an ia . T o m  5. W arszaw a, ,»K siążka i  
W ie d z a “ , 1951, s tr .  235, 5 n l.

W . K o ro le n k o . N ie w id o m y  m u z y k . 
W arszaw a , „K s ią ż k a  i  W ie d za “ , 1951; 
s tr .  191, 1 n l.

S te n d h a l. P a m ię tn ik  e g o ty s ty . P rz e ło ­
ż y ł i w s tę p e m  o p a t rz y ł T adeusz 2 e le ń -  
s k i-B o y . W arszaw a , „K s ią ż k a  i  W ie d z a “ , 
1951; s tr .  107, 1 n l.

S. S z tra jc h . R od z in a  K o w a le w s k ic h . 
T łu m a c z y ł z ro s y js k ie g o  J e rz y  S ió d n u k .  
W a rsza w a , ..K s ią ż k a  i  W ie d z a “ , 1S51 ; 
s tr .  323, 3 n l.

C la u d e ' T i l l i e r .  M ó j w u ja s z e k  B e n ia ­
m in . T łu m a c z y ła  z fra n c u s k ie g o  K r y ­
s ty n a  B y c z e w s k a . W arszaw a , „K s ią ż k a  
i  W ie d z a “ , 1951: s tr. 187, 1 n l.

F . C. W e is k o p f. U  p ro g u  n ow e g o  d n ia . 
P rz e ło ż y ł z n ie m ie c k ie g o  S ta n is ła w  S ie l­
s k i.  W a rsza w a , „K s ią ż k a  i  W ie d za “ , 
1951; s tr .  167, 5 n l.

IX .  L IT E R A T U R A  D L A  D Z IE C I 
I  M Ł O D Z IE Ż Y

J a n in a  B ro n ie w s k a . O g n iw o . W arszaw a , 
M in is te rs tw o  O b ro n y  N a ro d o w e j, 1951; 
s tr .  210, 2 n l.

M a rk  T w a in . P rz y g o d y  T o m k a  S a- 
w y e ra . W arszaw a , „K s ią ż k a  i  W ie d za “ , 
1951; s tr .  264, 4 n l.

X .  N A U K A  O L IT E R A T U R Z E

T r z y  p o e ty k i k la s y c z n e . A ry s to te le s . 
H o ra c y . P seudo - L o n g in o s . P rz e ło ż y ł, 
w s tę p e m  i  o b ja ś n ie n ia m i o p a t rz y ł T a ­
deusz S in k o . (B ib l io te k a  N a ro d o w a , Se­
r ia  I I .  N r  57). W ro c ła w , Z a k ła d  N a ro d o ­
w y  im . O s s o liń s k ic h , 1951; s tr .  X X X V I I I ,  
154.

X I .  M U Z Y K A . T E A T R . K IN O . R A D IO

C z o łg iśc i. P ieśń  na  2 g ło sy  i  fo r te p ia n . 
M u z y k a : A . G ra d s te in . S ło w a : T . K u ­
b ia k . W arszaw a. M in is te rs tw o  O b ro n y  
N a ro d o w e j, 1951; s tr .  2 n l.

D w a j A r ty le r z y ś c i.  P io se n ka  na  2 
g ło sy  i  fo r te p ia n . M u z y k a : J. M a k la -  
k ie w ic z . S ło w a : K . G ru s z c z y ń s k i. W a r­
szawa, M in is te rs tw o  O b ro n y  N a ro d o w e j, 
1951; s tr .  2 n l.

J . M a k la k ie w ic z . P iose n ka  o b ro n i.  D o  
s łó w  K . G ru s z c z y ń s k ie g o . W arszaw a, M i­
n is te rs tw o  O b ro n y  N a ro d o w e j, 1951; s tr .
2 n i

J e rz y  G iż y c k i.  J a k  p o w s ta je  f i lm .  
W arszaw a , „W ie d z a  P o w sze ch n a “ , 1951; 
s tr .  118, 2 n l.

X I I I .  P R A W O . A D M IN IS T R A C J A

Ł . A . Ł u n c . M ię d z y n a ro d o w e  p ra w o  p r y ­
w a tn e . W arszaw a, „K s ią ż k a  i  W ie d z a “ , 
1951; s tr .  433, 3 n l.

X V . Z A G A D N IE N IA  S P O Ł E C Z N E

H ip o l i t  G ry n w a s e r . K w e s t ia  a g ra rn a  i  
ru c h  w ło ś c ia n  w  K ró le s tw ie  P o ls k im  w 
p ie rw s z e j p o ło w ie  X IX  w ie k u . (1807— 
1860). S tu d iu m  a rc h iw a ln e . — P rz y w ó d ­
cy  i  „ b u rz y c ie le “  w ło ś c ia n . W ro c ła w . 
Z a k ła d  N a ro d o w y  im . O s s o liń s k ic h , 1951; 
s tr .  280.

W . C z e p ra ko w . M o n o p o le  a m e ry k a ń ­
sk ie  w  w a lc e  p rz e c iw k o  p o k o jo w i i de ­
m o k ra c j i .  W arszaw a, M in is te rs tw o  O b ro ­
n y  N a ro d o w e j, 1951; s tr .  151, 1 n l.

P ra w d a  o d ru g im  fro n c ie . W arszaw a , 
M in is te rs tw o  O b ro n y  N a ro d o w e j, 1951; 
s tr .  119, 1 n l.

X V I I .  W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E . 
S P O R T Y . G R Y

S te fa n  A ska n as . J a k  p rz y g o to w a ć  i  
p rz e p ro w a d z ić  z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e . 
W arszaw a, G łó w n y  K o m ite t  K u l t u r y  
F iz y c z n e j, 1951; s tr .  172.

M . B u ls k a , W . K a rp iń s k a , S t. Ł u k a ­
s ik , W .' S id o ro w ic z , Z . Z a ją c z k o w s k i. 
O p ie k a  le k a rs k a  n ad  z a w o d n ik ie m  w y ­
c z y n o w y m . W arszaw a . G łó w n y  K o m ite t  
K u l t u r y  F iz y c z n e j, 1951; s tr .  66. 2 n l.

W ła d y s ła w  Ł itm a n o w ic z . O b ro n a  s ło ­
w ia ń s k a . W arszaw a , G łó w n y  K o m ite t  
K u l t u r y  F iz y c z n e j, 1951; s tr .  194, 6 n l.

X IX .  N A U K I  L E K A R S K IE

J. G o ld s te in , K . S z a n ie w icz . Z asady  
p o s tę p o w a n ia  c h iru rg ic z n e g o  na p rz e d ­
n ic h  e tapach  e w a k u a c ji W arszaw a, M i­
n is te rs tw o  O b ro n y  N a ro d o w e j, 1951; s tr . 
143, 1 n l.

X X .  T E C H N IK A . P R Z E M Y S Ł . 
R Z E M IO S Ł O

P a w e ł P o d ż a ro w . G łę b o k im  w rę b e m . 
W a rsza w a . „K s ią ż k a  i  W ie d z a " , 1951; 
s tr .  57. 3 n l.

W ik to r  P o n o m a rio w . 30 n o rm  ro c z n y c h
w  c i^ g u  p ię c io la tk i  W arszaw a. „K s ią ż ­
k a  i  W ie d z a “ , 1951; s tr .  60, 4 n l.



Si r  12
N O W A K  U E T U R A

H E N R Y K  K A S S Y A N O W IC Z

Przed konferencją in San Francisco
jm - m ery  kański tygodn ik

„O . S. News and W orld
0  B  R eport“  w y liczy ł, że w

okresie la t 1946 — 49 
Jp< L .  rząd Stanów Z jedno­

czonych w yd a w a ł z p ie ­
n iędzy podatkow ych  
m ilio n  do la rów  dzien­

n ie  na przeszczepianie na g ru n t ja ­
po ńsk i am erykańskiego s ty lu  życia. 
Sumą' tą ob ję te by ły  pożyczki dla 
przem ysłu  japońskiego, subskrypcje  
d la  rządu, da row izny dla różnych 
japońsk ich  organ izacji, gotowych  
w spółpracow ać z A m erykanam i 
K oszty U trzym ania w o jsk  okupa­
cy jn ych  stanow ią, oczywiście, osob­
ną pozycję, tak. ja k  osobną pozycję
stanow ią „in w es tyc je  p ryw a tn e "  _
ja k  je  nazywa w spom niany tygod­
n ik , czy li te idące w  m ilia rd y  su­
m y do larów , ja k ie  p ry w a tn y  kap ita ł 
am erykańsk i w yda l na w ykup ien ie  
i  podporządkow anie sobie japoń­
skiego przem ysłu.

Ta „szczodrość" skąpych zazwy­
czaj businessmanów z W all Streetu 
zn a jd u je  swe w ytłum aczenie w ce­
lach, ja k im i S tany Zjednoczone k ie ­
ru ją  się w  swej po lityce  da leko­
wschodnie j, a w yrazem  tych celów  
je s t p ro je k t tra k ta tu  pokojowego  
opracowany przez Departam ent 
Stanu i  podsuwany am erykańskim  
sojuszn ikom  w  w o jn ie  z Japonią 
do podpisu. M ianow ic ie  — tra k ta t 

ten ma sankcjonować wojskow ą, 
po lityczną  i  gospodarczą okupację  
Japon ii przez im p e ria lizm  am ery­
kańsk i ja ko  trw a ły  stan rzeczy, aby 
uczynić z n ie j am erykańskiego so­
ju szn ika  w  przygo tow yw ane j agre­
s ji. M ilita ry z m  japoński, podpo­
rządkow any dy re k tyw o m  Stanów  
Zjednoczonych i w  spółce z n im i 
m a się stać psem łańcuchow ym  dla 
p ilno w a n ia  am erykańskich  zdoby­
czy na D a lek im  Wschodzie, p rzy  
czym  —  co jest znam ienne dla  sto­
sunków  panu jących w  obozie im ­
pe ria lis tycznym  — koszty te j spó ł­
k i opłacić m ają rów n ież pozostali 

sojusznicy S tanów Zjednoczonych, 
g łów n ie A ng lia  i  F ranc ja  oraz k ra ­
je  azjatyckie .

Lekceważący i po ga rd liw y  stosu­
nek do F ranc ji, zna jdu je  sw ó j n a j­
lepszy w ytaz  w  fakcie, że rząd  
fra n cu sk i nie został nawet zapro­
szony do w ystąp ien ia  w  ro l i pań- 
s tw a -o rg a n ie  fora kon fe renc ji w  
San Francisco, u co zabiegał z ty ­
tu łu  swoich in teresów  na D a lek im  
Wschodzie. ■— Po prostu zakom un i­
kow ano mu jedyn ie  treść am ery­
kańskiego p ro je k tu  W ie lka B ry ta ­
n ia  po trak tow ana  została trochę le ­
p ie j, m ianow ic ie  Du lles  — autor 
p ro je k tu , fa tyg o w a ł się do Londy­
nu i  w  ciągu tygodn i kon fe row a ł 
2 tąąflęm  b ry ty jsk im i. „ Form alność, 
te j w iz y ty  u w id o c z n iła : s ię  - jednak  
w  fakcie , iż  rząd łjW ty jsW a rn u szo -  
ny  został do akceptow ania p raw ie  
w szystk ich  postu la tów  am erykań ­
skich. D epartam ent Stanu zgodził 
się jedyn ie  pozostaw ić Japon ii 
,,swobodę" w yboru  sygnatariusza, 
je ś li idzie  o C h iny Nawet jednak  
pism o b ry ty js k ie  „ Econom ist“  de­
m asku je całą iluzoryczność te j swo­
body, podkreśla jąc, że „ p rob lem a­
tyczne jest, aby rząd japońsk i uza­
leżn iony po lityczn ie  i  gospodarczo 
od Stanów Zjednoczonych m óg ł w y ­
brać C h iny Ludowe, ja k k o lw ie k  
w zg lędy gospodarcze sk ła n ia łyb y  go 
racze j w łaśnie do takiego w yboru . 
Czańg K ai-szek jes t sojusznik iem  
Stanów  Zjednoczonych  — z C h i­
nam i L u d o w ym i zna jdu je  się de 
facto w  stanie w o jn y .“

Is to tn y  stosunek rządu USA do 
A n g lii odzw ie rc iad la  bodajże n a jle ­
p ie j fa k t, że pom in ię ta  została ona 
ca łkow ic ie  w  m on tow an iu  tzw. pa­
k tu  P acy fiku , k tó ry  ma być pod-

pisany jednocześnie z tra k ta te m  z 
Japonią. Ten an ty radz ieck i w  is to ­
cie pa k t zaw ierany m iędzy Stana­
m i Z jednoczonym i, A u s tra lią  i No­
wą Zelandią zabezpieczać ma rze­
komo m. in. te dwa k ra je  przed 
ewentualną agresją rów nież i  ze 
strony Japonii. Tymczasem W ielka  
B rytan ia , z ty tu łu  swoich posiadło­
ści na D a lek im  Wschodzie za in te re ­
sowana w  u trzym an iu  na wodzy 
im p eria lizm u  japońskiego i  jego ko­
lon ia lnych asp irac ji, pom in ię ta  zo- 
sta.łu przez Stany Zjednoczone, a 
m ów i się o zaproszeniu... Japonii. 
Morisson tę porażkę dyp lo m ac ji an­
g ie lsk ie j w sw ym  w ystąp ien iu  w  
Izbie G m in ub ra ł ■ w  następujące 
słowa: „Z jednoczone K ró les tw o ja ­
ko m ocarstwo posiadające na Pa­
c y fik u  swe in teresy me odniosłoby  
się negatyw nie do Uczestniczenia w  
pakcie. Jednakże rozm ow y nie do­
p ro w a dz iły  do takiego rezu lta tu ".

Cóż tu dodać? Chyba to, że Sta­
ny Zjednoczone, k tó rych  agresyw ­
na ale krótkow zroczna p o lity k a  da­
lekowschodnia, zwłaszcza w  odnie­
sieniu do C h in  Ludow ych, w yw o ­
łała w  Londynie panikę — w  w a ­
haniach i k u n k ta to rs tw ie  W ie lk ie j 
B ry ta n ii w idzą ku lę  u sw e j nogi, 
przeszkadzającą im  w  p row okow a­
n iu  w o jn y  na kontynencie az ja tyc ­
kim . A us tra lia  jest posłusznie jszym  
sojusznikiem . Poza tym  rząd ÜSA, 
zręcznie w yg ryw a ją c  im p e ria lis ty ­
czne zapędy A u s tra lii,  zm ierza ja w ­
nie do p rzeciw staw ien ia  je j A n g lii 
dla dalszego osłabienia b ry ty js k ic h  
pozycji da lekowschodnich. W ą tp li­
we jest więc, aby rząd b ry ty js k i by ł 
pożądanym kon trahen tem  w  tym  
sojuszu Nie od dziś im p e ria liśc i 
austra lijscy  zdradza ją aspiracje  
przyłączenia n iek tó rych  posiadłości 
b ry ty js k ic h  w  pob liżu  A u s tra lii i 
nazwa „B ry ty js k ie  Im p e riu m  w  m i­
n ia tu rze“ , ja k ą  chętnie nadają oni 
A u s tra lii,  odzw iercied la  agresywny  
charakte r p o lity k i te j ongiś b ry ty j­
sk ie j ko lo n ii dla przestępców, idą ­
cej dziś w  ślady macierzy.

Na na jw iększy  opór przeciw  ame­
rykańsk iem u p ro je k to w i tra k ta tu  
lega lizu jącem u przekształcenie Ja­
p o n ii w  ko lon ię  USA i je j bazę s tra ­
tegiczną napo tyka Departam ent 
Stanu ze strony państw  az ja tyck ich
— przede w szystk im  In d ii.  Rząd 
in d y js k i nie m ając odw agi ja w n e ­
go w ystąp ien ia  przeciw  am erykań­
sk ie j okupac ji Japon ii domaga się 
p rzyn a jm n ie j, aby by ły  zachowane 
pozory, tzn. aby okupacja ta nie 
była sankcjonowana przez tra k ta t
— ja k  żąda D epartam ent Stanu  —  
lecz uregu low ana osobnym u k ła ­
dem m iędzy Japonią a S tanam i 
Z jednoczonym i. To samo dotyczy  
dążeń Departam entu Stanu do u- 
sankcjonow an ia w  tfätktu'cie poTto- ‘ 
jo ibym  am erykańsk ich  aneks j i  ja -  
■Pońskich wysp R yu -K yu  i  Bonin. 
Wreszcie Ind ie , podobnie ja k  pozo­
stałe państwa az ja tyck ie  a w  szcze­
gólności Indonezja, Burm a, Indo- 
chiny, nie m ają ochoty źrzec się od­
szkodowań, słusznie należących się 
im  od Japonii.

W szystkie te sprzeciwy 'n ie  są 
brane jed.nak w  W aszyngtonie zbyt 
poważnie. Prasa am erykańska cy­
nicznie pisała, że kon ferencja  w  San 
Francisco „będzie zw yk łą  fo rm a ln o ­
ścią“ . S tany Z jednoczone — pisze 
„N . Y. H era ld  T rib ü n e “  — „n ie  
m ają zam iaru poczynienia żadnych  
ustępstw, k tóre by zadośćuczyniły 
żądaniom  ich  so juszn ików , ja k k o l­
w ie k  każda delegacja będzie mogła 
przedstaw ić sw ó j p u n k t roidzenia“ .

Ta oczyw ista kp ina  z wszelkiego  
a u to ry te tu  kon fe ren c ji w  San F ran - 
cisbo zam arła  na ustach cynicznych  

dyo lom atów  am erykańskich , gdy 
ja k  p io run  z jasnego nieba ugodzi-

k o r e s p o n d e n c j a
fo  nie Łódzki Teatr Objazdoiną

W  zw iązku z a rtyku łem , k tó ry  
ukaza ł się w  27 (67) num erze ,,Now ej 
K u ltu ry “  pt. „O  a k c ji k u ltu ra ln e j w  
uzdrow iskach i na wczasach“  P re­
zyd ium  W ojew ódzkie j Rady Narodo­
w e j — W ydzia ł K u ltu ry  — w yjaśn ia : 

Zespół te a tra ln y  w ystępujący 
pod nazwą tzw. Łódzkiego T eatru  
Objazdowego, k tó ry  w ys taw ił w  Cie­
p licach  kom edię Uspienskiego „P rz y ­
ja c ie le “ , n iep raw n ie  posługuje się 
taką  f irm ą  i nie ma nic wspólnego 
ani. z Łodzią, an i z W ojewódzką Ra­
dą Narodową w Łodzi.

W  spraw ie  te j W ydz ia ł K u ltu ry  
p rzy  P rezyd ium  W ojew ódzkie j Ra­
dy Narodowej w  Łodz i w ys tą p ił do 
w łaśc iw ych  władz.

Należy przypuszczać, że powyższy 
zespół w yko rzys tu ją c  dobrą opin ię 
w łaściw ego W ojewódzkiego T eatru  
Ludow ego w  Łodzj podszył się pod 
nazwę, by w  ten sposób u ła tw ić  so­
b ie  robotę.

Nasz W ojew ódzk i T ea tr Lu dow y 
na przestrzeni od dn ia 7.IV  do 29. 
V I I I  r. b. w y s ta w ił sztukę M aliszew ­
skiego „W czora j j P rzedw czora j“  w 
w o jew ód z tw ie  łódzk im , gdańskim  
i  kosza lińskim . Sztuka ta cieszyła 
się dużym  powodzeniem i  zdobyła 
w ie le  dobrych recenzji prasowych 
¡ podziękow ań różnych in s ty tu c ji 
m ia roda jnych.

P ow ołanie naszego tea tru  przez 
Prezyd ium  W ojew ódzk ie j Rady N a­
rodow ej n ie  m ia ło  na względzie 
zorganizowania jeszcze jedne j, za­
robkow e j in s ty tu c ji dla w y d rw ig ro ­
szy i p różn iaków , dlatego fo rm y  je -

go pracy są w y b itn ie  społeczne i  w y ­
chowawcze, pod ścisłą kon tro lą  
członków  Prezyd. W ojew ódzkie j Ra­
dy Narodow ej, a w  osiągnięciach 
swoich na 121 przedstaw ień m am y 
36 miasteczek gm innych i gromad, 
18 PGR, 23 szkoły, 1T Zakładów  P ra­
cy, 10 wojsko (C.W.M.) oraz 2 szpi­
tale.

D latego pros im y o umieszczenie 
ninie jszego sprostowania na łamach 
Waszego pisma — aby w ą tp liw ośc i 
powstałe na sku tek n o ta tk i w  sto­
sunku do „Naszego T ea tru “  nie, 
u tru d n ia ły  mu dobrze rozpoczętej 
pracy.

Zygmunt Salski 
kierownik Wydziału K ultury  

przy Prezydium W RN w Łodzi

SPROSTOWANIE
W nr. 33 (73) „N o w e j K u ltu r y “  

z dn. 19 s ie rpn ia b.r. do a r ty k u łu  p t  
„P aństw ow e nagrody m uzyczne“ 
w k ra d ło  się k ilk a  błędów, a m ia ­
now icie:

W iersz 34 od góry p ierwszej 
szpa lty pow in ien brzm ieć: .ogólne­
go w yrazu, m elodyjność...“  (zamiast 
m elancholi.iność): w iersz 8 od do łu 
w  pierwsze j szpalcie: „a rch a i- 
zu ia " nowszą m elod ię.(a  nie naszą 
m elodię): w iersz 20 od dołu drug ie j 
szpa lty : „...sugestywniejszą m elody­
kę..." (a n ie  m etrykę); w iersz 33' od 
gó ry  trzecie j szpa lty: „m uzyk i po l­
s k ie j“ . RED AKC JĄ

ła ich wiadomość, iż Zw iązek Ra­
dziecki zam ierza wziąć udz ia ł w  
kon ferenc ji. P rys ły  nędzne k a lk u ­
lacje obliczone na to, że biorące 
udzia ł w  kon fe ren c ji państwp., po­
zbawione poparcia de legacji radz ie ­
ck ie j nie będą śm ia ły  oponować i 
poddadzą się d y k ta to w i am erykań ­
skiem u, chociaż ja k  w skazaliśm y  
w yże j — zwłaszcza narody azja­
tyck ie  so lida ryzu ją  się z postu la ta ­
m i ZSRR i obaw ia ją  się agresyw nej 
spó łk i am erykańsko - japońskie j. 
W praw dzie po o trzeźw ien iu  z tego 
niezbyt przyjem nego ciosu Ache- 
son ośw iadczył, że m im o uczestni­
ctw a ZSRR w  kon fe ren c ji S tany  
Zjednoczone sądzą, że uda im  się 
przeforsować sw ój p ro je k t tra k ta tu ,  
gdyż na kon fe ren c ji w ie lk im  m o­
carstwom  ma nie  przys ług iw ać  
praw o veta, lecz w yd a je  się, iż  rząd 
USA poważnie boi się dyskus ji, ja ka  
n ie w ą tp liw ie  się rozw in ie , gdy 
Zw iązek Radziecki — ja k  zapow ie­
dz ia ł — w ys tąp i z w łasnym  p ro ­
je k te m  tra k ta tu .

■ A  stanow isko Z w ią zku  Radzie­
ckiego wobec spraw y tra k ta tu  po­
kojowego z Japonią jes t jasne i  z ro­
zum ia łe  d la  każdego uczestnika  
kon fe ren c ji. W nocie przesła­
ne j w  te j spraw ie rządom m o­
carstw  zachodnich, kw estionu jąc u - 
zurpow anie  sobie przez Stany Z je d ­
noczone p raw a  do a rb itra lnego  na­
rzucania pozostałym  państw om  a- 
m erykańskiego p ro je k tu , rząd ZSRR  
stw ierdza, że bez udzia łu  C h in  L u ­
dowych w  kon fe ren c ji pode jm ow a­
nie  decyzji w  spraw ie Japon ii jes t 
nielegalne i sprzeczne z postano­
w ien iam i poczdam skim i. C h iny na 
podstaw ie uchw a ł poczdam skich1 — 
podobnie ja k  Zw iązek Radziecki 
i W ielka B ry tan ia , w in n y  być do­
puszczone do opracowania zasad, 
na k tó rych  ma się opierać tra k ta t. 
Ponadto sprawa w yspy T a iw an i  
wysp Rybackich zrabow anych C h i­
nom  przez Japonię pow inna  być 
przesądzona na korzyść Chin, tak  
ja k  do tego zobow iązały się w ie l­
kie m ocarstw a w  układzie  ka irsk im . 

Jak w iadom o, początkowo za udzia­
łem  C h in  Ludow ych  w  opracow y­
w a n iu  tra k ta tu  pokojowego z Ja­
ponią oraz zw ro tem  Ta iw anu C h i­
nom  w yp ow iad a ły  się W ie lka  B ry ­
tan ia  i  Ind ie , zdając sobie sprawę  
z iluzoryczności ja k ie g o ko lw ie k  t ra ­
k ta tu  z Japonią bez podpisu c h iń ­
skiego, oraz z bezpraw ia, ja k im  jes t 
aneks ja  Ta iw anu przez Stany Z je d ­
noczone. O pór ich został złam any.

M eryto ryczn ie , je ś li idzie o sam  
tra k ta t, wedle p ro je k tu  am erykań ­
skiego, stanow isko ZSRR sprowadza 
się do następu jącej tezy: m ianow ic ie  
tra k ta t ten, je ś li ma odpowiadać  
d u p io w i porozum ień m i^d Ź y ń a ró d b ^  
uńjch  — K a iro ib i, Jałcie i  Poczda­

m ow i — m u k i^ łfW ^ W M e m ^ d k b jW .  1 
Tymczasem am erykańsk i p ro je k t  
t ra k ta tu  n ie  ty lk o  sankc jonu je  oku ­
pację am erykańską K o re i i  prze­
kształcanie je j w  ko lon ię  am erykań­
ską, lecz jest w  istocie sojuszem  
w o jennym  m iędzy ty m i dwom a  
państwam i. Sojuszem sk ie row anym  
przeciw ko Z w ią zko w i Radzieckiemu, 
Chinom  Ludow ym  i  w alczącym  
o swą wolność ludom  ko lon ia lnym  
A z ji. Postanow ienia k o m is ji Da le­
kiego W schodu jasno s tw ie rdza ły, 
iż tra k ta t z Japonią „w in ie n  się 
przyczyn ić  do m ora lne j i fizyczne j 
d e m ilita ry z a c ji Japon ii“  —  tym cza­
sem tra k ta t opracowany przez Sta­
ny Zjednoczone nie ty lk o  n ie  ogra­
nicza japońskiego po tenc ja łu  w o ­
jennego. lecz odw ro tn ie , stwarza ja k  
na jkorzystn ie jsze w a ru n k i d la  jego 
rozbudowy. W brew  postanow ieniom  
pow zię tym  w  Poczdamie, am erykań­
sk i tra k ta t nie ty lk o  nie zobow ią­
zu je  rządu japońskiego do obrony  
swobód dem okra tycznych i  p raw a  
is tn ien ia  d la  o rgan izacji dem okra­
tycznych, lecz odw ro tn ie , sankcjo­
nu je  dokonany przez rząd japońsk i 
pogrom  organ izac ji dem okra tycz­
nych i  am nestię dla zbrodn iarzy  
w ojennych. Działacze dem okra tycz­
n i w  w ięzieniach, a zbrodniarze w o ­
je n n i na w o lności — oto rezu lta t 

p o lity k i M a c -A rth u ra , m ające j obe­
cnie znaleźć lega lizację  w  trak tac ie  
poko jow ym . Wreszcie, ■ S tany Z je d ­
noczone odpow iada ją za odrodzenie 
agresyw nej potęgi rodz iny Zaibatsu, 
rządzącej Japonią. D z ięk i kap ita ­
ło w i am erykańskiem u, u lokow ane­
m u  w  przedsięb iorstw ach i  trus tach  
kon tro low anych  przez koncern Z a i-  
batsu, je s t on znów gotów do eks­
pans ji na kon tynen t az ja tyck i i 
ew en tua lnych  podbojów , tym  razem  
na w spó lny rachunek.

Z rozum ia łe  w ięc, iż Zw iązek Ra­
dzieck i kategorycznie w ystępując  
przec iw ko  tak iem u tra k ta to w i, ma 
za sobą poparcie w szystk ich  poko­
jo w ych  s ił w  świecie, ma za sobą 
poparcie narodów  A z ji,, przede 
w szys tk im  poparcie narodu japoń­
skiego, k tó ry  podobnie ja k  naród  
n iem ie ck i b ron i się przed narzu­
ceniem m u ro li am erykańskiego  
mięsa arm atniego.

Henryk Kassyanowicz

K c m t h t u m

Wspólnota gustów
W  „T yg o d n iku  Powszechnym “ 

(N r 34) p o ja w ił się dosyć dziwacz­
ny a r ty k u ł Adam a Garczyńskiego 
„K ry ty k a  k r y ty k i“ , b ron iący p raw  
sub iektyw nego idea lizm u w  k r y ty ­
ce. T u ta j ograniczam y się jednak 
do nieco bardzie j specja lne j kw e ­
stii.

A u to r zgłęb ia jąc ta jem n icę  róż­
norodności gustów dochodzi -do 
w niosku, że logiczne a rgum enty  w 
dyskus ji o sztuce „będąc racjonali­
zacją indywidualnych idiosynkra- 
zji (!) mogą tra f ić  do przekonania 
ty lk o  tym , k tó rzy  m ają podobnie 
ukształtowane podniebienie i  po­
dobną psych ikę“ .

D z iw actw a dochodzą do ideału, 
gdy G arezyński zastanaw ia się nad 
k ie ru n k ie m  rozw o ju  k r y ty k i nau­
kow ej i  za n ieosiągalny je j w zór 
podaje tw ie rdzen ie  typ u  —  „ta  
książka będzie się podobać schizo­
fren icznym  in tro w e rtyko m , a tam ­
ta pykn icznym  e ks traw e rtykom “ . 1

G arezyński jes t dobrego m n ie ­
m ania o swych wyw odach, ty lk o  
ma pew ien ch w ilo w y  k ło po t z ich

um ie jscow ieniem . P rzy  pom ocy 
jednak  p iram id a lne j k o n s tru k c ji 
ła tw o  ju ż  okazuje się, że jego 
„k ry ty k a  k r y ty k i“  jest k ry ty k ą  ży­
cia do sześcianu. N iestety, n ie  bę­
dziem y zagłębiać się da le j w  p ira ­
m ida lne  bzdury a rty k u łu , a zw ró­
cim y ty lk o  uwagę na praktyczne 
zastosowanie te o rii gustów. „D la ­
czego u fam  raczej k ry ty k o m  „T y ­
godnika Powszechnegę“  n iż „N o ­
wej^ K u ltu ry “  — zapytu je  G a r- 
czynski. — Bo zauważyłem , że ich 
in d y w id u a ln y  smak jest podobny 
do m ojego“ . T rudno  by łoby  prze­
prow adzić ną m ie jscu wszechstron­
ne badania, ale jesteśm y po a r ty ­
k u ły  Gorczyńskiego pew n i, że w  
misśl w y łożone j tepiuj.zgodność. gVr 
e to »  op iera oczyw iście na te j, za­
sadnie;'"że- i  Adam - G arezyński ■ i  
recenzenci Tygodnika są n;p. &chi- 
zo fren icznym i in tra w e rty k a m i.

tdr.

To nie ud ar
N iedawno tyg o d n ik  zachodnio-

w f m o S “  t ” D T  S tern“  o p u b liko ­w a ł l is t  o tw a rty  w icehrabiego A le -
.. (b ry ty jsk iego  bohatera- 

kam panu a fryka ń sk ie j z czasów 
osta tn ie j w o jny), s ław iący  h it le ­
row skiego m arszałka Kesselringa, 
zbrodniarza wojennego, odsładują-

szałek A le xan de r m óg ł się naba­
w ić  w  czasie ka m p a n ii a fry k a ń ­
sk ie j. sk

Chodzące tru p y
A m eryka ńsk i tygo dn ik  „ L i fe “  w  

num erze z dn ia 30 Lipca zademon­
s tro w a ł sw ym  czyte ln ikom  — na 2 
b itych  stronach —  now y rodzaj roz­
ryw e k  am erykańskich .

W  roku  1951 w  m ie jscow ości B u r­
lin g to n  w  S tan ie Colorado —  n ie ­
ja k i James Nelson G erhard  —  po 
p rzy jac ie lsku  nazw any przez „ L i ­
fe “  J im em  postanow ił odbyć „p ró ­
bę generalną“  w łasnego pogrzebu—• 
po to, aby osobiście dopilnow ać 
szczegółów i  dokonać ew entua lnych 
poprawek. Przezorny i  zapob ieg li­
w y  J im  z a ła tw ił w szystk ie  fo rm a l­
ności z tym  m akabrye ;» iym  przed­
sięwzięciem : za k u p ił m ie jsce na 
cm entarzu, nagrobek za 465 do la ­
ró w  oraz „tw a rz o w ą “  m eta low ą 
trum nę, w ysłaną b rzoskw in iow e j 
ba rw y  aksam item  —  za 2.500 do la­
ró w  — po czym, u łożyw szy się w y ­
godnie w  trum n ie , pozował sprag­
n ionym  sensacji am e rykań sk im  fo ­
to reporte rom .

O sob liw ym  zbiegiem  oko licznoś­
ci J im  w y n a ją ł m ie jscow ą zb ro jo w ­
n ię  ja ko  m iejsce, gdzie m ia ła  się 
odbyć cała pogrzebowa farsa, u - 
zgodn ił z m ie jscow ym  księdzem 
szczegóły uroczystości i rozesła ł za­
proszenia do p rz y ja c ió ł i  zna jo­
m ych. J im  w  w esołym  nas tro ju  u - 
d a ł się lim uzyną  na w łasny po­
grzeb, gdzie ze wzruszeniem  w ys ­
łu ch a ł „o s ta tn ie j m ow y“  księdza i  
ro n ił łz y  rozczulenia na dźw ięk 
marsza pogrzebowego. W  pogrzebie 
J im a wzię ło  udz ia ł 2.200 osób a 
w ie le  w ym a low anych  b u r lin g to n - 
skich p iękności zadało sobie tru d  
w łożenia żałoby.

J im  ob liczy ł, że koszty tego po­
grzebu próbnego w yn io s ły  4.000 
do la rów , a le  pocieszył się, że pa- 
grzeb p ra w d z iw y  będzie znacznie

ną życ iu  j dzie łom  samego marS!i
ka Herm anna Goeringa.

rniê  'Pan p u łk o w n ik  ma r 9wU. > 
sobą przeszłość adm in is trac ji «  
propagandową. B y ł szefem s 
prasow ej w  sztabie głównym  ' 
m achtu. _ ^

Jest pewny „ideo log iczn ie“ 1,^  
g ły  redakcy jn ie . Ży je . oczr % r  
na dobre j stopie z by łym i ^ ^  
n ik a m i nazis tow skim i, którzy 
s iada ją  w  rządzie, w  po lic ji. w 
cówkach re m ilita ry z a c ji. Dosk®^, 
spełn ia swą ro lę  podżegacza. 1 
jąc  na nieszczęściach o fia r

W ychow anie wo/sb°llt
G enera ł E isenhow er dokonai ^

dawno in spe kc ji amerykańskie 
w o jskow ych  stac jonu jących w $ 
ropie. R ozm aw ia ł z szereg0" ^  
i  podo ficeram i. Z adaw a ł P̂ . mi- 
i  o p in io w a ł w yp ow ied z i in td  
to rów . ^

—  Po co pan tu  jest? — ^  
pewnego kap ra la .

Padła odpow iedź: , n i
-— Po to, aby wypędzić 

Europy. w
G enerał E isenhower Pogri rŷ ), 

w a ł Kom endantow i p u łk u  d°Ajii> 
w y n ik ó w  w  zakresie utrzy111̂ ,  
ducha żo łn iersk iego wśród ^  
szych rang.

Ośw iadczył, że żołnierze (k 
w ed ług  o fic ja ln y c h  oświadczeń 
now ią  ty lk o  „a rm ię  okup3^  
są „dobrze w yszko len i“ . ^

OH’ 1

orf*.

P. S. O statn ie depesze donoszą, że 
In d ie  i B urm a zam ierzają odm ówić  
udz ia łu  w  kon fe renc ji. W ten spo­
sób —  ja k  w idać — rządy tych k ra ­
jó w  chcą zrzucić z siebie odpowie  
dzialność za tra k ta t, a jednocześnie 
me u tru d n ia ć  zadania Departam en­
to w i Stanu. Wygodna, ale k ró tk o ­
wzroczna gra.

cego w y ro k  w  Zagłęb iu  R u h ry  te ­
go samego Kesselringa, k tó ry ’ b y ł 
jednym  z tw órców  n iem ieckie j ta k ­
ty k i „B litz k r ie g u “ , in ic ja to rem  
zrów nania  z ziem ią W arszawy
bom bardow ania H o lan d ii a Belgü 
dowódcą woj.sk n iem ieckich  w  P ó ł­
nocnej A fryce  (tam losy zetknę­
ły  go z A lexandrem ), l  
m e we Włoszech, gdzie m ordow a ł 
bestialsko^ w łoskich  partyzantów . 
Im p e ria liś c i am erykańscy wolą  
m ieć k ró tką  pamięć.

D la  obecnego gubernatora gene­
ra lnego K anady m arszałka A le xan ­
dra  — czasy kam pan ii a fryka ń sk ie j 
są dop raw dy bardzo odległe Co tu 
wspom inać? Pan G uberna to r w  
liśc ie  do tygodn ika  „D e r S tern“  p i­
sze: „Jestem zdziwiony, że tak zdol 
ny i wybitny generał niemiecki jest 
uznany za zbrodniarza wojennego“. 
D z iw ić  się oczyw iście wo lno każ­
demu. A le  lis t  pana G ubernatora 
w y w o ła ł naw et pewne zdziw ienie 
wśród kanady jsk ich  przedstaw icie­
l i  p rzy  rządzie w  Bonn. Nas nato­
m iast lis t gubernatora Kanady nie 
z d z iw ił W ystąp ien ie  A lexandra  
jes t ty lk o  now ym  posunięciem w  
rea lizow ane j przez A m erykanów  
cyn iczne j po lityce  w yb ie lan ia  h i t ­
le row skiego sztabu generalnego, do 
k tó re j p rzystępu ją  już  teraz o tw a r­
cie i  B ry ty jczycy . G dybyśm y nie 
zna li zasad te j p o lity k i, sądzilibyś­
m y na iw n ie , że to s k u tk i udaru  
słonecznego, jak iego b ry ty js k i m ar-

tańszy, ponieważ wszystkie prze­
mówienia i muzyka zostaną odtwo­
rzone z taśmy...

Taką k a lk u la c ją  kończy się a r ty ­
k u ł w  „ L i fe “ ; 9 fo to g ra fii J im a w  
różnych pozach oraz sceny a „p o ­
grzebu“  dope łn ia ją  całości...

N ie by łoby sensu przytaczać tych 
pociesznych w yczynów  am e rykań­
sk ich  zboczeńców, w  k tó rych  lu b u ­
je  się „ L i fe “ , gdyby n ie  s ta n o w iły  
one w prost sym bo licznej ilu s tra c ji 
przysłow iow ego am erykańskiego 
„s ty lu  życ ia“ . Zgangrenowana m o­
ra lność am erykańsk ich  business­
m anów zbliża ich rzeczyw iście do 
chodzących trupów . dur

Podżegacz 
z „Soldatenzeitung“

W ychodzi w  N iemczech Zachod­
n ich pismo „S o lda tenze itung“ , o r­
gan Z w iązku  B y łych  K om batan­
tów  N iem ieckich .
. p zy (°  pism o — ja k b y  się na le­
żało spodziewać —  b ro n i in te resów  
setek tysięcy in w a lid ów , m ilio n ó w  
s ie ro t i wdów? Czy ostrzega przed 
nieszczęściami i  okuc ieństw am i no­
w e j w o jny?

B yn a jm n ie j. P row adzi szeroko 
zakro joną propagandę a n typ o ko jo - 
wą, prowojenną. P row adzi żywą 
akc ję  po lityczną, m ającą na celu 
pozyskanie by łych  żo łn ie rzy  d la  
nowej w o jny . Jest pism em  ne oh it- 
lerow.skim. W ychodzi za pieniądze 
im p e ria lis tó w  i  ob iecu je  pieniądze 
tym , k tó rzy  im p e ria lis to m  zechcą 
służy c.

K onserw atyści 
p rzec iw ko  dziekan  

C an terbu ry
Sześciu konserw atyw nych  P°V o 

do Izby  G m in złożyło ; ^ BioSf urf, 
-pozbaw ienie dziekana Canter 
d r H ew le tta  Johnsona, zajń1̂ .  
nego przezeń stanow iska w 
c h ii kościoła anglikańskiego- E p i 
ną przyczyną te j a k c ji jest u 
d r H ew le tta  Johnsona, znan{ńroC' 
nas z pobytów  na K ongresie W 
ła w sk im  i  W arszaw skim , w .¡.(¡H 
dzynarodow ym  ruch u  obro11 
pokoju.

P rzec iw ko w n iosko w i konse (ei- 
tys tów  w ys tąp iło  z ostrym  
tern pism o „T he  Church of 
Newspaper“ , o f ic ja ln y  . organ 
c io ła  anglikańskiego. P ism o ^  g¡ f  
cza, że dziekanów  można 
wać jedyn ie  w  w ypadku  ńoPU^2^  
nia się przez nich he rez ji lub ¡efl 
tów  n iem ora lnych . Tym cza ^  
p rzec iw ko  d r  Johnsonow i nie 
s fo rm u łow ać żadnego z tych 0 
żeń. Posłow ie konserwa ty Wnl y p  
ru ją  się je dyn ie  pobudkam i

to?aatn ! f0a 0^ dZOno nie lada red ak- 
ten t Z j T  Politycznym . Dzia ł 

ideologie dZ1‘< nadzoru-)^c zarazem 
fe  t !  “ ' 6 Cał° ŚĆ n ie -
l  k  Som m erfe ld, b y ły  n u ł-
k o w n ik  h itle ro w sk i. P

Pan p u łk o w n ik  ma za sobą prze­
szłość pisarska , Dą prza
czasie obszerną k s i ą ^ ,  pWQŚ~

, „ fli*
nej w a lk i po lityczne j, ktc-ra g 
przebiera w  środkach, ch»y 
się in syn u a c ji i oszczerstwa- , 

W  tym że a rty k u le  czytamy r f  
le j, że je ś lib y  dziekan Canter 
rzeczyw iście został odwołany- cti 
no w iłob y  to bezprzyk ładny za pj) i ' 
na swobodę sam orządu k le ru  a erP 
kańskiego i by łoby precede ^
d la  tego ro d z a ju  postępow ań1
każdorazowa większość parla 
ta rna  rpoże odsuwać od życia V^e.
licznego tych przedstaw ic ie^ ^
ru , k tó rych  poglądy je j sic nieoata- 
doba ją. B y łoby  to, rzecz P1 ^ 
jednocześnie zamachem na j ed 
ważnych swobód narodowych ' 0, 

Jako kom entarz  wystarcz3 0{ 
strzeżenie, k tó ry m  „T he  C h u r ^ ^ j  
England N ewspaper“  zamyka ¡g 
a rty k u ł, m ów iąc, że U c h W ^ y  
w n iosku  konserw atystów  ^  Jł 
równoznaczne z w prow adzen ie^ cłi 
sp raw y w yznan iow e A n g lii 
metod, k tó re  w  Stanach 
czonych p ra k ty k u je  osławiona ^  
m is ja  do B adania D zia ła lność1
tyam erykańsk ie j. 6f
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